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M a i. M . N a u b a n d ia n

W pierwszą rocznicę zgonu JÓZEFA STALINA

LESZEK MECH

K O M U N I K A T Y
Opaleni pyłem węglowym 
Przed zjazdem słuchali komunikatu. 
Niejeden schylił niżej głowę 
I  łzy pięścią rozgniatał.

Innym ból usta zakneblował,
Serca jak krople wrzącej stali.

A  wszyscy na te dwa słowa 

— Zył będzie,—  jak na uśmiech czekali.

Nie czuli wiatru. Nie czuli mrozu. 
Oddech parował z ust.

A  komunikat mówił —  gorzej —
I  ból jak pożar rósł.

Stygła w manierkach ciepła kawa, 
Górnik zapomniał o niej.
W domu po pracy radio nastawiał,
Na gałce drżały mu dłonie.

Matka w  ten wieczór dzieci przed snem 
Całowała dłużni i mocniej.

I  pomarszczoną twarz boleśnie 

Miał siwiejący przy głośniku ojciec.
W  chodniku nocna zmiana przy świdrach.
Szóstego marca o świcie
Przyniósł ostatni komunikat sztygar:
— Józef Stalin zakończył życie. —

Przygasły lampy. Milczał korytarz, 
Czasem węgiel zasyczał i zgasł.

Tylko usta powtarzały komunikat,
Tylko piersi rozrywał płacz.

Pod powieką łez nie ukrywał 

Z pionierskiego zaciągu rębacz,
Z bólu skronią do kolby przywarł, 
Dłonie kruszą odłamki węgla.

I  tak trwali niemi, milczący,
I  powoli prostowali plecy —
Usłyszeli jak bije gorące

Jego serce w sprawach człowieczych.

ERNEST BRYLL

DO SPEAKERA
MOSKIEWSKIEJ RADIOSTACJI

Usta były spięte uwagą
Ktoś po cichu od stołu powstał,
Po antenach biegły sygnały

— Wnimanie zdies‘ gawarit Maskwa ...

Głos przeleciał wichrem po myślach 

W pustce oczu jak werbel walił
—  Towarzysze!

—  Dziś '

—  O dziewiątej...

—  Zmarł na Kremlu towarzysz Stalin!

Glos speakera łamał się łzami,
Łkaniem trząsł się na ścianie głośnik,
Owinęły żałobne słowa

Smukłe maszty moskiewskich rozgłośni...

Towarzyszu speakerze!
Tyś mówił

Kiedy Moskwę szturmował faszyzm 

Towarzyszu!

Tyś mówił a słowa

Były dźwięczne jak strzały katiusz.
Towarzyszu!

W brzmienie twego głosu 

Gdzieś na tyłach wroga zasłuchani 
Przy polowym radiu partyzanci 
Nie słyszeli byś dławił się łkaniem.

Czemu każde słowo dudni głucho 

I  lawiną w serce się stacza?
Jak ulica 

Ściska 

Pięści bruku

Zwieram dłonie, towarzyszu,
I  płaczę.

Twoje gardło grudą nabrzmiało

Głos twój z skurczem się zwarł. Uparty.
Towarzyszu!

W  rytmie słów twoich 

Pójdzie nowy zaciąg do Partii,

0 KONFERENCJI

Z radości m ocnie j zab iły  nasze 
serca, gdy dow iedzie liśm y się 
w  Łabędziowie, że nareszcie 

państwa zachodnie pod naciskiem  
o p in ii publiczne j m usia ły się zgo­
dzić na odbycie kon fe ren c ji czte­
rech w ie lk ich  mocarstw. Dwa punk­
ty  kon fe renc ji szczególnie intereso­
w a ły  nas, chłopów pracujących Z ie­
m i M azursko-W arm ińskie j: sprawa 
poko ju  i red ukc ji zbro jeń oraz spra­
wa zjednoczenia pokojowych, demo­
kratycznych Niemiec.

D la nas chłopów w ydaw a ło  się 
z początku, że to sprawa prosta. 
Bo jeś li weźm iem y pod uwagę co 
N iem cy h itle row sk ie  zostaw iły  po 
I I  w o jn ie  św iatow ej w  każdym  k ra ­
ju , gdzie w d a rli się ze swą arm ią  
„gestapo“  i  obozami śm ierci —  to 
koniecznie m usim y dążyć do s tw o­
rzenia N iem iec nowych, dem okra­
tycznych, m iłu jących  pokój.

Szczególnie nas, chłopów  z ziem 
odzyskanych, ta sprawa in teresuje, 
bo w iem y o dążeniach n iektó rych  
neoh itle row skich  kacyków  z rządu 
bońskiego do odebrania nam  p ra ­
starych ziem  piastowskich, a więc 
pozbawiania nas osobiście ziemi, 
k tó rą  up raw iam y i  kocham y. Gdy 
ty lk o  A rm ia  Czerwona i Odrodzone 
W ojsko Polskie w y z w o liły  te tereny 
przyszliśm y tu ta j z różnych stron 
P olski, biediniacy, fo rna le  —  na 
zniszczone gospodarki, na zachwasz­
czone pola. A  teraz osiągamy coraz 
•to lepsze plony. Już 10 la t gospoda­
rzym y — z każdym  rok iem  lep ie j 
i  w yd a jn ie j.

Z tych to powodów chłop i w  Ł a ­
będziowie, ja k  też w  całej gm inie, 
p iln ie  czyta li prasę i  z uwagą s łu ­
cha li kom entarzy rad iow ych  Ed­
m unda Osmańczyka, k tó ry  wszech­
stronn ie  om aw ia ł każde posiedzenie 
berlińsk ie .

Po w ysłuchaniu kom entarza w y ­
w iązyw a ła  się żywa, sąsiedzka dy ­
skusja. Wszyscy pam ię tam y dobrze, 
co się u  nas działo podczas w o jn y  
św iatow ej. N iektó rzy  p o tra c ili swe 
rodziny, ojców, dzieci, b lisk ich , zna­
jom ych. W idz ie li k ra j zniszczony 
ogniem  i  żelazem. Dlatego ludzie 
żyw ią  do h itle ro w sk ich  N iem iec 
w ie lką  nienawiść. Toteż k ie dy  do­
chodziliśm y wspóln ie do w niosku, 
że m in is trow ie  zachodni, a szcze­
góln ie Dulles, chcą z N iem cam i, na 
ich modłę zjednoczonymi, podpisać 
uk ład  w o jskow y w łaśnie przeciw 
nam i  Z w iązkow i Radzieckiemu, 
wszystk ich nas ogarnęła „szewska 
pasja“ . Jeśli -k toko lw iek w ą tp ił w  
agresywne zamiany rządów państw 
im peria lis tycznych, to teraz w idz ia ł 
jasno, że się grubo om ylił.

M ó j sąsiad Z lotucha pow iada:
—  Wiesz Kosobucki, dotychczas

*

W IEŚ nasza należy do przodu­
jących. Ch łop i gospodarują 
coraz lep ie j, chc iw i są na 

w szystkie nowe sposoby, rozum ieją, 
że n ie  ty lk o  żyto i  z iem n iak i trze ­
ba upraw iać. Są u  nas. w ięc p lan ta ­
cje  ty to n iu  (pian w ykona liśm y już 
w  200 proc.), dużo sadzi się bura­
ków  cukrow ych , oleistych, a także 
i konopi. Dudzie czyta ją  książk i, ga­
zety —  listonosz zawsze przywozi 
ich sporą naręcz. Robim y tu  różne 
krzyżów k i m iczuriinowskie, a ja . już 
na jw ięce j. Przychodzą lis ty  z innych 
gromad z prośbą, aby opisać nasze 
doświadczenia. Ot, teraz m am  odpo­
wiedzieć na 50 lis tó w !

Spokój u  nas, dostatek coraz w ię k ­
szy. Nowe m etody gospodarowania 
przynoszą n iem a ły  pożytek samym 
ro ln iko m  i  państwu.

A le  w łaśn ie  dlatego, że jesteśmy 
zadowoleni, że każdy w id z i o ile  
jest obecnie lep ie j n iż  za sanacji, 
ś ledzim y' uw ażn ie co się dzie je  w 
polityce. Każdemu chłopu zależy na 
zachowaniu pokoju. Pam iętam y o- 
s ta tn ią  w o jn ^  U  nas co praw da fa ­
szyści spa lili ty lk o  trzy  chałupy, ale 
gdzie indzie j było gorzej. Chociażby 
w  ta k im  Ksaw erow ie, k tó ry  SS-ma- 
n i doszczętnie „spacyfiikow ali“ .

BERLIŃSKIEJ
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cz łow iek różn ie m yśla ł, bo się poj  
w o li zapomina krzyw d  wyrządzo­
nych nam  przez faszystów i ich 
w spó ln ików . M yśla ło  się nieraz, że 
c i z Zachodu też chcą pokoju. Prze- 
ka lku low aw szy jednak w sw ej s ta ­
re j głow ie, doszedłem do wniosku, 
że zachodni dygnita rze chcą mieć 
N iem cy uzbrojone do w o jny, aby 

•znowu „poszczuć“  je na nas. A le  w  
B e rlin ie  to się im  noga powinęła. 
Jestem, chociaż to może mało zna­
czy, za propozycjam i M ołotowa.

—  Kochany Złotucha — m ówię 
m u —  to dużo znaczy! Bardzo du ­
żo! T a k i jest głos całego narodu 
polskiego, narodu radzieckiego, na­
rodów  w szystkich kra jów . A co n a j­
ważniejsze —- ta k i jest głos narodu 
niem ieckiego. Słyszeliście głosy z 

m an ifestac ji wszystkich be rlińczyków  
w  dn. 18 lutego. Żądają on i demo­
kra tycznych i  pokojow ych Niem iec 
bez W ehrm achtu i im peria lis tyczne j 
p o lity k i „D rang  nach Osten!“

Posypały się wspom nienia z la t 
okupacji, c iężkie i  żałosne, ale mo­
b ilizu jące  do w a lk i o pokój.

W spominano, ja k  to b ru ta ln i m ło­
kosi z H itle rju ge nd  pon iew ie ra li 
s iw iu teńkiego profesora J..., nazywa­
jąc go o rdyna rn ie  i b ijąc  go ty lk o  
za to, że b y ł Polakiem .

K toś opow iedzia ł, jaik to 300 ludzi 
spędzono do kościoła, oblano na ftą  i 
podpalono. T ak  lik w id o w a li h itle ­
row cy chłopów.

Z łotucha pam ięta dobrze, ja k  h i­
tle row cy zab ra li mu osta tn ią k ro ­
wę, a k ie d y  błagał z rodziną o l i ­
tość le jtnam t zdz ie lił go k ilk a  razy 
grubym  nahajem  po starych plecach 
i  kopnął iście po am erykańsku, aż 
chłop się w yw ró c ił.

In n y  sąsiad, Św iątek, b y ł w  obo­
zie, w idz ia ł coś straszniejszego od 
b ib lijnego  piekła, Smoły i d iab łów  
n ie  było, ale b y ły  piece, cyklom, za­
s trzyk i, wszy, —  i  straszne, n ie­
ludzk ie  postacie „kapo“ .

—  A  A m erykanów  i  A n g likó w  w  
obozie n ie  by ło  —  dodaje Świątek. 
— Może dlatego nie  m ie li okaz ji 
przekonać się, czym to grozi...

Z w ie lk im  uznaniem  wszyscy s łu ­
cha li głosu m in is tra  M ołotowa. To 
b y ł też 'nasz głos —  głos chłopów 
polskich, w s i po lskie j, całego nasze­
go narodu. P racbjąc coraz lep ie j i 
w yd a jn ie j, budu jąc ojczyznę wolną, 
związaną sojuszem z b ra tn ią  N ie­
m iecką Republiką Demokratyczną, 
walczącą o te same cele — nie po­
zw o lim y na odbudowanie N iem iec we 
d ług planów  Edena, dyktow anych 
przez mocodawców z W a ll Street. 
Niedoczekamde wasze, panowie im ­
peria liśc i!

*
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N ie chcemy now e j w o jny , ru in  i 
zgliszcz. Chcemy przy jaźn i ze wszyst­
k im i narodam i. Cieszy nas to, co 
dzieje się w  N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej, gdzie w ładzę w  
swoje ręce w z ią ł lud.

O sta tn ie  przemówienia, miimiiistra 
M ołotow a na kon fe renc ji b e rliń ­
sk ie j czytała chyba cała wieś. Roz­
m aw ia liśm y później na ten tem at: 
ja , W acław  Kazamowsfci, Józef G ra­
bowski (sołtys), Jan K o łtu n  (prze­
wodniczący ZSCh), Helena W ojtasz- 
kowa (nauczycielka) i  w ie lu  jeszcze 
sąsiadów.

G odziliśm y się wszyscy: N iem cy 
muszą być zjednoczone. A le  n ie  tak, 
ja k  chcą zachodni m in is trow ie . Bez 
żadnej komedia w yborczej, podczas 
k tó re j wolność w yboru  będą mielą 
ty lk o  odwetowcy i  podżegacze w o­
jenn i,

N iem cy muszą być zjednoczone, 
tak, aby ju ż  n ie  zagrażały pokojo­
w i, a przyczyn ia ły się do jego um o­
cnienia.

Ch łop i rozum ie ją  to dobrze. W ie ­
my, że dem okratyczne Niem cy p rz y ­
czynią się do u trw a le n ia  pokoju,

PAWEŁ KOŁTUN
Wolawce, po w. Chełm Lubelski

JAN DĄB-KOCIOŁ

Przebyta
droga...

CZĘSTO przychodzą m i na m yśl 
młode la ta spędzone na wsi... 
Pamiętam, ja k  to urodzaje  

na polach uzależniało się od te­
go, czy pole zostało poświęcone 
k rop la m i wody, czy też nie. Rów­
nież bydło, wypędzane na w iosenną 
paszę, m usia ło przejść pod rzęsisty­
m i k rop la m i wody...

Pam iętam , ja k  szliśm y raz z o j­
cem w  w ig il ię  do sadu i  tam  —  
ponieważ chc ie liśm y mieć urodzaj 
owoców z ja b ło n i — przew iązywa­
liśm y drzewo powrósłem . Dzieciar­
n ia  ob ija ła  je  k ija m i, krzycząc: 
„Będziesz rodziła , będziesz ja b łk a  
m ia ła !".

Tak postępował n ie  ty lk o  m ó j 
ojciec; b y ł to zwyczaj panu jący w  
całej w s i i  całej okolicy.

Rzeczy, o k tó rych  wspom inam , 
chociaż tak  n iedalekie, jakże w y­
da ją  się nam  śmieszne! W idać na 
ich  przyk ładzie , ja k  bardzo od te­
go czasu wzrosło uśw iadom ienie na­
szej wsi. Dziś nie znajdziem y już  
chłopów  stosujących podobne p ra k ­
ty k i.

W jedne j z przedw ojennych ga­
zet z 1935 roku  znalazłem  kró tką , 
lecz jakże w ym ow ną wzm iankę; 
w ie js k i nauczyciel z zaoszczędzo­
nych groszy k u p ił sobie radio. Obu­
rzen i tym  ch łop i po trzaska li m u je  
całkow ic ie , bo rad io  m ia ło  rzeko­
mo sprowadzać burzę, grad i  wszel­
k ie  inne nieszczęścia.

T ak było  w  r. 1935. Dziś rozm a­
w iam  codziennie z k ilkom a dele­
gacjam i w ie js k im i, kategorycznie  
dom agającym i się z e le k try fiko w a ­
nia  i zrad io jon izow an ia  ich gospo­
darstw . N ie ma ju ż  chyba w  Pol­
sce tak ich  chłopów, k tó rzy  niszczy­
lib y  rad ia , p a lil i ks iążki i  b a li się 
apara tu film owego.

Lecz spó jrzm y na nasz obecny 
system gospodarki, przeważający  
jeszcze dziś na wsi. Wąsko prze­
grodzone chlewki... Sierp, kosa i 
m otyka w  ręku  w ie lu  gospodarzy... 
A  iluż  to zdrowych chłopów w  ro­
w ie  lub na w ąsk ie j m iedzy przez 
cały dzień pasie na pow rózku je ­
dyną krow inę!...

Ten system gospodarki dziś jesz­
cze w yda je  nam się konieczny, ale 
m am  nadzieję, że w  k ilk u  n a jb liż ­
szych la tach będziemy ju ż  o tym  
m yśleć i  m ów ić, ja ko  o czymś 
obcym i  śmiesznym.

M yślm y teraz o tym , ja k  zw ięk­
szyć i  uruchom ić rezerwy, k tóre  
tk w ią  na wsi, ja k  pomóc w  prze­
budowie naszego życia. T rudno jes t 
podać na to generalną receptę, bo 
ta k ie j nie ma, ale wskazać można 
na dw a zakresy, w  k tó rych  m usi­
m y us to kro tn ić  nasze w y s iłk i:  
upraw ę zbóż i  hodowlę.

T rw a ją  jeszcze co praw da silne 
m rozy, lecz w iosna zbliża się szyb­
k im i krokam i. A  tegoroczna wiosna  
m usi być inna n iż poprzednie. Trze­
ba przed wiosenną akc ją  siewną  
przedyskutować w  gromadzie spo­
soby zagospodarowania n a jm n ie j­
szego naw et kawałeczka ziem i — 
co pozw oli na powiększenie plonów  
i  zw iększenie hodow li. Trzeba, aby 
pracam i grom ad k ie row a ły  kom i­
sje grom adzkie składające  się z 
przodu jących chłopów i  chłopek, 
m istrzów  w ysokich  urodza jów  i 
przodow ników  hodow li. P rzodujący  
ch łop i p o w in n i ogarnąć w o kó ł sie­
bie wszystk ich nieśw iadom ych, o- 
późniających się — i  pociągnąć ich  
za sobą. Chłop po lsk i jest am b itny, 
chcia łby zdobyć ja k  najwyższe plo­
ny, ale nie zawsze w ie, ja k im i me­
todam i pracować.

M is trzow ie  urodza jów  { hodow li 
uzyska li ju ż  poważny zasób do­
świadczeń; niechże w iec pociągną 
za sobą wszystkich, k tó rzy  jeszcze 
pozostają w  tyle. Uświadom ienie  
naszej w s i sięga ju ż  bardzo głęboko.

N ie ma grom ady czy gm iny, żeby 
nie by ło  przodow n ików  ro ln ic tw a  i  
hodow li. P ragniem y, aby w  szere­
gach ak tyw is tó w  w ie jsk ich  nie za­
b rak ło  kobiet, aby pom agały one 
swoim  przyk ładem  w ą tp iącym  nie­
jednokro tn ie  sąsiadom, aby k ie ro ­
w a ły  szczęśliwym  życiem  sw o je j 
wsi.

M in is te r R o ln ic tw a  Jan Dąb-Kociol

(F ra g m e n ty  z p rz e m ó w ie n ia  M in is tra  
R o ln ic tw a  n a  K ra jo w y m  Z ja ź d z ie  P rzo ­
d u ją c y c h  H o d o w c z y ń ).

W A C ŁA W  K O S O B U C K I
Łabędziowo, pow. Bartoszyce
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NOWE KADRY I P R, WA RADZIECKĄ WIEŚ

t .  P  O  W  K O T
-* r~ jrrZ V /IĄ Z K U  Radzieckim  trw a
w W  dziś o lbrzym i, masowy ruch  

przechodzenia kadr in te li­
gencji na wieś. W yw oła ła  go u- 
chw ala wrześniowego P lenum  K o ­
m ite tu  Centralnego KPZR, zaleca­
jąca skierowanie na wieś do końca 
1953 roku  fachowców z przygoto­
waniem  technicznym  i ro ln iczym , 
pracujących dotychczas w  przed­
s iębiorstwach przem ysłow ych i  in ­
nych gałęziach gospodarki.

W k ilk a  dn i po ogłoszeniu te j 
uchw a ły  do kom ite tów  p a rty jn ych  
w szystk ich  in s ta nc ji zaczęły na- 
p ływ ać setk i zgłoszeń i  lis tów  od 
lu dz i pragnących pracować na wsi. 
Sprawa kadr d la  w si obję ła  
wszystkie in s ty tu c je  aparatu pań­
stwowego, w szystkie instancje par­
ty jne , w szystkie organizacje spo­
łeczne, do ta rła  do każdego człow ie­
ka, stała  się sprawą ogólnonarodo­
wą.

W  ciągu 36 la t is tn ien ia  socja li­
stycznego państwa z każdym  ro ­
k iem  m aleje granica m iędzy m ia­
stem a wsią. m iędzy gospodarką 
ro lną  a przemysłem. W ciągu 36 
la t wieś wrasta w  gospodarczy i 
społeczny organizm  państwa socja­
listycznego i ściśle się z n im  ze­
spoliła.

Dziś przed wsią radziecką  po­
staw iono nowe zadania: w a lkę o 
jeszcze wyższy poziom gospodarki 
ro lne j. W alka ta  — w sytuacji, 
gdy wieś posiada tę samą bazę 
społeczno - gospodarczą co m iasto: 
bazę socja lizm u  — stała się ostat­
n im  etapem innego zadania ogól­
nospołecznego, m ianow ic ie  w a ł­
k i o lik w id a c ję  różnic między m ia­
stem a wsią. W walce tej wieś nie 
jest pozostawiona sama sobie. 
S taje wraz z nią cały naród.

W arto prze jrzeć w  prasie ra ­
dz ieck ie j no ta tk i, in fo rm acje  i l i ­
sty czyte ln ików , mówiące o spra­
w ie  nowych kadr d la  wsi. Dow ie­
m y się z n ich  o rzeczach, k tóre z 
p u n k tu  w idzen ia osobistych in te ­
resów jednos tk i wydaw ać się k ie­
dyś m ogły  — po prostu  n iezw ykłe. 
Oto pracow nicy m in is te rs tw , lu ­
dzie z w yso k im i k w a lif ik a c ja m i, 
zadom ow ieni w  dużych ośrodkach 
m ie jsk ich  porzucają wszystko i 
w yjeżdża ją  do p racy na wieś. Oto 
m łodzież un iw ersytecka M oskw y  
po ukończeniu stud iów  jedzie do 
w si na D a lek im  Wschodzie. W y­
jeżdżają na w ieś inżyn ie row ie , le­
karze, ekonom iści — ludzie, k tó ­
rzy  często n iew ie le  m ie li ze wsią  
wspólnego. Z  czego to w yp ływ a?  
Przecież sprawa przeniesienia się 
k ilk u s e t tysięcy lu dz i z m iasta na 
wieś — to ju ż  cały ruch  społeczny.

Sprawa m a oczywiście dw ie stro­
ny: stroną ob iek tyw ną i  sub iek­
tyw ną. S trona ob iek tyw na  — to 
konkre tn ie  istn ie jące w a run k i, k tó ­
re spowodowały, ze p a rtia  — mózg 
socjalistycznego społeczeństwa — 
powzię ła w  in teresie tego społe­
czeństwa zgodną z is tn ie ją cym i 
w a ru n k a m i decyzję. S trona su­
b iek tyw n a  —  to po prostu to, ja k  
poszczególni ludzie radzieccy p rzy­
m ie rz y li apel i  wskazania p a r ti i 
do swego osobistego życia i ja k ie  
w yc iągnę li stąd w n ioski, O czyw i­
ście, że dla niejednego decyzja nie 
była lekka  — człow iek na ogół nie 
lu b i nagłe j zm iany w arunków  —- 
ale przecież se tk i tysiące ludz i de­
cyzję tę pod ję ły !

Oczywiście dzisiejsza wieś ra ­
dziecka p o tra f i zapewnić człow ie­
k o w i najdogodniejsze w a ru n k i ży­
cia i pracy. Fachowcy przyjeżdża­
ją cy  na wieś radziecką o trzym u ją  
na ogół m ieszkanie wyposażone w  
elektryczność, a n ierzadko w  wo­
dę bieżącą i  d z ia łk i przyzagrodo­
we do w łasne j dyspozycji. N ie czu­
ją  się też byna jm n ie j oderw ani od 
życia ku ltu ra lnego  k ra ju . B ib lio te ­
k i, k lu by , k ina  stałe, lub objazdo­
we, zespoły artystyczne  — wszyst­
ko to spraw ia, że życie ku ltu ra ln e  
i»s i radzieck ie j nie różn i się zby t­
n io  od życia m iast.

Fachowcy przyjeżdżający do 
pracy na w s i wiedzą, że tu  w ła ­
śnie bardzie j n iż gdzie indz ie j do­
tąd, mogą wykazać swą wiedzę i 
um ie ję tności. K ró tk o  m ów iąc: ma­
ją  pole do popisu. Wieś przedsta­
w ia  dziś dla n ich specjalną a tra k ­
cyjność, atrakcyjność trudu .

W ysłańcy m iast przyw ożą wsi 
rze te lną wiedzę ro ln iczą i  tech­
niczną, n a w yk  system atycznej i 
p lanow e j pracy, w ysok i stopień  
świadom ości po lityczne j, um ie ję t­
ność organizowania pracy tak by 
daw a ła  ona ja k  najlepsze w y n ik i 
przy  równoczesnym  oszczędzaniu 
s ił ludzkich , k ró tko  m ów iąc to, co 
określa się te rm inem : przem ysłowa  
k u ltu ra  p ro du kc ji. A  to w łaśnie  
jest czynn ik iem  niezbędnym  dla  
w ykonan ia  w ysokich  zadań posta­
w ionych  przed wsią radziecką  
przez rząd i  pa rtię  — i  to w łaśnie  
w  niezbyt da le k ie j przyszłości za­
decyduje o c a łko w ite j lik w id a c ji 
różn ic m iędzy m iastem  i wsią.

Zygm unt Koczorow ski
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U kazał się c iekaw y  zb ió r 
w spom nień żo łn ie rsk ich  p t.
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W s tę p  J . P r  z y m  an o w s k ie g  o

S tron 380 18'™
Nakładem

W Y D A W N IC T W A  M IN IS T E R S T W A  
O B R O N Y  N A R O D O W E J

Z M IE R ZC H  gęstniał z m inu ty  
na m inutę, pow ietrze było 
m gliste i w ilgotne, Morozow 

wzm ocnij św ia tła  re fle k to rów  i 
zm ien ił bieg. Jechali teraz znacznie 
w o ln ie j, droga rozw id la ła  saę w 
k ilk u  miejscach, co ja k iś  czas «wy­
skak iw a ł ostry zakręt. Dopiero na 
szesnastym k ilom etrze  przed Sie- 
w ierskiem  „pięćsetka“  Morozowa 
znowu nabrała pełnego oddechu. 
Ten odcinek drogi — do samej 
MTS — był prosty, ja k  strzała. 
Stanęli przed biurem  aku ra t w  te j 
ch w ili, k iedy uderzył grad.

— Ot, psta pogoda — odezwał się 
pierwszy W ik to r P ie trow iez W ła- 
sow, zeskakując z tylnego siodełka 
wprost na ganek.

M iko ła j S iergie jew icz Morozow 
nie od razu odpowiedział. Odsta­
w iwszy m otor do garażu, pośpiesz­
nie  zaw rócił i dopiero teraz ja kby  
przypom niał sobie uwagę głównego 
agronoma.

— Gorzej, n iż  psia pogoda — 
rzuc ił ponurym  głosem — i u rw a ł.

K iedy znaleźli się w gabinecie 
Morozow rozw iną ł swoją m yśl:

— Plucha, pal sześć. Nic by nam 
nie zaszkodziła, gdyby — uważasz 
— z m elioracją było wszystko w 
porządku. A le  słyszałeś co powie­

ny sporo nowej ziemi pod upraw y 
— to jedna korzyść, Zm eliorow a­
nie starych, podm okłych gruntów  
dałoby dalszą zwyżkę plonu — l i ­
czę ostrożnie: w zbożu o 4 k w in ­
tale, w ziem niakach o 20 kw in ta li. 
To druga korzyść. Mogę ci, zaraz 
podać o rien tacyjn ie , ile  można w 
ten sposób uzyskać w ska li rejonu.

A le Morozow byna jm n ie j n ie b y t 
tym  wyliczan iem  zachwycony. Na 
jego w ysokim  czole zarysowała się 
jeszcze m ocniej pionowa bruzda. 
Przeszedł k ilk a  kroków  wzdłuż po­
ko ju  i zatrzym ał się przed ścianą, 
na k tó re j w is ia ła  mapa rejonu.

— T w ó j rachunek, P ietrowiez, 
na pewno jest p raw id łow y. T y lko  
po co ty mnie agitujesz za m elio­
racją? Czy ja  jestem  je j przeciw ­
ny?

— M iko ła ju  S ierg ie jew iczu! — 
obruszył się na dobre g łów ny a- 
gronom. —  Jesteś dyrekto rem  
MTS, masz piętnaście la t p ra k ty ­
k i. K to  mógłby, o tobie powiedzieć, 
że me doceniasz m elioracji?

— Chodzi więc o to — M orozow 
pom inął os ta tn ią , uwagę — żebyś 
uw zględn ił w swoim  rachunku i 
ten „drob iazg“  — na ostatn im  sło­
wie Morozow położy! specja lny ak­
cent — czy mam y u siebie ty lu

dzie li w  kołchozie „Budionnego“ : 
„U chw ała  P a rtii wzywa do walka 
o obfitość urodzaju, my już  szyku­
jem y batalię, a ja k  tam  S iewierska 
M TS “ . Rozumiesz sam, Pietrowiez, 
to jest w yzw anie  pod tw o im  adre­
sem.

G łów ny agronom, W ik to r  Pie­
trew icz, stanął potakująco. W y ją ł 
z bocznej kieszeni notes i autom a­
tyczny ołówek, z k tó rym  się nigdy 
nie rozstawał. Na ja k iś  czas zale­
gło m ilczenie.

— Otóż to — pod ją ł po c h w ili 
W łasow — gdyby osuszyć m okra­
dła i to rfow iska w  „Budiionnym “ ...

— K a lk u lu j w  ska li całego re jo ­
nu —  prze rw ał M orozow — mo'V  
krad ła  i podm okłą glebę masz pra­
w ie  wszędzie.

— Czekaj — obruszył się W ła­
sow, bębniąc palcam i po o tw a r­
tym  notesie — ska lku low a łem  i 
to. G dybyśm y przeprow adzili osu­
szenie m okrade ł w całym  rejon ie 
przybyłoby nam jeszcze te j w ios­

m echanlzatorów i ta k i park maszy­
nowy, żeby przeprowadzić całą ro ­
botę w  ciągu jednego sezonu?

W ik to r P ie trow iez W łasow zro­
zum ia ł o co chodzi.

—  N atu ra ln ie , nie mamy. A le  
Partia  i Rząd sk ie row u je  specja li­
stów do M TS i kołchozów.

—  Otóż to w łaśnie. To jest nasz 
punk t w y jśc iow y — zapa lił się 
Morozow. — Ma się rozumieć, n ie  
będziemy bezczynnie czekać, aż 
przy jdą do nas specjaliści. P artia  
i Rząd m ają jolisikó 8.000 MTS. A 
my, mam y ty lk o  jeden rejom — 
siew ierski. M usim y więc postarać 
się o to, aby w yjść P a rtii naprze­
ciw ; Trzeba rozejrzeć się po k o ł­
chozach i dobrać ludzi do m elio ra­
c ji. Można by specjalne brygady u- 
tworzyć. Chętni znajdą się chyba, 
ja k  myślisz, W iktorze P io tro w i­
czu?

Ostatnie pytanie dyrekto ra  było 
raczej retoryczne. Już następnego 
dnia na apel M TS -u odpowiedzia­

ło osiem kołchozów. Chętnych nie 
brakowało. A le  bez doświadczo­
nych mechanizatorów i nowoczes­
nego sprzętu nie można przecież 
ani osuszyć m okradeł w Sikali ca­
łego rejonu, ani przeszkolić lu d z i .  
Na to trzeba by k ilk u  lat, nie jed ­
nej jesieni. M iko ła j S iergie jew icz 
Morozow ani m yśla ł jednak ustę­
pować. Zadzwonił dwa razy do 
obkomu, posprzeczał się nawet z 
dyżurnym  in s tru k to rem  „Zapom ­
nie liście o s iew ie rsk ie j MTS, tow a­
rzyszu, czy jak? A n i jednego me­
chanizatora dotąd nam nie da liś­
cie. A czas, rozumiecie szybszy niż 
zając“ .

In s tru k to r obwodowego kom ite­
tu  odpowiadał uparcie to samo: 
„Pam iętam y o was, towarzyszu 
Morozow. Dostani ecie z po w ro tem  
najlepszego mechanizatora, W asi- 
lie w  do was przyjedzie. Pow in ien 
już  awizować swój p rzyjazd“ .

Jednakże A leksander A fanasje­
wie« W asiiiew , wychowanek sie­
w ie rsk ie j MTS, M o ry  przed pięciu 
la ty  pojechał do Leningradu, gdzie 
kszta łc ił się, pracując jednocześnie 
w przemyśle, — m im o zapewnień 
obkomu — nie daw a ł żadnego zna­
ku o sobie.

Któregoś dnia, k iedy M orozow 
siedział u siebie w  gabinecie po­
grążony w  planach wiosennych 
siewów, do pokoju wszedł barczy­
sty mężczyzna w średnim  w ieku. 
O dstaw iwszy na bok skórzaną w a­
lizkę  zw róc ił się bez pośpiechu do 
Morozowa,.

— Dzień dobry, towarzyszu dy­
rektorze! Jestem A na to l K rep k in .

S iergie jew icz Morozow spojrza ł 
uważnie na przybysza, nazwisko 
n ic n ie  m ów iło ,

— A nato l K repk in?  Proszę sia­
dajcie. Prawdę m ów iąc n ie  przy- 
pom infim  sobie...

— Zgadza się. Jestem pierwszy 
raz w  s iew ie rsk ie j MTS, n igdy tu ­
ta j nie byłem. A le m ój przyjacie l 
A leksander A fanasjew icz W asiiiew  
i  tych stron rodem...

— Aa... — M orozow poderwał sdę 
z krzesła — w y  od W asiliewa?

— Z jego ram ienia •— odpowie­
dzia ł z godnością K repk in . — Je­
szcze dwóch m echanizatorów przy­
będzie do was po jutrze, też z jego 
ram ienia — można powiedzieć. Je­
śli i m nie zechcecie doliczyć — 
macie trzech. A  W asiiiew  — 
czw arty. O czekujcie go dzis ia j w  
nocy. Teraz w łaśnie — A nato l 
K rep k in  sięgnął do kieszeni po 
zegarek — A leksander A fanasje­
wicz W asiiiew  kończy w  200 pro­
centach nasz plan p rodukcy jny  na 
pierwszy kw a rta ł. O godzinie 12 
w  południe przekaże d y re kc ji o- 
statn ią można powiedzieć — zap ięć 
tą na .wszystkie śrubk i —  ponad­
planową kopaczkę...

*
W  cztery dn i później 28 brygad 

m elioracyjnych pod k ie runk iem  
mechanizatora technika W asiliewa 
rozpoczęło fachowe przeszkolenie, 
aby — gdy ty lk o  nadejdą p ie rw ­
sze dni przedwiośnia — hekta-r po 
hektarze przekształcać n ieużytk i w 
żyzną glebę. R. F.

Mai. Renato Guttuso

R EN E A N D R E

SOJUSZ KRZEPNIE W WALCE
Neapol, w  lu ty m  1954 

r  G R U D N IU  ub.W r. znowu 
m ia ły  miejsce fa k ty  zajm o­
wania odłogów przez bez­

ro lnych  chłopów K a la b rii. Od La 
Castełla do Cutro braccianti (bezrol­

n i) wyszli ~ze swych nor, aby zająć 
i up raw ić  ziem ię obszaraiczą.

„Saccheggia“  — bunty chłopskie 
— n ie  są w K a lab rii nowiną. Od 
z górą w ieku co parę la t bezrolna 
wychodzą na pola, aby je  zająć i 
upraw ić. Jednak potęga panów fe­
udalnych w ydawała się niezwaiczo- 
na, Po latach zmagań chłopi kala- 
bryjscy wyciągnęli naukę z k rw a ­
wych doświadęzeń: w pojedynkę
nigdy nie będą m ogli staw ić czoła 
obszarnikom ; ty lk o  zjednoczeni, 
ty lk o  w oparciu o wspólną bazę 
produkcyjną , i przy pomocy klasy 
robotniczej zdoła ją przeciwstaw ić 
siię zjednoczonej sile rea kc ji: feu- 
dałom, po lic ji, W atykanow i i ame­
rykańsk im  likw id a to ro m  niezaiez 
ności ekonomicznej W łoch. W 
sposób narodziły  sdę przed dwoma 
la ty  pierwsze we Włoszech spół­
dzie ln ie  rolnicze — chłopski wkład 
w ogólnonarodową walkę o p o k ij,  
wolność i pracę.

Zdecydowana postawa mas chłop­
skich, prowadzonych i organizowa­
nych przez klasę robotniczą zmusi­
ła chrześcijańsko - dem okratyczny 
rząd w łoski do stosowania nowych 
metod w a lk i. W  tym  celu powoła­
no do życia S IL Ą  (W łoskie Tow a­
rzystwo Rolnicze), k tóre „w yw łasz­
czyło“  za o lbrzym im  odszkodowa­
niem  baronów feudalnych południa. 
Ta rządowa „re fo rm a ro lna“  po­
zbaw iła ich jedyn ie  na jm n ie j u ro­
dzajnej ziemi, a równocześnie od­
dała do ich dyspozycji m ilion y '’ l i ­
rów na dalszą walkę z masami lu ­
dow ym i. Pozbywszy się kam ien i­

Z B IG N IE W  K L E J N f  p ra w v  m iędzynarodow e  
>

DO POKOJU — DROGĄ ROKO W AN
w y r  ończąc k ilk a  tygodni tem u nasz kom entarz do rozpoczynającej^ 

w A  się w łaśnie kon fe renc ji be rliń sk ie j zacytowaliśm y wypow iedź  
znanej francu sk ie j d z ie n n ika rk i burżuazyjne j, Geneviève Tabouis. 

Przebywająca wówczas w  B e rlin ie  pub licystka  ju ż  po k ilk u  dniach  
obrad ośw iadczyła m. in., że kon ferencja  zapoczątkuje serię rokow ań  
m iędzynarodow ych z udzia łem  C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej, Pogląd 
p. Tabouis, odbiegający od celowo szerzonego przez część prasy zachod­
n ie j pęsym izmu, przy toczy liśm y jako  dowód, że nawet wśród prasy 
burżuazyjne j is tn ie ją  ludzie trzeźwo oceniający sytuację m iędzynaro­
dową oraz dostrzegający potęgę w o li pokoju, ożyw ia jące j masy ludo­
we całego świata. _

Końcow y kom un ika t kon fe ren c ji w ykazał, że dostrzegli to również  
zachodni m in is trow ie  spraw zagranicznych. K on fe renc ja  przyn iosła  
na jw iększy sukces w łaśnie w  tym  zagadnieniu, którego rozpatryw ania  
na jbardz ie j stara ł się un iknąć p Dulles oraz dz ia ła jący pod jego na­

ciskiem  pp. Eden i  B id au lt. M im o prób niedopuszczenia do om aw ia­
n ia  tego zagadnienia, m im o bezskutecznych usiłowań przerw an ia  nad 
n im  dyskusji, sprawa kon fe renc ji p ięc iu  w ie lk ich  m ocarstw  dla roz­
patrzenia m ożliwości zmniejszenia napięcia m iędzynarodowego stula 
na porządku dziennym  do końca obrad Zapowiedź w ięc zwołania do 
Genewy kon fe renc ji dla uregu low an ia kw e s tii koreańskie j i  p rzyw ró ­
ceniu poko ju  w  Indochinach w ykazuje , że wśród trzech m in is tró w  za­
chodnich doszło do poważnych tarć M iędzy Dullesem, przysięgającym , 
że n igdy nie zasiądzie do wspólnego stołu z m in . Czou E n-Lai, a D u lle - 
sem. podp isu jącym  zgodę na konferencję  genewską, sta ły tygodnie cier­
p liw ych  tłum aczeń m m . M ołotowa. ukazujących k ra jom  zachodnim  
jedyną drogę rozw iązania prob lem ów  m iędzynarodow ych drogę ro­
kowań. T ra fia ło  to na pewno do przekonania m in  Edena, którego k ra j 
właśnie w czasie kon fe ren c ji poważnie rozszerzył swój handel z k ra ­
ja m i obozu pokoju. Jeszcze bardzie j przem aw ia ło  to do rozum u m in . 
B idau lt, od la t n ie  um iejącego znaleźć w y jśc ia  z impasu, w  ja k i wpę­
dziło rząd francu sk i w o jna z W ietnam ską Republiką Dem okratyczną. 
Właśnie w  B e rlin ie  o trzym a ł on zapewne poniższą w ypow iedz francu ­
skiego głównodowodzącego w  Indochinach, gen N avarre, wysłanego 
tam  przed rok iem  dla zwycięskiego i  szybkiego zakończenia w o jny , 
„naw e t w  roku  p rzyszłym  nie będziemy m og li zadać p rze c iw n iko w i de­
cydującego ciosu“ ■ . . ,

Coraz tru d n ie j było przeciw staw iać się logicznym  w yw odom  dele­
gacji radzieckiej. Narody bowiem  bacznie obserw owały obrady. F ran­
cuski dziennik burżuazy jny „M onde" pisze więc, ze na decyzję m in i­
s trów  zachodnich w p łynę ła  n iew ą tp liw ie  wyraźna wola Z w iązku  Ra­
dzieckiego stworzenia atm osfery odprężenia, rozw oj francuskiego ru ­
chu na rzecz pokoju w Indochinach oraz ja k  pisze coraz 
dziej wyczuw alna u n iek tó rych  przewódców am erykańskich tendencja 
do zrezygnowania  z usiłow ań zm iany is tn ie jące j w  A z ji sytuacji. Re­
zygnacja ta — dodajm y od nas — w yw ołana  została świadomością po­
tęg i Chin Ludow ych  i  nieodwracalności w ie lk ich  przem ian społecz­
nych, ja k ie  nastąp iły  w  ostatn ich latach w  po łudniow o -  wschodniej 
części A z ji. S tw ierdza to w yraźn ie  ang ie lsk i dz ienn ik  p raw icow y  
, S ta r“  w  a rtyku le  p t.: „W ie lk i k ro k  naprzód“ : „Jest n iew ą tp liw ie  
osiągnięciem nakłon ien ie  Dullesa do uczestniczenia w raz z czerwony 
m i C h inam i w kon fe renc ji genewskiej... K om unistyczny rząd Chin jest 
n ie w ą tp liw ie  je dyn ym  rządem, k tó ry  pow in ien  wziąć udzia ł w tan ich  
dyskusjach i  ten tw a rd y  fa k t został w  końcu w zię ty  pod uwagę w  re­
a listyczny  sposób“ . A  konserw atyw ny „T im es“  dodaje „Rosja n iew ą t­
p liw ie  przekonała m ocarstwa zachodnie o konieczności... p rzy jęc ia  
Chin do rzędu w ie lk ich  m ocarstw “ .

In n ym ' dowodem olbrzym iego nacisku o p in ii pub liczne j na ber-

lińsk ie  sale obrad jest zgoda zachodnich m in is trów  na radzieckie pro­
pozycje . kon tynuow ania w ym iany  poglądów w  celta przyczynienia się 

do pomyślnego rozw iązania prob lem ów  rozbro jen ia  lub co n a jm n ie j 
znacznej red ukc ji zbrojeń

Nie doszło do porozum ienia w  spraw ie N iem iec i  A u s tr ii.  W ielkie  
monopole, k tó rym  potrzebny jest w środku Europy teren dla zamie­
szek i  p row okac ji, u n ie m oż liw iły  przyjęcie doskonale opracowanych 
w niosków  radzieckich w  spraw ie zjednoczenia N iem iec i  zawarcia  
t ra k ta tu  państwowego z A us trią  Niepoślednią ro lę odgryw a li tu h it­
le row cy z Bonn, u trzym u jący  w  czasie obrad stały kon takt z m in i­
s tram i zachodnim i. Dla nikogo też nie ulega w ątp liw ości, w czyim  

im ien iu  w ystępow ali ci m in is tro w ie  w  dyskus ji nad sprawą niem iec­
ka po znam iennej pochwale Adenauera. że „ trze j m in is trow ie  zachod­
n i wyśm ienic ie  reprezentow ali na kon fe renc ji interesy Niemiec (neo- 
h itle row sk ich  — Z K ) Żaden n iem ieck i m in is te r spraw zagranicznych  
nie m ógłby w B e rlin ie  lep ie j postępować“ .

B y ł ta k i m oment w czasie obrad, k iedy zupełnie bez osłonek, u jaw n iła  
się w  całej swej ohydzie am erykańska p o lityka  re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec i  stworzenia z W ehrm achtu hegemona zachodniej Europy w  ra­
mach tzw „E u ro pe jsk ie j W spólnoty O bronne j“  Nastąpiło to w  chw ili, 
gdy delegacja rządu austriackiego była  — ja k  stw ierdza to zgodnie 
prasa zachodnia — skłonna w yjść naprzeciw  radzieckim  propozycjom  
w  spraw ie tra k ta tu  państwowego Przedstaw icie l prasowy delegacji 
austriack ie j, K ornhube r ośw iadczył wręcz, że „M o ło tow  i  F ig i (austriac­
k i rriin is te r spraw zagranicznych) m og liby  rozwiązać cały  problem  
au striack i w  ciągu jednej godziny“  W ywołało to popłoch w  Bonn. Jak 
podaje angie lski tygodn ik  „N ew  Statesman and N a tion “ : „D u lles w y ­
w a rł nacisk na F igla, oświadczając, że ja k k o lw ie k  kuszące jest podp i­
sanie tra k ta tu  austriackiego, osiągnięcie takiego w y n ik u  na kon fe renc ji 
byłoby poważnym  kłopotem, dla Adenauera i  m ogłoby zagrozić szan­

som ra ty fik o w a n ia  uk ładu  o EVG („E urope jsk ie j Wspólnocie O bron- 
ne j“ )

Czy oznacza to, że narody is to tn ie  dadzą się w prow adzić w  błąa  
am erykańsko-h itle row sk im  m atactwom ? Odpowiedzi udziela niespodzie­
wanie praw icow y dziennik francu sk i „ France  Soir“ . Gazeta zmuszona 
była s tw ie rdz ić  dosłownie, że M o ło tow  „osiągnął... na jważnie jsze cele: 
doprow adził do pewnego odprężenia m iędzynarodowego i  zm iany atmo­
sfery dyplom atycznej, uzyskując w  ten sposób rozszerzenie handlu  
Wschód — Zachód.. Rozpoczął serię rozmów i kon fe ren c ji m iędzynarodo­
w ych, k tóre pow inny  m iędzy in n y m i doprowadzić do zabicia szans ra ty ­
f ik a c ji a rm ii europe jsk ie j j  do skrępow ania  zbro jeń n iem ieckich“ , (pod­
kreślenie nasze — red.).

Odpowiedź daje rów nież sam min. M ołotow  oświadczając po zam­
ku,ęciu  obrad: „Zadania, k tó rych  na obecnej kon fe ren c ji nie rozw ią­
zano, nie zostały zdjęte z porządku dziennego. P ow inn iśm y ko n ty ­
nuować nasze w y s iłk i i  dążyć jeszcze bardzie j w y trw a le  do rozw ią­
zania. tych  zadań“ . Droga do rokow ań nie została bowiem  zam knięta, 
przeciw n ie — otw a rta  jest szerzej, niż k ie dyko lw iek  przedtem.

Tak w ięc konferencja  berlińska, tobrew m arzeniom  wszelkich reak­
c jon is tów , przyn iosła  pierwsze pomyślne w y n ik i, w y n ik i,  któ re  napa­
w a ją  nadzie ją  narody św iata M ilionow e masy pragnęły, by pe rtrak tac je  
m iędzy w ie lk im i m ocarstw am i doszły do skutku . To się stało. M ilio ­
nowe masy pragnęły, by na te j drodze nastąpiło złagodzenie napięcia 
w  stosunkach m iędzynarodow ych Udało się to częściowo osiągnąć.

Od lego, ja k  w ie lk ie  będzie pragnien ie pokoju, ja k  w ie lk i będzie 
w  tym  k ie ru n ku  nacisk mas na całym  święcie, zależy u trw a len ie  i po­
szerzenie łych  sukcesów, zależy przyszłość świata.

Zbign iew  K le jn

stych ugorów, baronowie BaraccO) 
G allucio i B erlig ie ri zainkasowali 
sumy, sięgające 400 m ilionów  1U 
rów.

TR A K TO R Y
Z Isola Capo Rizzato droga bie* 

gnie d ług im  szlakiem orze/, ¿senne* 
siłą w yrw ane feudalnym  baronom. 
W iersz ość te j ziemi up raw ia ją  in ­
d yw idu a ln i chłopi, reszta należy do 
k ilk u  spółdzielni rolniczych, k tó ra  

m im o nieustannych ataków  rzą- 
du zdołały nie ty lko  utrzym ać 
się, ale i rozwinąć.

Pierwsze miesiące by ły  d la  spół­
dzie ln i n iezm iernie ciężkie. B rak  
ziarna siewnego, s iły  pociągowej i  
narzędzi s tanow ił — zdawało się — 
nieprzezwyciężone przeszkody. Z 
pomocą przyszedł zapoczątkowany 
przez partię  kom unistyczną ruch  
solidarności. Z całych Włoch na­
p ływ ały dary. Robotnicy T u rynu  i  
Mediolanu, Rzymu i Bolonia w y ­
sy ła li do ¡sola Capo Rizzuto narzę­
dzia rolnicze, ubranie i żywność. 
M etalowcy z T ern i w yp rodukow a li 

ten w . <'1,) 1/0 dla ka lah ry jsk ich  chłopów 
pięć trak to rów . Potem przyszedł 
najwspanialszy dar —-  maszyny ro l­
nicze, ofiarow ane w łoskim  chłopom  
przez chłopów radzieckich. P ie rw ­
sze w k ra ju  spółdzielnie rolnicze 
p rze trw a ły  w ten sposób najgorszy 
okres, a ich osiągnięcia stanow ią 
wzór dla wszystkich w łoskich  ch ło­
pów.

M ój przyjacie l, M arco z C ro to - 
ne, opowiada o szykanach, ja k ie  
stosowali i nadal stosują • feuda ło-
wie, aby zniszczyć dorobek' spół­
dzie ln i.

W roku ub ieg łym  „n ieznani 
sprawcy“  usiłow ali trzyk ro tn ie  zni­
szczyć zasiewy. Znany w  oko licy  
„m afioso" (bandyta) Ju lio  Leonar­
do podpalił nawet spółdzielcze za­
budowania, Na szczęście pożar u- 
dało się szybko ugasić. A le, gdy 
chłopi zw róc ili się do p o lic ji, by 
aresztowała podpalacza, kom isarz 
powiedział, że to nie jego sprawa. 
A Leonardo śm ieje się ty lko  z chło 
pów.

— Nic mu nie można zrobić, gdyż 
on praou e dla barona B erling ie - 
r i —  dodaje stary chłop, Paolo
Berna,ri.

— No, dobrze — pytam  —  a co 
w łaściw ie  robi SIT,A?

S ILĄ , l i i  insty tuc ja  baronów 
i dla baronów — odpowiada Marco.

Rząd przeprowadził „re fo rm ę  ro l­
ną .. dał^ S IL Ą  trak to ry , ale „rzą ­
dowa ziem ia“  nada) leży odłogiem . 
A trak to ry  S ILĄ  up raw ia ją  za da r­
mo ziemię obszarników. Gdy spół­
dzie ln ie zw róciły  się o wypożycze­
nie trak to rów , S IL Ą  zażądała, ty ­
tu łem  dzierżawy, „ ty lk o “  80 pro­
cent zbiorów. Zresztą S IL Ą  nie na­
leży wcale do rządu włoskiego, 
lecz do grupy m onopolistycznych 
tow arzystw : „F ia t“ , „M on te ca tin i“  
i „T e rn i“ . Rozumiecie teraz, dlacze­
go S ILĄ  nie chce pomagać ch łop­
skim  spółdzielniom?

W A L K A  TR W A

W ałka w łoskich mas ludow ych 
przeciwko feudalom i reakcy jnym  
rządom nie ustaje ani na chw ilę . 
B raccianti z Kalab id i wiedzą, że 
nie są osamotnieni w  swej walce. 
Za n im i stoi klasa robotnicza 
W łoch i zahartowana w  bojach 
P artia  Kom unistyczna. Jedność 
działania w łoskich mas ludow ych 
znalazła obecnie wyraz w  maso­
wych demonstracjach i s tra jkach . 
Ludzie pracy m iast i wsi pro testu ją  
w  ten sposób przeciwko oddaniu przez 
reakcję władzy w ręce zn ienaw i­
dzonego po lic jan ta — Scelby, do­
magają się popraw y w a run ków  
pracy i życia. T uryn  i M edio lan, 
Genua i Rzym, K a labria  i Kam pa­
nia, są od w ie lu  dn i św iadkam i ta k  
potężnych dem onstracji, ja k ich  k ra j 
nie przeżywał od czasów k rw a w e j 
n iedzie li w Modenie. P o lic ja  n ie  
ża łu je  b ron i; le je  się krew , pada­
ją  trupy.

N ie odstrasza to narodu. 17 lu te ­
go rozpoczął się w całych Włoszech 
im ponujący s tra jk  dwóch m ilio ­
nów chłopów - dzierżawców, w a l­
czących m. iin. o rew iz ję  um ów  
zbiorowych, narzuconych przez fa­
szystów jeszcze w 1928 roku. U - 
m ów tych dotychczasowe rządy 
strzegą, jak oka w  głowie.

Wlo-ska klasa robotnicza 1 masy 
chłopskie zdecydowane są dopro­
wadzić do utworzenia rządu p raw ­
dz iw ie  demokratycznego. i  w a lkę  
o tak i rząd toczyć będą aż do zw y­
cięstwa. Rene A ndre

»
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Ja d w ig a  d e p t a

Podstępy kułaków7
Bohater — aktywista wiejski

i rola kobiety

A  TE w iem , k tó ra  z książek 
pierwsza w zbudziła  we m nie  
m iłość do m ow y o jczyste j. 

Z da je  się, że by ły  to „D z ie je  Ślą­
ska“ . Czytałam  je, k iedy  jeszcze 
n ie  chodziłam  do n iem ieck ie j szko-_ 
ły . Późnie j przeżywałam  najazdy  
Szwedów i  T u rkó w  z bohateram i 
T ry lo g ii;  po przeczytan iu „K rz y ż a ­
kó w “  k łó c iła m  się z n iem ieck im  
nauczycielem , gdy m ó w ił o ro l i 
K rzyżakó w  w  dziejach naszego na­
rod u . Zawsze i  wszędzie tow a rzy­
szy ły  m i książki, zastępowały m i 
rodzeństico i  p rz y ja c ió łk i, b y ły  po­
w ie rn ic a m i m oich sm utków  i  rado­
ści. „W yrą ba ny  chodn ik“  M orc inka  
b y ł naszą ewangelią podczas cięż­
k ic h  ła t te rro ru  h itle row skiego. A  
późn ie j po w yzw o len iu  z iściło  się 
to, o czym  m y ty lk o  m arzy liśm y  — 
Polska przyszła do nas. Przyszła  
do nas nowa Polska nie  jako  m a­
cocha, k tó ra  ma dw o jak ie  dzieci, 
lecz ja ko  rodzona m a tka ; obsypała 
nas n iby  swe najdroższe, długo n ie­
w idz iane  dzieci szczodrością swej 
o p ie k i i  dała nam  straw ę ducho­
w ą  — książkę, za którąśm y tak d łu ­
go tęskn ili. Teraz dopiero m ia łam  
m ożliw ość czytan ia  a rcydz ie ł lite ­
ra tu ry  po lsk ie j, ja k  „P an  Tadeusz" 
M ick iew icza , dzie ła K onopn ick ie j, 
O rzeszkowej, Prusa itd . Później, 
gdy by łam  ju ż  b ib lio teka rką , z iści­
ły  się ciche m arzenia m ojego dzie­
c iń s tw a : zostałam  nauczycie lką do­
ros łych. 1 n ie jednokro tn ie  ze w z ru ­
szeniem pa trzy łam  ja k  m oi czyte l­
n ic y  p rzeżyw a li te pierwsze polskie  
ks iążk i, ja k  — po przeczytaniu  
u tw o ró w  M ick iew icza, Reymonta, 
Sienkiew icza  — w a li ł  się cały  
gm ach n iem ieck ich  k łam stw .

Teraz ju ż  trzec i ro k  p racu ję  z 
Zespołami czyte ln iczym i i  n ie jedna  
ks ią żka  w n ios ła  coś nowego do na­
szej grom ady. Pod w p ływ e m  ksią­
żek ro ln iczych  p o p ra w ił się chów  
byd ła , tuczenie św iń, zw iększyła  się 
up raw a  pszenicy ja re j,  bu raków  
cukrow ych , końskiego zęba i  ku­
ku ryd zy , k tó re j d a w n ie j u nas nie  
znano. „K a w a le r z ło te j gw iazdy  
Babajewskiego pom ógł n ie jednem u  
Z naszych chłopów  przekszta łc ić się 
Z żołn ierza fron tow ego w  budow n i­
czego socja lizm u. „J a k  ha rtow a ła  
się s ta l“  O strowskiego m nie  samej 
w  c iężk ie j chorobie (początek g ru­
ź lic y ) dodała o tuchy i  nądzięi, że 
s ilna  w o la  w szystko może *'prze­
zw yciężyć.

W  powieści Ju liana  G ała ja  pt. 
„W  rodzin ie  Lebiodów “  bohaterem 
jest 20-letaii Stach Lebioda, syn 
m ałorolnego chłopa. A le . ojciec S ta­
cha ulega ca łkow ic ie  w rog ie j p lo t­
ce bogatych sąsiadów, Stach z.aś — 

w  przec iw ieństw ie  do ojca — zają ł 
się spraw am i społecznymi gromady. 
Do Stacha p rzy łączył się jeszcze 
K ró w ka  i N idręga, obaj PPR-ow- 
cy. Wszyscy trze j pode jm ują  od­
budowę sw ej wsi, lecz bogacze: 
Sałek, W ronek, Judzyński, Leś­
n iew sk i i  in n i przeszkadzali im  w 
pracy ja k  ty lk o  m ogli. Stach czy­
ta ł gazety, uczył Się gospodarować 

po nowem u, p rze kazyw a ł, zdobytą 
naukę chłopom  na zebraniach, o r­
ganizował współzawodnictwo m ię­
dzy Rzeczycami a sąsiednią gro­
madą. A le  gospodarze, buntow an i 
przez Salka i jego w spó ln ików , n ie  
chcie li słuchać rad i wskazówek 
Stacha. O jciec w ypędz ił go z do­
m u. Stach zam ieszkał u  K ró w k i. 
To go wcale n ie  załam ało — jesz­
cze w ięcej pracował. Przy pomocy 
towarzyszy założył spółdzielnię, w  
k tó re j ekspedientką została córka 
Judzyńskiego, Irk a , rozum iejąca 

w rogą po litykę  ojca.

Zbudow ali dom ludow y, za łożyli 
w e wsii e lektryczność. Stach za ją ł 
się organ izow aniem  pomocy są­
siedzkie j. Z m us ił bogaczy, aby w y ­
pożyczali m a ło ro lnym  chłopom 
s ło w n ik i i kon ie  po cenie państwo­
w e j. S prow adził też s ie w n ik  z 
PO M -u. Sam jeźdz ił od jednego do 
drugiego gospodarza i  obsiewał po­
la.

Pewnego w ieczoru, gdy Stach po­
w raca ł od I r k i,  któ ra  opuściła dom 
ojca ' zamieszkała przy spółdzie ln i, 
napadli go Salek W ronek i Ju ­

dzyński ł  z ra n ili śm ierte ln ie . S tary 
Lebioda, k tó ry  w łaśnie chodził po 
podwórzu, usłyszał ję k i;  w net też 
odnalazł syna broczącego k rw ią . 
Po d ług im , starannym  leczeniu 
Stach odzyskał w  szp ita lu  zdrowie. 
M orderców  w y k ry to  i zdemasko­
wano. W tedy dopiero ojciec Stacha 
i  jego sąsiedzi zrozum ie li, o co 
Stach walczył.

Szkoda ty lko , że au to r n ie  op i­
sał dalszych dz ie jów  Rzeczycy po 
zdem askowaniu bogaczy.

N iejeden taka Stach, ja k  z po­
w ieści G aia ja , pośw ięcił się spra­
w ie  budowania lepszego ju tra  na 
w si. D la ta k ie j sp raw y w a rto  od­

dać życie. I  tak ich , ja k  Stach, po­
kochają najlepsze dziewczyny.

Teresa Zydorówna (la t 16)
Bialobrzeg, pow. W rześnia

p -ta  W iąbczyńkow skie H o lendry  
w o j. poznańskie

*
S tarzy chłop i pow iada ją : „n a j­

d łuże j pam iętam  to, co w  m oim  
życiu byio na jtrudn ie jsze , na jcięż­
sze do rozw iązania“ . La ta 1947— 48 
b y ły  w  pow ojennej h is to r ii wsi po l­
sk ie j na jtrud n ie jszym  okresem. 
Rzeczyce, wieś rodzinna Lebiodów  
i tysiące innych, w kracza ły w  w a l­
ce z przeżytkam i kap ita lizm u  na 
nową drogę, na drogę spółdzielczo­
ści n ie  ty lk o  w  dziedzin ie zbytu i 
skupu, ale rów nież — produkc ji. 
W  m iarę jednak ja k  dążenie do 
nowego bra ło  rozmach, ja k  rzeczyc- 
cy dochodzili do w n iosku , że rac ję  
m ają n ie  Judzyński i jem u podob­
n i, ale Stacho Lebioda, K rów ka  czy 
N iedręga —  rosła w a lka  z w roga­
m i szczęścia i  dobrobytu  m a te ria l­
nego i ku ltu ra lnego  na wsi.

Podczas czytania „W  rodzin ie  Le ­
b iodów “  stanęły m i przed oczyma 
ja k  żywe owe dn i, w  k tó rych  m y, 
m łodzież w ie jska w  S ta rym  S trą - 
czu, n ie  zważając na p lo tk i, na po­
ga rd liw e  uśm iechy sąsiadów czy 
niezadowolonych rodziców — orga­
n izow a liśm y życie św ietlicowe, k ie ­
dy pomagaliśmy bez zapłaty przy 
buuow ie 7-klasowej szkoły, k ie dy  
nap raw ia liśm y w  ram ach zobow ią­
zań pierw szom ajow ych drogę we 
wsi, k iedy  p row adziliśm y lin ię  ra - 
diofoini,żując wieś... P racy by ło  d u - , 
żo, ale energ ii i m łodzieńczego za­
pału jeszcze w ięcej. Podobnie ja k  
mb dzież rzeczycka m ie liśm y też 
w ie le  przeszkód do zwalczenia.

Jedną z na jw iększych była p lo t­
ka.

W róg rozsiewający bzdury, sta­
rann ie  się u k ryw a ł. N ie da ło się z 
n im  walczyć wręcz; b y l n ieu chw yt­
ny, szkodził. Czytając powieść Ga­
ła ja  byłem  zdziw iony, że w rogow ie 
nowego życia Judzyński, W ronek 
czy Sałek dz ia ła li tak  ja w n ie : zna­
n i w szystk im  jako wrogow ie. T a­
kiego wroga ła tw o  un ieszkod liw ić ! 
M y m usie liśm y zwalczać p lo tk i u 
odbiorcy tych p lo tek, u m ało- i 
średniorolnego chiopa, m usie liśm y 
po tysiąc razy tłum aczyć, że ch ło­
pi pracujący n ie  m ają  dwóch dróg 
— że ich jedyną drogą jest droga 
do socja lizm u. W  tym  „w irz e  w a ł­
k i“  n ie  zastanaw ia liśm y się, skąd

bierze się w  nas s iła  i  samozapar­
cie. Po przeczytaniu dz ie jów  Sta­
cha Lebiody zrozum iałem , że źró­
dłem  było i jest d la  nas gorące u- 
m iłowam ie ludu , gorące pragnienie, 
by wieś od w ieków  umęczona, sta­
ła się wsią szczęśliwych ludz i, bu­
du jących socjalizm .

W  książce G ała ja  podobała m i 
się prostota, z ja ką  au tor opow ia­
da o ludziach wsi. O życiu codzien­
nym  i na jw iększym  uczuciu — o 
m iłości, m ów i s łow am i dla każdego 
z rozu m ia łym i. W idać poprzez nie 
szlachetną w a lkę  przepojonego nie­
naw iścią do w rogów  Stacha Lebio­
dy, w idać w ahających się średnio­
ro lnych , G lin ka  i Kończaka, w idać 
rów nież w rogów  za jad łych nowe­
go życia: Judzyńskiego, byłego h i­
tlerow skiego agronoma, handlarza 
b im brem , czy ku ła kó w  —  W ronka  i 

Salka.
Czytając o życ iu  Stacha —  a k ty ­

w is ty  w ie jsk iego uczyłem  się, ja k  
trzeba postępować, aby prze łam y­
wać jedne trudności po drug ich . 
Bezcenne w skazów ki i  rady w y ­
snułem  z te j ks iążk i. Um ocniłem  
się w  przekonaniu, że szczęścia 
swego trzeba szukać w  szczęściu 

ogółu. „M n ie  się zawsze zdaje, że 
p rzy jdz ie  czas, k iedy zam iast ta ­
k ich  rozproszonych cha łupek po­
k rzyw ionych , zgarbaciałych, zoba­
czę jeszcze bu dyn k i, o ja k ich  n iko ­
m u się n ie  śni. Stąd, tu ta j zobaczy­
m y w  przyszłości w ie lk i gmach, 
w iększy od naszego Domu Ludo­
wego, a w  gmachu tym  będzie 
wszystko — czyte ln ia , b ib lio teka , 
k ino , te a tr! Irk a , w a rto  męczyć się; 
by chociaż na stare la ta  zobaczyć 
to “  (sfer. 201). Stacho dąży do tego 
celu w y trw a le  i  z uporem. N ie 
zważał na pogróżki, na złe oczy, 
na przekupstw a, na p lo tk i, an i na 
orczyk wroga w ym ierzony w  jego 
skroń.

W szystkim  m o im  rów ieśn ikom  
radzę przeczytać tę poryw a jącą 
książkę. Stacho, g łów ny bohater, 
to w zór d la  w ie jskiego ak tyw is ty , 
k tó ry  gorąco ukochał rodziców, 
wieś rodzinną, dziewczynę i zie­
mię. Tą jedyną drogą, ta k  ja k  
szedł n ią  Stacho, możemy iść teraz 
pew n ie j, szybciej. G dyby au to r na­
pisał ciąg dalszy dz ie jów  Rzeczyc, 
pokazałoby się, że n ie  trzeba ju ż  
m ów ić „b y  chociaż na stare la ta 
zobaczyć to “ . Zbudu jem y i  w y w a l­
czym y wcześniej.

Adam  O rłow sk i (19 la t) 
Stare Strącze, pow. G łogów

Rysunki do „Janka Muzykanta”
Dziś je dn ak  chcia łabym  napisać 

parę słów  o książce, k tó ra  n a j­
p ie rw  m nie, a późnie j cały nasz ze­
spó ł czyte ln iczy n iezm iern ie  za in­
teresowała. To „M ost nad u rw i­
sk iem “  — O lchy. Dwa prob lem y  
nas tu  zastanaw ia ły : podstęp ku­
ła kó w  i  ro la  kob ie ty w  Polsce L u ­
to w e j Nad m ach inacjam i ku łaków  
zastanaw iałam  się ju ż  w  „Z o ra ­
n y m  ugorze“  Szołochowa i  w  „L u ­
dziach zza rz e k i“  Barte lskiego. W 
„M oście  nad u rw is k ie m " w idać je d ­
n a k  szczególnie s iln ie  ich chytrość  
i podstęp p rzy  zaopa tryw an iu  skle­
p u  w  n ieodpow iedn i tou iar, przy  
w ciągan iu  średniaków  w  swoje ma­
ch inacje , p rzy  oddz ia ływ an iu  na 
sołtysa, dem ora lizow an iu  m łodzieży  
i t p  Po przedysku tow an iu  te j książ­
k i i  u nas się dużo w  naszej św ie- 
t l ić y  i  spó łdz ie ln i GS zm ien iło  — 
i  m am y nadzieję, że się jeszcze w ię ­
ce j zm ieni, bo ch łop i się szykują  
na w y jazd  dla  zwiedzenia spółdziel­
n i p rodu kcy jnych  w  naszym po­
w iecie .

A le  jeszcze w ięce j zainteresowa­
ła m  się życiem  Agnieszki. Agniesz­
ka była  biedna, wyznaczono ją  w  
czasie w o jn y  na w y jazd  do N ie­
m iec. M łoda, n ieśw iadom a dziew­
czyna zaufa ła  chłopcu ze sw ej
w io sk i, a ten w yko rzys tu je  ją  i  po­
rzuca. Po powrocie do k ra ju  an i 
w spom n i o n ie j lub  dziecku. A g­
nieszka  zaś dopiero po powrocie  
do P o lsk i uśw iadom iła  sobie, że 
każde dziecko  — to skarb d la  na­
rodu, że to ju ż  nie Polska sana­
cy jn a , gdzie każde dziecko oznacza 
m n ie j chleba, ą w ięce j trosk dla
m a tk i. Agnieszka zdobywa w  Pol­
sce Ludow e j zawód, co by w  Polsce 
sanacyjne j w  ogóle nie było mo­
ż liw e  — zostałaby biedną w y ro b ­
nicą, ja k  je j m atka. Poznajem y w  
te j książce troskę Państwa Ludo­
wego o każdego swego obywatela, 
Agnieszka nie  w a lczy łaby samot­
n ie  o swoje dziecko; gdyby nie  po­
m oc ambasadora Rzeczypospolitej 
L u d o w e j nie o trzym a łaby swego 
dziecka z powrotem . Agnieszka  
w a lczy ła  o swoje dziecię bo po­
znała, że w  Polsce Ludow e j i  bez 
ojca będzie m ogła przy  pomocy 
fządu  wychow ać dziecko.

P rzedyskutow an ie  te j ks iążk i w  
Zespole pom ogło je dn e j dziewczy­
n ie  do w yzbycia  się niesłusznego 
w styd u  swego stanu; pozostała ona 
nada ł w  naszej gromadzie i  wzo­
re m  A gn ieszki zdobyła zawód i 
S tw orzyła  w łasny dom.

* Proszę Cię, Redakcjo, podz ięku j 
{tu to ro w i książki.

Jadwiga Depta

R y s u n k i,  te  w y k o n a ła  J a d w ig a  B ia łe k , lu d o w a  a r ty s tk a  ze w s t C łie c h ły  p o w . K o p c z y c a . R y s u n k a m i s w o im i w łą c z y ła  
s ię  ona  d o  g ro n a  u c z e s tn ik ó w  k o n k u rs u  p o k a z u ją c  w  te n  sposób, ja k  p rz e ż y ła  i  z ro z u m ia ła  los S ie n k ie w ic z o w s k ie g o
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F R A N C IS Z E K  SO CHAJ

Książka jakby o mojej matce
Ogłosiłaś Redakcjo ta k  zachęca­

jący konkurs, że każdy chciałby w 
mim wziąć udzia ł i  zw ierzyć Ci 
sw oje przeżycia.

T ak  się do tego przyzwyczaiłem , 
że po pracy czytam  zawsze w c i­
che i d ług ie  w ieczory. N a jp ie rw  
gazety. W nich podają w ieści ze 
św iata, piszą o nowych sposobach 
gospodarowania, o lepszym up raw ia ­
n iu  ro li i  w ie lu  ciekawostkach
—  trzeba czytać gazety i uczyć się 
z nich, żeby w  ty le  n ie  zostać ze 
sw o im i w iadom ościam i.

Potem książki. Już ich w ie le  prze­
czytałem , jedna od d rug ie j c iekaw ­
sza, a tak  jakoś w ierzę w  to, co 
czytam , że uśm ieję się n ieraz do 
rozpuku i  naipiaczę nad sm utną do­
lą  bohaterów.

A le  żadna z dotychczas przeczy­
tanych książek — nie zrob iła  na 
m nie  takiego wrażenia ja k  matą, 
w  szarej okładce, powieść Orzesz­
kow e j „D z iu rdz iow ie ". Tę książkę 
przeżywałem  n ie  jako powieść o 
n ieznajom ych, może nigdy nie  is tn ie ­
jących ludziach, ale o m nie samym,
0 m o je j matce, rodzeństw ie, o w ios­
ce rodzi nnej i o wszystkim , co znam
1 pam iętam . W  m iarę czytania łzy  . 
ni-emęsfeie nap ływ a ły  m i do oczu. 
P łaka łem  pierwszy raz od w ie lu  
la t. W  n iedoli P io trus i, boha te rk i 
opow iadania odnalazłem  bowiem  
niedolę m o je j m a tk i. P łaka łem  też 
nad ciemnotą, w ie lu , w ie lu  „D z iu r­
dz iów “  w  naszych przedw ojennych 
wioskach... B y ło  to dawno, 30 la t 
tem u. Na wzgórzu za wsią stała 
nasza chatka. Z da la b ie li ły  się 
ściany, w  słońcu lś n ił nowoposzyty 
ze słom y dach, a w  m a lu tk im  ok­
n ie  śm iała się czerwona pelargo­
nia. Duma rozpiera ła w tedy m oje 
7-letnde serce, gdy tak  pa trzy łem  
na nasze obejście.

M a tka  w ró c iła  z uzb ie ranym i zio­
ła m i, w ysypała je  z zapaski przed 
progiem  i spiesznie zabra ła  się do 
gotowania obiadu. A  m y —  tan. ja  
i  A n ie lka , —m oja starsza siostra
— usiadłszy na progu, p rzeb iera liś ­
m y zioła na osobne kup k i. Skrzyp 
do skrzypu, dziewanna do dzie­
w anny, dz iuraw iec, rum ianek itd . 
Potem się to suszyło, a potem  m at­
ka zanosiła do ap tek i w  mieście, 
za co o trzym yw a ła  drobną zapłatę.

Ze wsi p rzychodziły kob ie ty  po 
radę na boleści brzucha, biegunkę, 
albo zatrzym ani e —  zawsze dosta­
w a ły  garść ziół, k tó re  m ogły po­
móc ale n ie  zawsze pom ogły. I w te ­
dy  sypa ły się babskie k lą tw y , narze­
kan ia , albo przezw iska na moją. 
m atkę. N ieraz ob iło  m i siię o uszy 
słowo „czarow nica“ , byłem  pewny, 
że to m atkę tak nazywają. A  m at­
ka znosiła jednakow o pochw ały i 
nagany ludzk ie  i zawsze byia spo­
ko jna  i dobra.

O jciec pracow ał we dworze, by ł 
stelmachem. Z w yk le  w  południe 
czekaliśm y na niego z A n ie lką  przy 
drodze. Z daleka w ita ! nas uśm ie­
chem, b ieg liśm y mu naprzeciw . W te­
dy w ty k a ł nam  skryc ie  do rąk  po 
ja b łk u  i razem w raca liśm y do do­
m u na obiad. Bardzo lu b iliś m y  ow o­
ce, a w  dom u n igdy ich n ie  było.

A le  jednego dnia czekaliśm y na 
próżno. O jciec n ie  w ró c ił — nigdy 
ju ż  nie w ró c ił. Z m arł nagle przy 
pracy. B y ł chory na serce, n ie  le­
czył się, a pracow ał ciężko. N ie 
w ytrzym a ł. W  d o m u . zapanowała 
rozpacz. M atka  chodziła m ilcząca, 
z załam anym i boleśnie rękoma.

Po k ilk u  dn iach obezw ładniające­
go sm utku  Józek, m ój na jstarszy 
bra t, 16-letn i chłopak, zgodził się 
do roboty w  kam ien io łom ie . Praco­
w a ł tam  ca łym i dn iam i, a w ieczo­
rem  gdy w racał, padał na łóżko ja k  
kłoda. Już n ie  dokazyw ał z nam i 
ja k  daw n ie j. W idocznie Czuł się gło­
wą rodziny, albo, co pewniejsze, b y ł 
bardzo zmęczony. W  każdą sobotę 
przynosił w yp łatę , n iew ie le  tego 
było, ale k ła d ł z dum ą na stole 
przed m atką.

M y w raz z m a tką  ła z iliśm y ja k  
d a w n ie j za z io łam i. W idm o głodu 
zaglądało do nas, ale znikało , k iedy 
w raca ł chleb, z iem niak i lu b  kasza.

Jesienią we wsi w ybuch ła zaraza 
na św inie . W szystkie w yzdychały. 
Ludziska na rzeka li, lam entow ali, w  
końcu do b ija li, bo szkoda by ło  za­
kopać. Radoszka, najb liższa sąsiad­
ka, przyb iegła do nas po zioła d la  
chorego prosięcia. M atka  przez ży­
czliwość n ie  ty lk o  dała zió ł, ale 
sama poszła zobaczyć ob jaw y cho­
roby. Z io ła n ie  pomogły i prosię 
zdechło, a d rug ie  zachorowało. Po­
m ór ogarnął w ieś lo tem  b łyskaw i­
cy.

U p łyną ł może m iesiąc od te j p la ­
gi, k iedy pewnego dn ia po .połud­
n iu  przyszło do nas dw u ludzi. 
B y ł to M ięk ina  i  Boduira, na jza­
m ożnie jsi gospodarze w  całe j gro­
madzie. S tanęli przed c h a iu j*  a 
M ię k ina  hukną ł głośno: H ej tam !

M atka  w y ta rła  m okre  ręce w  
zapaskę i  stanęła w  progu. — Do 
izby chodźcie — zapraszała z uśm ie­
chem —  proszę, proszę!... N ie  we­
szli.

„M y  do was —  zaczął M ię k ina  — 
w  ta k ie j spraw ie, żebyście się z na­
szej w s i zaraz w yn ieś li. Zaraz, ro­
zumiecie? Bo ja k  nie, to was stąd 
w yku rzym y. N ie  chcemy m ieć cza­
row n icy , co u ro k i rzuca na doby­
tek.

—  Ludzie, co w ygadu jec ie ! — 
k rzyknę ła  m atka. — Za co? Co ja  
w am  uczyn iłam  złego? Chatę m am  
tu ta j;  gdzie m am  iść?... Za co?

Nowe ¡nieszczęście spadło na nas,

n iby  grom. M atka chodziła ja k  n ie­
przytom na, przeżywała cały ogrom 
beznadziejności. W tedy zauważy­
łem , że czarne je j w łosy pos iw ia­
ły , ja kb y  k to  popiołem  posypał. I ja  
po swojem u m a rtw iłe m  się. Nie 
mogłem sobie wyobrazić życia z 
dala od naszej wsi, bez domu, 
wśród nieznajom ych, obcych ludzi. 4

M usie liśm y ulec ciem nocie i  zło­
ści ludzk ie j.

Pam iętam , gdy odchodziliśm y, 
była  jasna noc księżycowa. G w iaz­
dy m rugały, a m nie było tak  sm ut­
no, tak  bardzo sm utno! Obładowa­
n i tobolam i sta liśm y na Ukochanym 
wzgórzu, żegnając rozpaczliw ym  
szlochem nasz b ia ły , rodzinny dom. 
A  potem ociążale zeszliśmy na 
drogę.

Wieś spala. T y lk o  psy poszczeki­
wa ły przyjaźn ie, ja kb y  gaw ędliw ie . 
Szliśm y pow o li, odpoczywając co 
trochę. O św icie do ta rliśm y do lasu, 
15 km  od wsi.

Szliśm y długo, długo, przedziera­
jąc się przez leśne zarośla. Naresz­
cie przebyliśm y las i znaleźliśm y się 
na rów nym , z ie lonym  pastwisiku. W 
d a li u jrza łe m  na w pó ł rozwaloną 
szopę, pewnie schronienie pastuchów, 
wskazałem  na nie ręką. M atka 
k iw nę ła  głową i bez nam ysłu ruszy­
ła, a my poszliśmy za nią. Tę nędz­
ną szopę w  m ig popraw iliśm y i  o - 
pa trzy liśm y. N iko m u  z nas, dzieci, 
n ie  przyszło do głowy, że szopa nie 
jes t nasza, an i g ru n t pod n ią ; je dy ­
nie m atka po jm owała grozę naszego 
położenia . i siedziała zm artw iona, 
patrząc obo ję tn ie  na nasze zby tko - 
wanie.

Na ko lac ję  dostaliśm y po k a w a ł­
ku  chleba, k tó ry  sm akował m i nad­
zwyczajn ie. Późno ju ż  było, ja k  po­
k ła d liśm y  śię na posłaniu z mchu. 
Jakże cudownie się spało po tych 
trudach, choć budziło trochę m at­
czyne w zdychanie; ona nie  spala...

I pop łynę ły nowe dn i. Józek cho­
dz ił do roboty, a m y z m atką  zbie­
ra liśm y  w  lesie zio ła ja k  daw n ie j. 
Czasami tęskno by ło  za wsią, za 
chatą zaciszną i  ładną. M a tka  na 
pewno wciąż tęskn iła , bo by ła  
sm utna, m ilcząca i  n igdy nie  śm ia­
ła  się.

Raz w  trz y  tygodn ie  po ty m  osie­
d le n iu  się zgub iliśm y się w  lesie« 
W róc iliśm y  sam i do szopy, a m a tk i 
jeszcze n ie  było. W róc iła  dopiero 
wieczorem. N ie  m ie liśm y lóm py. ale 
p rzy  księżycu u jrza łe m  poblad łą  i  
wylęknioną? tw a rz  -m atk i; nie. p rzy­
n ios ła  ziół, a ręka m i przy tra tw y w a ­
ła strzępy podarte j sukni. M ilcza ła  
i  m y też, ale poznaliśm y od razu, że 
sta ło  się coś złego. Na posłaniu w  ką­
cie legła,, z cicha stęknąwszy —  i  już 
n ie  wstała. O powiedzia ła nam w  k l i ­
ku  uryw anych, beziadnych zdaniach
0 w ydarzeniu . S po tka ł ją  ga jowy, 
kiedy zbierała zioła. Rzucił się na 
m atkę i ko lbą karab inu  b ił i b ił bez 
litośc i. A  potem sp luną ł na leżącą
1 kopnąwszy butem , rzuci! przez zę­
by: — „Z łodz ie jka , czarow nica!“  i 
dopiero odszedł. D ługo leżała m atka 
bez sił, wreszcie z w ie lk im  trudem  
podniosła się i p rzyw lok ła  do do­
mu.

G otow aliśm y je j różne zio ła. P i­
ła, ale nie pomogły. M atka  leżała, 
schła, i tla ła .

Nędza swą okropną m ordą za jrza­
ła do szopy. Z arobk i Józka nie  w y­
starcza ły nawet na chleb. Chodzi­
liśm y  więc z A n ie lką  na zm ianę 
za ja łm użną.

B yw ało , że przy jm ow ano nas l i ­
tościw ie i obdarowyw ano, ale i ta k  
też bywało, że szczuto nas psami.

W jedno po łudnie śm ierć p rzy­
szła do chaty. N igdy nie w yża łu ję , 
że n ie  byłem  przy zgonie m a tk i. 
W  je j zamglonych, n ie  w idzących o- 
czach błyszczały łzy.

Znow u stanęliśm y w  obliczu n ie ­
szczęścia. Poczuliśmy się bardzo nie­
szczęśliwym i, zupełnie opuszczonymi 
s ie rotam i. Następnego dn ia przy­
szedł po lic ja n t i rozkazał na tych­
m iast w yprow adzić się z szopy. Jak 
to dobrze, że m atka nie m usiała 
tego nowego ciosu przeżywać, ja k  
dobrze!

W krótce  sprzedaliśm y w  miastecz­
ku wszystko co m ie liśm y.

Józek postarał się o przyjęcie  A - 
n ie lk i do służby. Poszła na wieś za 
gęsia,rkę. Sam szukałem  sobie służ­
by, ale je j n igdy nie  znalazłem. Zo­
stałem  w  m iasteczku i rozpocząłem 
„k a r ie rę “  gazeciarza. C iężkie to było 
życie, o j c iężkie! Los bezdomnego 
dziecka jest straszny. Z łam ie on je 
n iem iłos iern ie , albo zahartu je  na ca­
łe  życie. M n ie  tak  zahartow ał, że ani 
m ęczarnie w  obozie ośw ięcim skim , 
a n i .. inne przeciwności n ie  zdo ła ły 
m n ie  złamać.

Teraz pędzę w praw dzie  samotne, 
a le  spokojne i szczęśliwe ży­
cie. Ile  s ił s taram  się słowem  i p rzy­
kładem  w p ływ ać na sąsiadów, aby 
chę tn ie  szli za postępem i ze rw a li 
z zacofaniem i uporem  tkw ie n ia  w  
starych przesądach. Dziś ju ż  n ie  po­
w tó rzy  się sm utna h is to ria  P io tru s i 
i Dziurdziów . A le  w łaśnie — ta mała 
książeczka dała m i przeżyć na nowo 
własne, sm utne dzieciństwo. P rzykre  
wspom nienia, ale tchnące ciepłem  
matczynego spojrzenia, matczynego 
do tkn ięc ia  i  gorzko pachnących 
ziół...

Inaczej one teraz pachną, k iedy 
nauczyciele zachęcają dzieci do 
zbierania, k iedy  uczą o ich  leczni­
czych w łaściwościach.

Franciszek Soch aj
wieś R ata je
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GD Y  w róc iłem  do Zarządu
Powiatowego, .żadne z 
okiem nie błyszczało już  
św iatłem . Było późno. 
Wszedłem do pokoju, k tó ­
ry  od reku ju ż  dz ie liłem  

z W ładkiem  M ich tą  i zapaliłem  
św iatło. Leżał na łóżku w  zakurzo­
nym  ubran iu, na jw idocznie j bardzo 
zmęczony. Całodzienny lipcow y upał 
i m nie da ł «¿ę porządnie we zna­
k i — m imo, że m inionego dnia nie 
spędziłem ja k  cin na n ienajlep­
szych drogach . naszego pow ia tu. W  
drobnych, prom ienistych zmarszcz­
kach w okół oczu kurz  zastygł w 
ciemne, mocne kreski, które  czy­
n iły  tw arz  W ładka znacznie star­
szą, niż była w istocie. Przez usta 
le ljko  rozchylone w ydobyw a ł się 
ciężki, świszczący oddech. Tak śpią 
ty lk o  ludzie ciężko spracowani. Po­
chy liłem  się nad n im : grube, spie­
czone w arg i u łożyły się w bezgło­
w y , dobry uśmiech.

—  Dobre sny — pomyślałem. N ie 
m ia łem  serca budzić go, aby się ro ­
zebrał. Usiadłem przy stole i za­
cząłem m anipulować przy odb ior­
n iku . Przez chw ilę  słyszałem szme­
ry  i przytłum ione trzaski, potem po­
płynę ła jakaś spokojna, cicha me­
lodia.

Na sto le  leżał gruby, dobrze już  
podniszczony zeszyt. B y ł to s ław ­
ny  w  całym  powiecie no ta tn ik  
W ładka M k h ty . Słuchając m elodii 
przerzucałem k a rtk i, zatrzym ując 
w zrok na datach i notatkach, które

JÓ ZEF L E N A R T

gle poznał M acie jew ską z zupeł­
n ie  inne j strony. Szedł do Skarży- 
na, na skra ju  wsi, koło stawu, przy 
k tó rym  stoją zabudowania M acie­
jew skich , siedzi na brzegu szczu­
pła, nieduża kobieta z rękam i sple­
cionym i na kolanach. G dy podszedł 
b liże j, poznał M aciejewską.

„N iedaw no m inęło po łudnie — 
opow iadał z przejęciem. — Wszys­
cy spółdzielcy wyszli do sianokosów 
na nadrzecznych łąkach, a ona — 
zwyczajn ie bum eluje. Spotkałem  
Stacha M aciejewskiego i m ów ię:

— Czemu m atka nie wychodzi do 
roboty? A k ty w is tą  n iby  jesteś, a 
tymczasem...

Stacho rozłożył bezradnie ręce:
— Bum elu je. Od czasu gdy wstą­

piła do spółdzie ln i, jeszcze ani ra­
zu nie wyszła do roboty. Do spół­
dz ie ln i przekonałem  ją, ale teraz 
poradzić sobie nie mogę. M ów co 
chcesz, a ona n ic ty lk o  m ilczy. Co 
ja zrobię, powiedz? Idź ty  spróbo 
wae szczęścia...

Podszedłem do niej.
— Pozwolicie się przysiąść, M a­

m ogły m nie zainteresować. Czyta­
łem  to i owo ni<e kończąc, do c h w i­
li.  gdy spotkałem  nazw isko „M a ­
c ie jew ska“  wypisane n ie rów nym i, 
naśladującym i d ru k  lite ram i. Tuż 
obok, na m arginesie tym  samym 
pismem wry pisany by ł skró t: „Sp. 
Prod. Skarżyn, 28 k w ie tn ia “ .

Ktoś, kto  zna zwyczaje W ładka 
M ich ty , w ie, że pod nag łów kiem  pi­
sanym  ta k im i lite ra m i zna jdu ją  się 
no ta tk i, k tó re  piszący uznał za ba r­
dzo ważne. Przeczytałem  z c ieka­
wości, ale n ie  od razru po ją łem  ca­
ły  sens no ta tk i. Później dopiero 
przypom nia łem  sobie, że w  słowach 
je j zaw arty  jest jeden z tych licz ­
nych d ram atów , ja k ie  przeżywają 
codziennie ludzie  naszego czasu.

H isto rię  M acie jew sk ie j opow ia­
da ł m i po powrocie ze Skarżyna. 
Obiecałem mu, że pojadę tam , ja k ­
ko lw ie k  w ątp iłem , czy obecność 
m oja może je j w  czym ko lw iek po­
móc. W  nawale p ierwszom ajowej 
roboty zapomniałem jednak i oto — 
teraz dopiero p rzyw o łu ję  pamięcią 
tr -s k ę  W ładka o M aciejewską.

O pow iadał wówczas, że znal M a­
cie jewską od dzieciństwa. Ona rów ­
nież, pamięta czasy, k iedy nie  na­
zywano go towarzyszem M ichtą , ale 
berbeciem, na czworakach m yszku­
jącym  pod ła w am i i stołem. Od­
kąd pam iętał, nazywali ją  w S kar- 
żynde kom ediantką, z powodu n ie ­
frasobliwego usposobienia. Aż na-

ciejewska.
Obejrzała m nie  n ieu fn ie , jakby 

tw arz  m oją w idz ia ła  po raz p ie rw ­
szy i m ilczała w  dalszym  ciągu. 
Dopiero gdy ponow iłem  pytanie, oc­
knęła się. Ręką zatoczyła krąg  
wskazując brzegi s taw u i odpowie­
działa ostro:

— T y le  m iejsca dookoła, siadaj 
gdzie chcesz. Panną na w ydaniu 
n ie  jestem, żeby się kaw ale row ie  
do m nie przysiadali.

M im o o p rysk liw e j odpowiedzi u- 
siadłem i długo nam yśla łem  się co 
je j powiedzieć. W reszcie przyszedł 
m i do g łow y pewien pomysł.

— W sąsiedniej gm in ie  niedawno 
poznałem pewną kobietę, gospody­
nię ja k  i w y  na czterech hektarach. 
W stąpiła do spółdzielni.

M aciejewska p rzy jrza ła  m i się 
pow tórn ie . Doszła w idać do w n io ­
sku, że nie k łam ię , bo odwróciła 
głowę i spoglądając na staw słu­
chała z zainteresowaniem .

—  Przem yślała wszystko dok ład­
nie  — ciągnąłem  —  i wstąp iła . A le  
następnego dnia, gdy przyszło od­
dać własność na wspólny użytek, z 
kob ie tą stało się coś niedobrego. 
Położyła się do łóżka, płacze i do 
nikogo słowem się nie odezwie. 
Spółdzielcy zm ia rkow a li: pewnie 
chora i, ponieważ trzeba dbać o 
zdrow ie członków, zarząd u ra dz ił i 
nie zw lekając, pow iadom ił lekarza. 
Przyjeżdża dokto r, bada d ługo i

Opowiadanie
skrupu la tn ie , ale głową kręci z nie­
dow ierzan iem  i tw ie rdz i na koniec, 
że kobieta zdrowa. Żadnych ćecept 
nie napisał i pojechał skąd p rzy­

był. A ona nic, ty lko  leży z oczy­
ma u tkw io n ym i w  su fit, m arkotna i 
m ilk liw a , jakby  je j mowę odję ło i 
codziennie wygląda bardziej chora.

Przerw ałem  na chw ilę  i zapyta­
łem:

— Jak m yślicie, M aciejewska, co 
je j może dolegać.

— Nic, ty lk o  robak ja k iś  ją  g ry ­
zie — odparła. —  Małoż to  ludzie 
m ają zm artw ień?

— Ja też tak myślę —  pow ie­
działem  z uśmiechem, kątem  oka 
obserwując M aciejewską. — Robak 
w łasności ją  gryzie.

Poruszyła się, lecz g łow y n ie  od­
w róciła . M ów iłem  da le j:

—  Własność głęboko zakorzeniła 
się w człowieku...

M ia łem  zam iar kontynuow ać swój 
wyw ód, ale M aciejewska raptem  
zerwała się:

— O m nie mbwisz, wiem... A co 
tob ie do tego, powiedz? Przyjedaie 
ta k i z pow ia tu  i gada, serce roz­
drapu je. Tobie ła tw o  gadać, toć nie 
za co innego ci płacą. A m nie bo li, 
odejdź ode mnie.

I  poszła sobie. O krążyła stodo­
łę, stojącą tuż nad stawem  i zn i­
knęła na gum nie“ .

Spojrza łem  do zeszytu: na m ar­
ginesie — pytan ie ujęte w nawias 
,jak  je j pomóc?“  W ładek spał, 

pośw istu jąc przez uśm iechnięte w a r­
gi. Zam knąłem  zeszyt i dopiero te­
raz zdecydowałem się obudzić go: 
chciałem  porozm awiać o M acie­
je w sk ie j. U ją łem  jego ram ię i po­
trząsnąłem. O tw orzy ł oczy i n ie ­
p rzytom n ie  w p a tryw a ł 'się w  m oją 
tw arz.

— Rozbierz się, towarzyszu M ich - 
ta. Spać trzeba po ludzku.
_ Odejdź — w ym am ro ta ł sennie

i  odw róc ił się na d rug i bok.
Tego wieczora n ie  udało m i s* lię 

porozm awiać z n im . Ściągnąłem mu 
bu ty i bluzę, po czym p rzykry łem  
go kocem. Sam ułożyłem  się na 
łóżku i ledw ie  przy łoży łem  głowę 
do poduszki, już  spałem.

N azaju trz, wczesnym rank iem  w y ­
jechałem  do wsi K., położonej w 
odległości czterech k ilo m e tró w  od 
Skarżyna. Szybko uw iną łem  się z 
robotą, po czym  w siadłem  na ro­
w e r i pojechałem  do rodzinne j wśi 
W ładka M ich ty , z myślą, że w pro­
szę się na nocleg do M acie jew skie j.

Gdy dojeżdżałem do Skarżyna, 
dzień m ia ł się ku końcow i — cięż­
k im , pu rpu row ym  ki^ęgóem ognia 
zaw is ł nad pagórzastym k ra jo b ra ­
zem. Z łote za dn ia , dostałe łany 
zboża, gdzieniegdzie do tkn ię te  ju ż  
kosą. rudz ia ły  coraz bardziej, aż 
p rzyb ra ły  lekko lilio w ą , wrzosową 
barwę. Zsiadłem  z row eru i sze­
dłem  pieszo zakurzonym  gościńcem, 
z ciekawością rozglądając się po 
polach; riie  byłem  tu  ju ż  od dawna.

Po lew ej stron ie  drog i wznosił 
się łagodny stok wzgórza, pociętv 
jeszcze na d ług ie, a wąskie pasem­
ka zagonów. Na szczycie tego wznie­
sienia machał skrzyd łam i duży, 
brzuchaty w ia lra k  Muszyńskiego •— 
m iejscowego ku łaka ; w głębi w i­

doczne by ły  w ie rzcho łk i sosen. Po 
d rug ie j stronie, od gościńca, aż do 
rzeki ciągnęły się pola spółdzie l­
cze. Gdzieś daleko, z d rug ie j stro­
ny wsi, k tó rą  droga przecięła na 
dw ie  nierówne części, znad stawu, 
słychać było donośne paHkamae 
tra k  toru.

Spółdzielcy kończyli dzień pracy. 
Zebrali się gromadą wokół bryga­
dzisty, prostowali obolałe plecy i 
przysłoniwszy oczy ręką spoglądali 
w stronę w ia traka , za k tó rym  cho­
wało się słońce. Pogoda na ju tro  
zapowiadała się Piie m nie j piękna 
niż dzisiejsza.

W pierwszej g rup ie  żn iw ia rzy  
wracających z pola, zobaczyłem 
młodszego M ichtę, W ładkowego bra­
ta. B y ł to chłopiec w ysoki, ze 
spłaszczonym nosem i szeroką, ko­
ścistą twarzą, z k tó re j pa trzy ły  we­
soło m aleńkie, ciem noniebieskie 
oczy. Dzięki te j twairzy nadano m u 
przezwisko K a łm uk, do którego od 
dzieciństwa p rzyw yk ł tak, że w łaści­
we nazwisko uważał niem al za obra- 
ź liwe. Śmiech budziła anegdota, 

k tó rą  opow iadał w Zarządzie Po­
w ia tow ym  W ładek M ichtą . G łosiła 
ona, że przy podp isywaniu dekla­
ra c ji do ZM P młodszy M ichtą , bar­
dzo wzruszony w yk łóca ł się z b ra­
tem, czy podpisać się „M ic h tą “  czy 
„K a łm u k “ . Szedł w  grupie dz iew ­
cząt z byle powodu szczerzących zę­
by, przy każdym  stąpnięciu ko ły ­
sząc biodram i. W  ruchach jego by­
ło coś, co upodobniało go do tań­
czącej dziewczyny.

Z ty łu , trzym ając się w  pew ­
nym  oddaleniu od m łodych szła 
drobna kobieta. Na g łow ie m ia ła  
barw ną chustę, k tó ra  co chw ilę  
zsuwała się na czoło —  popraw ia ła  

ją  szybkim , bezwiednym  ruchem 
i przyśpieszała k roku . A le  spo­
strzegłszy, że zbliża się do m łodych, 
znów zostawała w  tyle.

Zobaczywszy mnie, K a łm u k  roz­
glądnął się z zakłopotaniem . Z w i­
docznym żalem opuścił dziewczęta 
i podszedł, krzyknąw szy uprzednio 
do d robne j kob ie ty:

— M aciejewska, zagońcie te gęsi 
do wsi.

— Sam jesteś gęś —  oburzyła 
się k tóraś z dziewcząt, po czym 
wszystkie razem roześm iały się ja k  
na komendę.

K u  zdz iw ien iu  K a łm uka , M acie­
jewska przyśpieszyła k ro ku  i  do­
łączyła się do dziewcząt.
_ Czego się dziw isz? —  spyta­

łem , sam będąc zdziw iony.
__Ona dotychczas — wskazał

M acie jew ską —  sama chodziła, z 
n ik im  nie  gadała... P ow iada li, że... 
z rob ił kó łko  na czole.

P rz y w ita ł się, obe jrza ł sw ój sfa­
tygow any row er, pow iedzia ł „s ta ­
ry  gra t, towarzyszu“  i om ija jąc  
m oje pytan ie  dotyczące M acie jew ­
sk ie j, z zapałem począł opowiadać 
o zabawie, k tó ra  według jego po­
m ysłu ma się odbyć nad stawem.
_ Przyzna jc ie  sami — natarczy­

w ie  dom agał się uznania d la  swe­
go pom ysłu —  takiego czegoś jesz­
cze nie  było  w  naszym powiecie.

—  Zobaczymy — uśm iechnąłem  
się sceptycznie — na razie trudno 
coko lw iek powiedzieć.

R ys. M . W a le n ty n o w ic z

Lecz w głębi duszy byłem  urado­
wany pomysłem Kałm uka, Przypo­
m niałem  sobie zeszłoroczny urlop, 
spędzony z W ładkiem  M ichtą we 
wsi nad Bugiem, gdzie zakonspiro­
w a liśm y się w  obawie nagłego „od­
wołan ia z powodu nawału pracy“ . 
W ieczoram i chodziliśm y nad rzekę, 
zarzucaliśmy wędki i godzinami ślę­
czeliśmy w nadbrzeżnych zaroślacn. 
Po d ru g ie j s tron ie  rzeki, na brze­
gu w ysokim  i ob fic ie zadrzewionym 
rozłożyła się spora ukra ińska wieś. 
O zm ierzchu m łodzi skup ia li się 
w okó ł harm onisty, szli przez wieś 
gromadą i śpiewali. Przychodzili na 
brzeg, na wydeptanej połamie roz­
pa la li’ ognisko, sadow ili się dookoła... 
N ieraz do późnej nocy w  św ietle 
ogniska m igały sy lw e tk i tańczących, 
to znów po wodzie p łynę ły pieśni 
powolne i zadumane, m iękkie  i rze­
wne, docierające do głębi serca i 
poruszające wszystkie s truny  do­
brych, ludzkich uczuć... Nawet po­
graniczn ik  z automatem przystaw ał 
na chw ilę  w  kręgu czerwonego św ia­

ży ł już  przebrać się w  zetempow* 
ską koszulę i zawiązać kraw at, tó- 
raz czekał na matkę, k tóra po- 
szła coś tam za łatw ić u przewodni-* 
cząeego spółdzielni. Gdy wszedłem* 
odw róc ił się.

Dobry wieczór — rzekłem.
Chyba będzie dobry — od­

parł, zrob ił mi miejsce na kanap­
ce, abym mógł usiąść i poprosił, 
żeby mu me przeszkadzać w stro­
jen iu . M ilczałem  przez chw ilę , ale 
me wytrzym ałem .

— Przestań, porozm awiaj z goś­
ciem.

— A ty, coś za gość n iby — od­
parł, ale m andolinę odłożył na bok. 
Nie często u nas bywasz, dlatego 
w yda je  ci się, żeś n iby gość. G lod- 
nyś?

Z jad łbym  coś — odpowiedzia­
łem i przypom niałem  sobie, że nie 
jadłem  obiadu.

— Poczekaj, matka niezadługo 
wróci. Ja też jeszcze nie Jadłem.

— Do roboty wychodzi od daw ­
na? spytałem, aby zacząć roz­
mowę o M acie jewskie j. Stacho me 
od razu zrozum iał.

N iby kto? O kogo pytasz?
O tw o ją  m atkę — odparłem (

—  Już od tygodnia.
— Co się z nią działo? — py ta -

łem. Słyszałem, że przez trzy
miesiące, od czasu gdy w stąp iła  do
spółdzielni, n ie  przepracowała ani 
jednego dnia. Pow iadali, że zacho­
row ała  na własność. N ie  bardzo

tła  pośpiewał, pośpiewał i  znów 
odchodził pe łn ić swoją służbę.

Po północy w raca liśm y do wsi, 
spiera jąc się szeptem, kom u tym  
razem w in ien  przypaść w  udziale 
jedyny złow iony kiełbifc, czy okoń...

Tego K a łm uko w i n ie  powiedzia­
łem . Gdy zdz iw ił się m ojem u m il­
czeniu, uśm iechnąłem  się:

—  U kra ińscy komsomolcy daw ­
no ju ż  w pad li na tw ó j pomysł. A le 
to _  dodałem po c h w ili — w  n i­
czym n ie  um niejsza w artości po­
m ysłu  towarzysza Ka łm uka .

—  Skąd w iecie?! —  spyta ł roz­
czarowany, m im o mego pocieszenia,

—  W idzia łem  na własne oczy — 
odparłem .

—  Aaa —  m ru k n ą ł i  by ło  to, po­
dobne do jęku .

—  N ie  m a rtw  się, K a łm uk , mogę 
cię zapewnić, że w  naszym powie­
cie ty  p ierw szy wpadłeś na ten 
pomysł. A le  przyznaj się — przy­
trzym ałem  go za ram ię  —  W ładko­
w i ukradłeś.

O braził się, w ięc szliśm y w  m il­
czeniu. We wsi już, skręcając ku 
dom ow i, m rukn ą ł coś w rodzaju 
„cześć“  i  chcia ł odejść. Spytałem :

— W ojnę m i wydajesz, Kałm uk?
Roześmiał się, w ró c ił i  podał m i

rękę.
M acie jew skie j n ie  zastałem w  

domu. Stacho siedział na sfatygo­
wanej kanapce, z k tó re j w y łaz iło  
w łos ie  —  i  s tro ił m andolinę. Zdą-

chciałem  w  to  w ierzyć. W praw * 
dziie w dow y M acie jew skie j nie 
znam, ale znam aktyw istę , n ie ja - 
, ego Stacha M aciejewskiego, No 
i, n ie  m ogłem uw ierzyć.

Stacho odczuł to  w idocznie, jako 
naganę pod jego adresem.

M atka ak tyw is ty  to chyba też 
człow iek? W olno m u przeżywać, 
n-ie?

Zm ierzchało na dobre. Słychać 
by ło  po ryk iw an ie  bydła, znad sta­
w u  dochodził coraz głośniejszy ża­
bi koncert, przez k tó ry  z tru d u  oś- 
cią przedzierały się inne odgłosy 
w iejskiego w ieczoru: poskrzypyw a- 
n ie  żóraw i, k le ko t wozu zaciąga­
nego na gumno i  głośne rozm owy.

To długa h is to ria  —  ciągnął po 
c h w ili nam ysłu. —  N ie  zdążę ci 
opowiedzieć, zan im  m atka  p rz y j­
dzie.

—  -Później dokończysz,
—  Dobrze —  odparł. —  Co z te­

go, że m n ie  uw aża ją za aktyw is tę . 
Ja rozum iem , w iem : bez tego nie 
można żyć da le j. Ś w ia t idz ie  na­
przód, musi iść, żeby n ie  zbutw ieć, 
żeby człow iek b y ł cz łow iekiem , a 
nie n iew o ln ik iem , ja k  dotąd. Ja o 
tym  w iem  i dz ięku ję  ludziom , od 
których dowiedziałem  się o tym .

—  Ty wiesz o tym . A  m atka? —i 
Przerw ałem  mu, w obawie, że za* 
cznie wygłaszać re fera t.

(Dokończenie na str. 7)

*
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ROK W KTÓRYM NADESZf A WOLNOŚĆ

JEST w  znanym  f ilm ie  ra ­
dz ieck im  „T rzeci sz tu rm “  ta ­
ka scena: u dowódcy okupu­
jącej K ry m  17 a rm ii n iem iec­
k ie j, generała Janecke, baw i 
grupa wyższych w ojskow ych 

i  „goście“  z T u rc ji. Całe tow arzy­
stw o spędza czas na zabawie. W  
pew nej c h w ili o tw ie ra ją  się d rzw i
i wpada jaik-iś oficer. Szepcze coś 
genera łow i do ucha. Ten prostu je  
sie przerażony...

Wieść, k tó ra  poraziła zebranych 
—  kom u n ika t o nowej ofensyw ie 
radzieokie j, s łynnym  pierw szym  
ciosie s ta linow sk im  — była d la  
n ich  ty m  straszniejsza, że... oczeki­
wana. Spodziewali się je j taik, ja k  
ciężko chory czeka na now y atak, 
n ie  w iedząc k iedy nastąpi i  w  
czym s-ię ob jaw i.

N iem cy h itle ro w sk ie  b y ły  na po­
czątku ro ku  czterdziestego czw arte­
go w  sy tuac ji takiego w łaśnie cho­
rego. W ojna na wschodzie trw a ła  
ju ż  trzeci rek. Przeszły do h is to r ii 
m ilow e  słupy M oskw y, S ta ling ra ­
du i. Ku-rska. Przestały is tn ieć n a j­
lepsze, kad row e  d y w iz je  W ehr­
m achtu. Pozostawała im  ty lk o  o- 
brona, nadzieja na skonstruow anie  
now e j b ron i i  na... m ożliwość do­
gadania się z zachodnim i a lian ta ­
m i.

M im o  k lęsk  i  d o tk liw y c h  s tra t 
a rm ia  h itle row ska  była  jeszcze na­
da l potężna. „Festung Europa“  
b ro n iło  10 m ilio n ó w  żołn ierzy, tw o ­
rzących ponad 300 d y w iz ji.  257 z 
n ich  obsadziło f-ront wschodni, 
ciągnący się d ługą lin ią  od M orza 
Lodowatego, przez K are lię , obok 
Len ingradu  i  da le j na po łudnie — 
do wybrzeży M órz Czarnego i  A - 
zowskiego.

Ta-k wyg lądała sytuacja gdy w o j­
ska radzieckie w  połow ie stycznia 
p rze rw a ły  faszystowskie lin ie  o- 
bronne na po łudn ie  od Len ing ra ­
du.

A rm ia  radziecka p rzygotow yw a­
ła  się do o fensyw y 1944 r , bardzo

starannie. Stało przed n ią  w ie lk ie  
zadanie: w ciągu roku  wypędzić 
wroga ca łkow ic ie  z ojczystego k ra ­
ju , zniszczyć jego arm ię, wkroczyć 
w  granice h itle ro w sk ie j I I I  Rzeszy.

A by  zrealizować te p lany ra ­
dzieckie naczelne dowództwo m u­
sia ło opracować w ie le  ważnych o- 
peracji, i  to w  sposób now y, o ry ­
g ina lny. Trzeba było  zaskoczyć 
przec iw n ika , bić go tam  gdzie n ie  
jest na to przygotow any, zmuszać 
h itle ro w sk i sztab generalny do cią­
głego przerzucania odwodów na 
coraz to now e k ie ru n k i —  i  to 
przerzucania spóźnionego.

W ojska radzieckie w yko na ły  te 
zadania z podziw u godnym  m i­
strzostwem .

Już pierw szy cios zadany w rogo­
w i pod Leningradem  zaskoczył fa ­
szystowskie dowództwo. Spodziewa­
ło się ono o fensyw y na po łudniu, 
na Ukradnie. Tam  skoncentrowano 
dw ie  trzecie w szystk ich  n iem iec­
k ich  jednostek pancernych, roz­
mieszczono większość odwodów.

Tymczasem huk dz ia ł rozerw ał 
pow ie trze  na północy...

Ledw ie  rozgrom ione w o jska h i­
tle ro w sk ie j g rupy a rm ii „P ó łnoc“  
sch ron iły  się do re p u b lik  nadbał­
tyck ich , za zasłonę jeziora Pejpus, 
gdy d rug i cios radzieck i spadł na 
Ukradnę. N im  N iem cy zdo ła li się 
opamiętać, s tra c ili 10 d y w iz ji w  
ko tle  pod K arsuniem  Szewczen- 
kow sk im . Tuż za ich plecam i w o j­
ska m arszałka Żukow a, w ykona ły  
po zdobyciu K ow la  potężny radd na 
ty łach  h itle row ców , docierając aż 
do Czerndowiec i  przecinając fa ­
szystom drog i odw ro tu  z U kra iny . 
A rm ie  dowodzone przez Mannsteima 
zostały zupełnie rozgromione. S tra ­
c iły  one n ie  ty lk o  3 tysiące czoł­
gów, ale i... samochód swego do­
wódcy.

Już dw a pierwsze uderzenia b y ­
ły  przekonyw ającym  dowodem  m i­

strzostwa armia radz ieck ie j i  s ta li­
now sk ie j sz tu k i w o jenne j, Nastąpi­

ły  one w  m iejscach i czasie zupeł­
n ie  niespodziewanym  przez h itle ­
rowców. R ozw ija ły  się p łynn ie , w  
bardzo szybkim  tempie. N im  szta­
by h itle row sk ie  po łapały się w  
zam iarach radzieckich, zdecydowały 
na przerzucenie odwodów —  było 
ju ż  na to za późno.

W arto  zw rócić uwagę na w ie lk ie  
obszary, na k tó rych  rozgryw ały się 
boje. P ierwszy cios w yzw o lił tere­
ny  od B a łty k u  do D źw iny i od 
rzeki Łować do jez iora Pejpus. 
D rug ie  uderzenie uw o ln iło  od w ro ­
ga prawobrzeżną U kra inę  i  część 
M o łda w ii. A  przecież n ie  b y ły  to 
operacje o na jw iększym  zasięgu. 
O w ie le  potężniejszy b y ł p ią ty  cios, 
k tó ry  zniszczył ca łkow ic ie  cen tra l­
ną grupę faszystowskich arm ii.

I tu  możemy podziw iać w ir tu o ­
zerię radzieckich dowódców, wyso­
k i kunszt bo jow y Czerwonej A r ­
m ii lik w id u ją c e j potężne —  n a j­
w iększe na ca łym  fronc ie  ugrupo­
w anie  h itle row ców .

A rm ia  radziecka zaczyna od oto­
czenia dwóch skrzyde ł faszystow­
skich. Pod B ob ru jsk iem  i W iteb­
skiem  g in ie  10 n iem ieckich  d y w iz ji. 
Równocześnie g łów ne s iły  wroga 
zrwiązane są potężnym , czołowym  
natarciem . H itle ro w cy  n ie  mogą 
przerzucać w o jsk , z jednego odcin­
ka na drug i. Rezygnują w ięc z o- 
toczonych jednostek i  pośpiesznym 
odw ro tem  us iłu ją  ura tow ać główne 
s iły  sw ych a rm ii. C ofa ją  się na 
M ińsk.

Radzieccy czołgiści i  kaw a le rzy- 
ści są jednak szybsi. S ta lowa o- 
bręcz zam yka się.

S trach i  panikę faszystów nieźle 
oddaje pa m ię tn ik  o fice ra  31 n ie ­
m ieck ie j d y w iz ji p iechoty. Pisze on:

„27.V I. W szystko idz ie  na wspak. 
O sta tn ie  na;sze s iły  prowadzą cięż­
k ie  w a lk i o osłonę mostu. Wszyscy 
w yco fu ją  się. M aszyny przepełnio­
ne. D zika ucieczka.

29.V I.  Odchodzimy. Rosjanie chcą 
nas wyprzedzić, Naprężenie ponad

nice w ytrzym ałośc i. Partyzanci 
tezą w szystkie  mosty.
10. V I. Wszędzie chaos i okropno- 

M ost przez Berezynę pod sil- 
n obstrzałem.
V II .  B rak  już  s ił. Idz iem y po 
sie na M ińsk. Wszędzie jakieś 
de  zatory i korkow anie . Wszyst 
ucieka. Panika. O bstrzały ze 

zystkich stron. Ludzie i sprzęt
ą,
,VH. Rosjanie przecię li szosę, 

rnint me nrzeidzie. Tego jesz-

zw ariow ać“ .
W  B e rlin ie  m ów ią  to sarno. Tak, 

można zwariow ać. Ponad pół m i­
liona ludzi zabitych lub  w ziętych 
do n iew o li. Stracone dwa i pó ł ty ­
siąca czołgów, 60 tysięcy samocho­
dów. W e fronc ie  powstała luka 
szeroka na 500 k ilom etrów . Zapeł­
n ić  ją  m ają  przerzucane pośpiesz­
n ie  z F ranc ji dyw iz je .

A le  w o jsk  .radzieckich n ie  zado­
w a la ją  odniesione sukcesy. Trzeba 
ja k  na jszybcie j wyzyskać odniesio­
ne zwycięstwo. O fensywa radziec­
ka nie  ty lk o  że n ie  tra c i na tem ­
pie, lecz wręcz odw ro tn ie : staje się 
bardzie j gw ałtow na. Pod koniec 
Jipca zostaje sforsowany Bug. W 
tydzień później Czu jkow , bohater 
S ta ling radu , w yw alcza przyczółek 
na W iś le  pod W arką.

W  Ciągu miesiąca na tarc ia  arm ia 
radziecka przebyła 1000 km . Cały 
fro n t wschodni został wstrząśnię­
ty  w  posadach. Północna grupa h i­
tle ro w sk ich  w o jsk, zna jdująca się 
w  repub likach  nadba łtyck ich , stoi 
przed groźbą odcięcia. Południowe 
arm ie  n iem ieckie  m a ją  najb liższą 
drogę do B e rlina  przeciętą przez 
w o jska  radzieckie.

T y le  spraw iło  jedno ty lk o , piąte 
s ta linow sk ie  uderzenie.

A  przecież w  1944 roku  - by ło  ich 
10. Każde inne, każde zdum iew ają­
ce oryg ina lnością  i  śm iałością kon­
cepcji, każde grom iące całe arm ie 
faszystów. Oprócz tych, o k tó rych  
by ła  m owa w yże j, w a rto  wspo­
m nieć ó 3 uderzeniu, k tó re  zade­
cydowało o w yzw o len iu  K rym u . 
B y ła  to —  zdaniem  niem iec­
k ich  i  n iek tó rych  zachodnich ko­
m en ta to rów  w o jskow ych  —  opera­

c ja  trudn ie jsza  n iż  inw azja anglo- 
amerykańsfca we F rancji. Czwarte 
złam ało lim ę M annerheim a i zm u­
siło do k a p itu la c ji F in landię. Szó­
ste dało wolność Rzeszowszczyźnie 
i  doprow adziło  w o jska radzieckie 
za Sandomierz. Siódme w yzw o liło  
Rum unię i Bułgarię, ósme rep ub li­
k i nadbałtyckie . W toku dziew iąte­
go. wojska radzieckie zdobyły Bel­
grad, Budapeszt i podeszły pod 
Wiedeń. Dziesiąte wreszcie znisz­
czyło w o jska n iem ieckie  na dale­
k ie j północy i rozpoczęło w yzw a­
lan ie  Norw egii.

Ogólny bilans tych 10 ciosów nie 
ma sobie równego w  h is to rii. Na 
tys iąc do dwóch i  pół tysiąca k ilo ­
m etrów  w  głąb, wzdłuż całej, liczą­
cej 5000 km  l in i i  fro n tu  przeszły na 

zachód je dn os tk i, radzieckie.
Sukcesy a rm ii radzieck ie j m ia ły  

ogrom ne znaczenie rów nież d la  
fro n tu  zachodniego. Rozgromienie 
faszystowskich s ił pod Len ing ra ­
dem, na U k ra in ie  i  K ry m ie  zmusi­
ło  h itle ro w sk i sztab generalny do 
przerzucenia na wschód k ilk u d z ie ­
sięciu d y w iz ji z F ranc ji, co znako­
m ic ie  u ła tw iło  a lian tom  przepro­
wadzenie in w a z ji na kontynent. 
A  później, gdy zachodni sprzym ie­
rzeńcy d re p ta li bezskutecznie w  ży­
w opłotach N orm and ii, rozw iązanie 
przyn iosła  radziecka ofensywa na 
B ia ło rus i. Odciągnęła ona na fro n t 
wschodni dalszych 30 d y w iz ji i  p ra ­

w ie  całe lo tn ic tw o  niem ieckie .
N ic w ięc dziwnego, że w  tak ie j 

sy tua c ji A m erykan ie  zdo ła li wresz­
cie opanować Francję. K ropkę  nad 
i postaw ił gen. B arker, dowódca 8 
korpusu bry ty jsk iego , m ów iąc:

— W yzwolenie Paryża dokonało 
się nad... Berezyną.

Zastanówm y się pokrótce nad 
źród łam i tych wspan iałych zw y­
cięstw.

G łów ną przyczyną zw ycięstw  b y ł 
radziecki, socjalistyczny ustró j spo­
łeczny. O fiarna praca, pa trio tyzm  i 
prawdiziwe bohaterstwo klasy ro ­
botniczej, chłopstwa i in te ligenc ji, 
przy jaźń narodów radzieckich, o r­
ganizująca i m ob ilizu jąca rola par­
t i i  kom unistycznej, w ie lka  jedność 
m ora lno -  po lityczna ludzi, radziec­
k ic h  —i w  decydujący sposób za­

w a ży ły  na przebiegu w o jny . Oby* 
w ate le w ie lk iego K ra ju  Rad, da le­
ko czy b lisko od M oskw y, praco­
w a li bezustannie d la  swej a rm ii, 
zapewniając je j n ieprzerw ane do­
staw y na fron t, k tó ra  b ro n iła  ich  
przed zbrodniczym  najeźdźcą, k tó ra  
b ron iła  zdobyczy całej ludzkości —• 
socjalizm u.

D rug im  decydującym  czynn ik iem  
b y ł m ora lny duch a rm ii. Żołn ierze 
radzieccy rozum ie li, że walczą nie 
ty lk o  o zachowanie zdobyczy socja­
lizm u w  swoim  k ra ju  —  lecz także 
o wolność i swobodę innych naro­
dów. W potrzebie n ie  ża łow ali w ła ­
snego życia. B il i się w  na jc ięż­
szych w arunkach — w  m rozy i 
spiekoty. Pod k ie row n ic tw em  P ar­
t i i  pokonyw ali na jw iększe prze­
szkody. Ich wola zwycięstwa n ią  

m ia ła  rów nych w h is to rii.
*

Dziesięć, la t m inęło. M iasta, k tó re  
w tedy pokryw a ła  traw a, na rodz iły  
się do nowego życia. Z n ik ły  z pól 
w ra k i znaczonych krzyżem czołgów. 
Z iem ia, kiedyś pocięta pasami d ru ­
tów  kolczastych, sk ryw a  dziś w so­
bie ziarno, siew chleba — a nie m i­
ny, siew śm ierci.

To przed dziesięciu la ty  radzieccy 
czołgiści p rzyw ieź li nam . wolność, • 

Leszek Moczulski’

%
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M IC Z Y S Ł A W  C ZA JA

DOBRZE SPEŁNIONY OBOWIĄZEK *>
NA R A D A  przodujących w  ho­

dow li kob ie t — uczestniczek 
konkursu hodowlanego, nale­

ży do rzędu tak ich , k tó re  zw yk ły  
przechodzić do h is to rii gospodar­
czego i  ku ltu ra lnego  rozw o ju  k ra ­
ju .

Jest to bow iem  narada produk­
cy jna wspan iałych chłopek - pa- 
tr io te k , k tó re  przez sw oją in ic ja ­
tyw ę, przez systematyczną zorga­
nizowaną pracę, uzyskały osiągnię­
cia, pokazujące, ja k ie  o lbrzym ie 
s iły  i rezerwy tk w ią  w  naszym na­
rodzie i  w  naszej gospodarce. Pow­
szechne uruchom ien ie i realizacja 
tych  rezerw mogą w a ln ie  przyczy­
n ić  się do w ykonania historycznych 
tez IX  P lenum  KC PZPR.

Falę nowych zobowiązań wsi 
po lsk ie j dla uczczenia I I  Z jazdu 
P a rt ii poprzedza w span ia ły  doro­
bek konkursu hodowlanego, pro­
wadzonego w  roku 1953 przez ko­
b ie ty  w ie jsk ie . W y n ik i konkursu 
świadczą jeszcze raz o tym , ja k  
w ie lk ie  i  niespożyte m ożliwości go­
spodarczego podniesienia produk­
c j i  hodowlanej k ra ju  tk w ią  ' w go­
spodarstwach chłopów pracują­
cych — równocześnie świadczą o 
w ie lk im  wkładzie, ja k i wniosły 
ch łopk i swą zorganizowaną i tw ó r­
czą pracą w  dzieło gospodarczego 
um ocnienia k ra ju .

A  oto dorobek ich p ion ie rsk ie j i 
tw órcze j pracy. W  ramach kon ku r­
su wyhodowano 18.205, sztuk bydła, 
20992 cie liczek, 1.109.335 sztuk trzo­
dy chlewnej, w tym  17.186 m acior, 
24.800 owiec, około 380 tys. sztuk 
d rob iu  i 82.400 sztuk k ró lików . Cy­
f r y  te świadczą o o lb rzym im  w y ­
s iłk u  kob ie t w ie jsk ich .

Mogą j m ają czym pochwalić się, 
m a ją  z czego być dum ne przedsta­
w ic ie lk i kob ie t w ie jsk ich , biorących 
udz ia ł w  naradzie. M ają  z czego 
być dum ne m a tk i synów i  córek 
pracujących dzisia j w  przemyśle, 
uczących się w  szkołach wszyst­
k ic h  stopni, pracujących w  labo­
ra to riach  naukowych, w  in s ty tu ­
cjach ku ltu ra lnych , kobiety, k tó re  
n iestrudzoną pracą pokazały, ja k  
można służyć k ra jo w i, rządzonemu 
przez lud, zapewniającemu kobiecie 
należne praw a i  ro lę  w  społeczeń­
stw ie , rolę organ iza tork i jego życia 
gospodarczego i ku ltu ra lneg o ..

K onkurs  jiodow lany 1953 roku 
p rzyn iós ł niie ty lk o  zwiększoną 
ilość odstawionych ponad plan pro­
d u k tó w  hodowlanych, polepszają­
cych zaopatrzenie mas pracujących 
w  niezbędne a rty k u ły  spożywcze — 
ale przede w szystkim  przyn iós ł bo­
ga ty dorobek w  postaci metod, 
p rzy  pomocy których kob ie ty  osiąg­
nę ły  , tak  wspaniale rezu lta ty.

...Weźmy jako przyk ład zeszyty 
konkursowe, w  których kob ie ty o- 
piisują m etody swej pracy. I tak 
¡np. oto. K a ro lin a  W archo ł z Łow - 
czówka gm iny Rożna, przez podnie­
sienie czystości i  h ig ieny k u rn i­

ków , przez zaopatrzenie-się  w  do­
b ry  m a te ria ł hodowlany ku r, przez 
stosowanie odpowiedniego żyw ie­
nia, zgodnie z na jnowszym i pod­
ręcznikam i —  odstaw iła ze swego 
gospodarstwa ponad 700 ja j do w y­
lęgu, ponad 1700 ja j konsum cyj- 
nyoh oraz 180 k u r  dw ule tn ich . Po­
nadto, biorąc udzia ł w  w ystaw ie 
hodow lanej w  Tarnow ie, pokazała 
setkom gospodyń w ie jsk ich  ja k  na­
leży prowadzić racjonalną hodowlę 
drob iu.

Podobnie Ob. Zofia  Chrzan z Bo­
lesław ie pow. w ieluńskiego, o trzy ­
m ała o w ie le  lepsze rezu lta ty  w  
w ychow ie  ja g n ią t — przez oddzie­
lan ie  ich od m atek i dokarm ianie, 
zaś sposób ten zastosowała opiera­
jąc się na podręcznikach, ja k ie  do­
starczono je j w  ramach sam okształ­
cenia prowadzonego przez Koło 
Gospodyń i Upowszechnienie W ie­
dzy Rolniczej.

K ob ie ty  w ie jsk ie  posiadają o- 
grotnną in ic ja tyw ę ; zdobyły one 
sporo w iedzy w  drodze samokształ­
cenia i  w  praktyce hodowlanej.

Czego potrzeba, by w y n ik i pracy 
przodujących kob ie t s ta ły  się po- 
fóżną i rzeczyw istą dźw ign ią  go­
spodarki hodow lanej w  kra ju?

Jednym  z p ierwszych w a run ków  
dla  osiągnięcia tego celu jest ja k  
najszersze propagowanie ich osiąg­
nięć. Koniecznym  jest, by ich przy­
k ład  do ta rł do masy gospodarstw 
w ie jsk ich , by masy gospodyń i 
chłopów przy ję ły  ich p rzyk łady ja ­
ko swoje, jako  jedyn ie  prowadzą­
ce do celu.

D rug im  z ko le i postulatem, od 
którego zależy rozwój hodow li, jest 
przysw ajan ie sobie coraz lepszych 
metod i upowszechnianie tych me­
tod, wprowadzanie ich w  masową 
prak tykę  pracujących * chłopów  i  
gospodyń w ie jsk ich .

Dużo w  tym  k ie ru n ku  może zro­
bić w łaśnie gospodyni. Na n ie j spo­
czywa nie  ty lk o  przełam anie nie­
słusznych przesądów, że za „ch łop­
ską robotę“  uważa się ty lk o , stara­
nie  o kon ia (a w łaśc iw ie  o końską 
robotę), lecz i pokazanie, że orga­
nizacja pracy w  gospodarstwie za­
leży w łaśnie w  o lb rzym ie j m ierze 
od kobiety.

Liczne p rzyk łady dowodzą, że 
praw dziw ą organizatorką, gospodar­
stwa jest kobieta. M ów i się o 
nich, że m ają „z ło te  ręce“ .. T ak  jest 
istotn ie. Nasze kob ie ty i ilościowo, 
i  jakościowo przodu ją w  hodow li 
przed mężczyznami. A  przodującą 
kobietą jest ta, która  wnosi postęp 
i —  co jest najważniejsze — niie 
k ry je  swej m etody zazdrośnie dJ.a 
siebie, lecz dz ie li się n ią  ze sw y­
m i koleżankam i.

M ieczysław  Czaja

*) F ragm enty  re fe ra tu  wygłoszonego na 
K ra jo w e j Naradzie p rzodu jących  hodow ­
czyń — przez w icem in is tra  ro ln ic tw a  
p ro f. M ieczysław a Czają.

R O M A N  K R U C Z A Ł A

PODSTAWA NASZYCH SUKCESÓW
Jadąc na Zjazd K ob ie t — przo­

downiczek hodow li, czułem się 
mocno zażenowany swoją na- n im  

obecnością; myślałem, że m y męż­
czyźni nie będziemy m ie li w iele na 
ta k ie j naradzie do powiedzenia, nie 
po tra fim y  nawiązać serdecznego 
kon tak tu  z salą, k tó re j chcie libyś­
m y opowiedzieć o swoich doświad­
czeniach i  osiągnięciach w kie ro­
w a n iu  gospodarką.

W ypow iedzi w ie lu  kob ie t pozwo­
l i ły  m i zrozumieć, ja k  w iele my, 
mężczyźni, mamy do zrobienia, by 
pomóc kobietom  w rozw ija n iu  i u- 
lepsza.niu hodow li. I  nie ty lko  ho­
dow li.

Często zapom inaliśm y o tym , że 
krzyw dz im y nasze m atk i, żony i 
siostry, tra k tu ją c  je jako bezpłatną 
siłę pomocniczą w gospodarstwie. 
Często, niestety wałczyliśm y o to, 
by żona nie wychodziła z domu na 
zebrania, na zajęcia św ietlicowe — 
by ty lk o  oporządzała inw en ta rz  i  
szykowała jedzenie dla rodziny.

Gdy ,,weszliśm y na nową drogę 
życia, kob ie ty stały się współtowa- 
rzyszkam i naszej pracy, św iadom ym i, 
um ie ję tn ie  k ie ru jącym i życiem ro ­
dzin, podnoszącymi dobrobyt ro­
dz innych wsi.

Często jeszcze niestety można 
spotkać się z faktem  lekceważenia 
kobiecej roboty. Zdarza się prze­
cież, że gospodarz nie in teresu je się 
tym , czym jego żona w yka rm i przez 
zim ę św in ie , w  ja k i sposób u trzy ­
m a ku ry . Często jeszcze ro ln ik

zabiera wszystek owies i siano dla 
konia, bo powiada — że „babska 
robota nic nie znaczy“ , że „na ko­
niu  cała gospodarka sto i“ . N ic więc 
dziwnego, że kiedy krow y wychodzą 
na wiosenne pastw iska, chw ie ją  się 
nieraz od w ia tru , bo przez całą z i­
mę skąpo m ają odpow iedniej k a r­
my.

Cóż z tego, że kobieta przychowa 
cielę, troszczy się o ku ry  i pragnie 

‘  w sze lk im i siłam i przodować w ho­
dow li?  W szystkie je j w y s iłk i rozbi­
ja ją  się o niezrozum ienie je j za­
biegów przez męża. Dlatego kobie­
ty  muszą umieć przekonać męża 
czy brata o konieczności zwiększe­
nia : bazy paszowej i w łaściwego 
rozplanowania w iosennych zasiewów.

Prowadzę gospodarkę, wspóln ie z 
m atką i siostrą; doskonale też zda­
ję sobie sprawę, że połowa sukce­
sów w gospodarce do nich należy. 
Ja mogę ty lk o  przygotować rolę, 
zaorać ją  i zasiać, dostarczyć do­
stateczną Ilość paszy na la to i zi­
mę — ale w łaściw ą hodowlę może 
poprowadzić ty lk o  kobieta. Dlatego 
praca nasza musi być wspólna, pla­
nowa, prowadzona z o łów kiem  w  
ręku.

Obserwując wzrastającą świado­
mość naszych kobiet, m usim y po­
móc im  w ypełn ić  ja k  na jlep ie j ich 
doniosłe zadania, pomóc w  k ie row a­
n iu  życiem naszej wsi.

Roman K rucza ła 
■ grom. Jaźw iny, pow. Dębica, 

w o j. rzeszowskie
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K R Y S T Y N A  N A D R O W S K A

LOS GROMADY W NASZYCH RĘKACH
W  roku 1952 nasze K o ło  Gospodyń składające się z 12-tu cz łonkiń  

przystąpiło do konkursu hodowlanego. N ie byłyśm y wtedy jeszcze 
świadome w ielkości tej akc ji. K iedy m ów iłyśm y o spodziewanych 

osiągnięciach, w róg podszeptywał, że będziemy płacić większy podatek, 
co znajdowało jeszcze często posłuch. Całkiem  niespodziewanie, pod ko­
niec 1952 roku otrzym ałyśm y pierwszą nagrodę powiatową. Stała się ona 
dla  nas nie byłe ja k im  bodźcem. Rozpoczęłyśmy zebrania (może nawet 
zbyt często), przerabiałyśm y fachowe broszurki, radząc nad podniesie­
n iem  naszej hodow li. Zapał nasz doszedł do tego stopnia, że zaprotesto­
w a li wreszcie nasi mężowie narzekając, że są pokrzywdzeni, bo nie m ają 
w o lne j c h w ili, skoro kob ie ty ciągle na zebraniach radzą...

Toteż, k iedy przyszła niedziela — ledwo zjed li obiad, już  ich nie było. 
Żadna ludzka siła nie mogła ich odnaleźć. U chw a liłyśm y w ięc: Niech m ają 
to  święto, ale za to, co czwartek — zebranie kob ie t i nasi mężowie m u­
szą w tedy siedzieć z dziećm i, przygotowywać dla  nich bu te lk i i smoczki, 
a m y spokojnie wyruszam y na zebranie. Jesteśmy już spokojne o to, że 
dzieciom n ie  dzieje się żadna krzyw da, bo mężowie chętnie godzą się na 
ta k i podział zajęć —  i możemy do w o li dyskutować, omawiać na jbardzie j 
ważne sprawy.

W  naszej św ie tlicy  mam y radio i gazety; zbieramy, się, by podzielić się 
spostrzeżeniami z osiągnięć hodow li, rriów im y o ja k  najlepszym  w ychow y­
w an iu  naszych dzieci, o wydarzeniach w  domu, a więc i o tym , jak  to 
jeszcze od czasu do czasu mężowie sobie popiją, i ja k  tem u na jlep ie j za­
radzić.

Rok 1953. Za współzawodnictwo z sąsiednią gromadą otrzym ałyśm y 
pierwszą nagrodę wojewódzką. Zw ycięstw o to obudziło w  nas nowy za­
pał. Postanow iłyśm y ująć losy grom ady w swoje ręce. Potrzebna nam 
była w w ie lu  naszych kłopotach fachowa pomoc. Na przykład — m usia­
łyśm y wybudować studnię, bo m imo, że mieszkamy nad jeziorem  — po 
wodę jeździm y do sąsiedniej gromady. Napisałyśmy lis t o tw a rty  do re­
d a kc ji „G łosu O lsztyńskiego“ , prosząc o pomoc ekipę robotniczą.

N ie m inę ły dwa dn i, ja k  zajechała do naszej wsi ciężarówka z robot­
n ika m i z jednej z olsztyńskich fa b ry k : — „Chcia łyście pomocy — więc 
jesteśm y“ . Budow ali nam studnię przez dwa tygodnie.

Pam iętne pozostaną nasze wspólne rozmowy, n ie jednokro tn ie  do 12 
w  nocy. W tedy to posypały się zobowiązania n ie  przymuszone i nie pa­
p ierkow e: a więc cała gromada postanowiła d la  uczczenia I I  Z jazdu pod­
nieść wydajność pszenicy do 18 q z ha, owsa — do 17 q, żyta — do 16, 
buraka cukrowego do 280 q, a z iem niaków  do 200 q z ha. Te dw a wspól­
n ie  spędzone tygodnie były dla nas najlepszą lekcją, pomogły nam zro­
zumieć dla kogo prowadzim y konkurs hodowlany, d la  kogo podnosimy 
wydajność naszych gospodarstw.

Udane przedsięwzięcie, o k tó rym  w ie lu  przecież w ą tp iło  — podsunęło 
nam  inną śm iałą mysi. Czyżby nie pokusić się o założenie telefonu? K i l ­
kunastokilom etrow a odległość od miasta u trudn ia ła  nam  pracę. Ponieważ 
w yw iąza łyśm y się ze swych zobowiązań skupow ych — to i poczta przy­
szła nam z pomocą i na nasz apel odpowiedziała w  ciągu tygodnia, zakła­
dając nam w  okresie św iąt telefon. A  jakaż stąd ogromna korzyść — ot 
choćby w razie choroby naszych zw ierząt możemy otrzym ać na tychm ia­
stową pomoc w ete rynary jną .

Nasze Koło Gospodyń ma teraz zapewniony respekt w  ca łym  powiecie. 
Z ło ś liw i m ówią, że chłop i sami weszli babom pod pantofel. A le  tak nie 
jest. Szacunek m am y nie ty lko  za to, że pracując w ykona łyśm y plan do­
staw  zboża, że podnosimy poziom naszych pól i zagród — ale za to, że 
zatroszczyłyśmy się o roz ryw k i k u ltu ra ln e  na wsi, bow iem  za pierwszą 
uzyskaną w  konkursie  hodowlanym  nagrodę kup iłyśm y rad io i  adapter 
d la  me istn ie jące j jeszcze św ietlicy.

Naszą troską jest obecnie je j wybudowanie, bo b rak św ie tlicy  u trudn ia  
pracę wszystkich organizacji, rozb ija  zespoły am atorskie. Sięgnęłyśmy 
w ięc do naszych „reze rw “  — do uzyskanych nagród i mamy już zgroma­
dzonych około 6.500 zł. W yrzekłyśm y się nawet nagrody w  postaci ma­
szyny do szycia, by w  zamian otrzym ać pięniądze lu b  m ate ria ł budow la­
ny na świetlicę. Do tego dołożyłyśm y 500 zło tych otrzym anych za wzoro­
w ą hodowlę tuczn ików , 500 zł za hodowlę k u r  i dostarczenie przeszło 9 
tys. ja j dp punk tów  skupu. Słowem — uzbierało się sporo i ju ż  rozpoczę­
łyśm y budowę upragnionej św ie tlicy.

Krystyna Nadrowska
grom. Górowychy, pow, Iław a , w o j. O lsztyn,

A N T O N IN A  H A N D Z E L

Naprawiony błąd
P am iętam  la ta przedwojenne. O jciec —  stary góral, oszczędzał na 

na jdrobnie jszej rzeczy, by wrócić ną utracone „gazdostwo“  zdobyć 
choćby najnędzniejszy kaw ałek ziemi. Toteż k iedy z mężem — żoł­

nierzem  I A rm ii przyjechałam  na ziemie odzyskane, nie mogłam w prost 
uw ierzyć, że otrzym ałam  piękne własne budynk i i k ilk a  hektarów  ziem i. 
Postanow iłam  w tedy, że dołożę wszystkich s ił, aby z te j gospodarki w y­
dobyć wszystko, co jest możliwe.

W pierwszych latach było m i bardzo ciężko. Gospodarstwo ucierp ia ło 
w  czasie potyczek fron tow ych ; mąż by ł jeszcze w  wojsku... Pow oli zabra­
łam  się do gospodarzenia i  teraz już  od trzech la t w ykonu ję  wszystkie 
p lany. Nie przyszło m i to ła tw o, lecz sukcesy swoje zawdzięczam ty lk o  
książkom. Pytałam  się często sąsiadów: jedni radz ili uczciwie, drudzy źle. 
Sięgnęłam więc do źródła wiedzy — nauczyłam  się kupować książki 
i dziś mam bib liotekę, składającą się z 300 książek rolniczych.

B io rę udzia ł w  konkurs ie  hodow lanym  już od 4-ch lat. M ia łam  dobre 
■wyniki. Lecz dopiero w  tym  roku zrozum iałam , że w łaściw ie  pracuję źle. 
P rzyjecha ło do nas k ilk u  Ślązaków. Chodzili po wsi, oglądali gospodar­
stw a i m ó w ili: „Ja k  to jest u was we wsi, że Handzlowa osiąga tak wspa­
n ia łe  rezu lta ty, może przekraczać p lan , a w y nawet do norm y nie docią­
gacie7“  — Niejeden wtedy odpowiedział, że się nie może ze m ną równać, 
bo mam z „n ieczystym i m ocam i“  do czynienia.

I  to m i pozwoliło  zrozumieć m ój błąd: że rob ię wszystko, aby osiągnąć 
m aksym alne w y n ik i lecz ty lk o  sama dla siebie, że nie podciągam całej 
wsi. I Wtedy powiedziałam  sobie, że dotychczasowe moje postępowanie — 
postępowanie członka p a rtii — było w ie lk im  błędem. Postanow iłam  więc 
rozpocząć wspólną pracę z Kołem  Gospodyń W ie jsk ich , pozyskać ja k  na j­
w iększy ich udzia ł w konkurs ie  hodowlanym , pomóc im  w  uzyskaniu do­
b rych w yn ików . Ta gruntow na zmiana moich metod pracy, zakończenie 
błędnego oderwania się od wsi, dało dobre rezu ltaty. 30 kob ie t z m oje j 
w s i o trzym ało odznaki wzorowych hodowczyń.

Spotykałam  się często w grom adzie z faktem , że robotę kobiecą i pra­
cę ku ltu ra ln o  - ośw iatową tra k tu je  się, jako coś gorszego, m nie j w arto­
ściowego. Prowadzę poza Kołem  Gospodyń św ietlicę. K ie ru ję  am atorski­
m i zespołami pieśni i tańca. P racuję z m łodzieżowym  kó łk iem  dram atycz­
nym. Podczas pracy zebrałam  w ie le  dowodów na poparcie tezy, że jeżeli 
w ieś ma podnieść swoją gospodarkę, ulepszyć hodowlę — musi koniecz­
nie  się kształcić i zdobywać ja k  na jw ięce j fachowych wiadomości.

Pam iętam  tragiczne ojcowskie słowa: — „W iesz dlaczego chłop jest 
biedny? Bo głup i. A dlaczego g łup i — bo b iedny“ .

Dziś możemy rozw ik łać  to błędne koło, lecz jeżeli nie podniesiemy wsi 
k u ltu ra ln ie  — nie po tra fim y skutecznie polepszyć naszych plonów. Prze­
budować człowieka, jego sposób m yślenia jest bardzo trudno; zadanie to 
sta je  przede wszystkim  przed kobietam i. N ie będzie zasługiwała na m ia ­
no przodowniczki, jeś li nie po tra fi spopularyzować swoich osiągnięć, je ­
żeli nie będzie rozszerzać w iedzy ro ln icze j w  całej gromadzie — jeżeli 
nie zdobędzie swoich koleżanek dla św ie tlicy, dla zespołów artystycznych. 
Osobiste w yb ija n ie  się będzie bezwartościowe.

O rganizu jem y u nas zespoły czytelnicze. A le  jak? W iem y, że chłopu 
ciężko jest przyjść po książkę, a jeszcze ciężej ją  wybrać. Przychodzim y 
w ięc na zebrania grom adzkie razem z m łodym i ZM P-owcam i, w ę dru je ­
m y od chaty do chaty i poznając życie naszych sąsiadów — dostosowu­
jem y odpowiednie książki. Jesteśmy pewni, że je  przeczytają.

Jesteśmy oboje z mężem lekto ram i w iedzy ro ln icze j. A le  pomyślałam, 
że n ie  będzie dobrze, jeżeli w yk łady  będzie prow adził ciągle ten sam 
człow iek. Poprosiliśm y więc o w yk łady  jednego z naszych sąsiadów. Jest 
m iczurinowcem , ale doświadczenia na swoim  po le tku przeprowadzał po 
cichu, nie dzieląc się z n ik im  w span ia łym i w yn ikam i. I  dopiero w tedy, 
k iedy zaproponowałam mu w yk łady  dla  całej gromady, kiedy zobaczył, 
z ja k im  zainteresowaniem  wszyscy go słucha li —  zdradził nam  ta jem nicę 
swego poletka doświadczalnego, pokazał sposoby jego upraw y.

M ie liśm y w ie le  k łopo tu  ze św ietlicą . Loka l nie w yrem ontow any — tru d ­
no go było ogrzać; brak św ia tła  elektrycznego u tru d n ia ł nam ja k ieko l­
w ie k  zajęcia. Pom yślałam  w tedy; — Po cóż siedzieć w  te j z im nicy, do 
k tó re j przecież n ik t  nie chcia ł przyjść? I u rządziliśm y się inaczej. Robi­
m y teraz zebrania św ie tlicow e codziennie w domu innego sąsiada. Ko­
rzyść z tego m a m jv 50<̂ w °Jn^ : k° i św ietlicę przez ten czas w yrem ontu­
jem y, sprowadzim y do n ie j meble i będziemy mogli na wiosnę rozpocząć 
norm alne zebrania —  lecz przede w szystkim  chłopu, k tó ry  n ie jednokro t­
nie w stydz ił się przyjść do św ie tlicy , nie in teresował się form am i je j pra­
cy, pokażemy urok i korzyści wspólnych zebrań.

Oto k ilk a  moich wspom nień i doświadczeń zebranych na drodze pro­
wadzącej do przełomu w  m oje j gromadzie.

A ntonina Handzel
w ieś Lataw ica, pow. Gniezno, woj. Poznań

K o s tk a  N a p ie rs k i p ro w a d z i g ó ra li  n a  za m ek s ta ro s ty  czo rsz tyń sk ie g o .

JO ZE F T O K A R C Z Y K

Dlaczego „Zielone gałęzie“
D yskusja ciągnęła się w  nie­

skończoność. Radziliśm y nad 
tym ,' jaką sztukę pow inniśm y 

w ybrać, ażeby godnie uczcić zbliża­
jącą się rocznicę dziesięciolecia Pol­
sk i Ludowej. W ahaliśm y się między 
„Z ie lonym i ga łęziam i“  Gissgesa, Ja- 
rochow skie j i „B uraczanym i liś ćm i“  
a sztuką K ra ip iw y „S kow ronk i śpie­
w a ją “ .

Każdy z członków zespołu prze­
czyta ł wcześniej wszystkie trzy  
sztuki, aby głębiej zrozumieć ich 
treść, temat, występujące w  nie j 
osoby. Zespół tea tra lny  powstał 
niedawno przy naszym zespole Pie­
śni i Tańca. C iekawe więc ja k  
sm ardow niankom  i  sm ardow iakom  
przypadła do serca sztuka scenicz­
na, co o n ie j będą m ów ić, co i d la­
czego w yb iorą , ja k  będą nad mą 
pracować?

Jedni m ów ili, że pow inn iśm y za­
grać „Buraczane liście“  Jarochow- 
sk ie j, a to dlatego, że autorka przed­
staw ia w te j sz tuce ' walkę chłopa 
przed w o jną z wyzyskiem  i obszar­
n ikam i. Większość jednak była za 
tym , by opracować i  w ystaw ić 
„Z ie lone  gałęzie“  — Gissgesa. 
„Z ie lone  gałęzie“  to sztuka, k tó ra  
porusza do głębi sprawy powstania 
ludu góralskiego pod wodzą Sta­
nis ław a Lętowskiego.

A  sprawy te żywo toczą się w  u - 
m yśle młodzieży z tą  walką, jaką  
m ieszkańcy Sm ard i oko licznych 
gromad nie tak  dawno prow adzili. 
Podczas n iew o li n iem ieckie j chłop i 
tych oko lic  n ie jednokro tn ie  organ i­
zow ali się, występując przeciw  ju n - 
k ro m  i m agnaterił pruskie j.

T ak  w ięc w yb ó r sztuk i został do­
konany. Przystąpiono teraz do rze­
szy na jw ażnie jsze j: do obsady ró l. 
Sprawa nie przedstaw iała się tak  
ła tw o. Każdy z chłopców pragnął 
być Tom kiem  Walkozem, każda zaś 
dziewczyna w idz ia ła  siebie w  ro li 
H anki. Spór ciągnąłby się bez koń­
ca gdyby nie czyjś głos: „K o le k ty w  
decyduje!“  •

W ięc taik: nie chodzi o to, k tó ra  
rola jest na jładnie jsza, ale o to, kto  
ją  na jlep ie j zagra. W ięc trzeba się 
zastanowić kto  do którego bohatera 
jest w  życiu — ja ko  człow iek — po­
dobny. W  rezultacie ro lę  Tom ka 
powierzono Tadkow i. Natom iast ro­
la H ank i przypadła w  udzia le W iś- 
ce, w łaśnie narzeczonej Tadka na­
prawdę.

—  D w ie  ro le m am y obsadzone — 
m ów i k ie row n iczka zespołu nauczy­
cie lka S tefan ia Rasłanowska. — 
Teraz ro la S tanisława Lętowskiego. 
Jest to człow iek, k tó ry  cieszy się 

w ie lk im  autoryte tem  wśród górali, 
jest poważnym, dobrym  gospoda­
rzem, a równocześnie dobrym  orga­
nizatorem . —  Scharakteryzowała 
k ró tko  postać S tan isława Łę tow - 
skiego. Postać tę będzie odtwarzać 
Edek H a jduk . T ak im  on jest w  ży­
ciu, taka jest jego charakter.

T ak obsadzone zostały wszystkie 
role. T erm in  pierwszej próby został 
naznaczony za dwa dni.

*
B y ł p ią tek godzina 18.30 gdy 

wszedłem do św ie tlicy, gruntow nie  
poznawszy treść sztuki Jana M a rii 
Gissgesa „Z ie lone gałęzie“ , prze­
czytałem  także ■ k ilka  prac o po­
w staniach chłopskich w  tym  okre­
sie. W m iarę moich w iadomości 
pragnąłem  pomóc m łodemu zespo­
ło w i w  jego pracy, nie zapominając 
równocześnie o pracy w  zespole 
Pieśni i Tańca.

B y li już  wszyscy. Jeszcze ty lk o  
parę m in u t spędzonych w spóln ie

przy p ian in ie  i już  zasiadamy w o­
kó ł drugiego stołu, każdy z egzem­
plarzem sztuki w ręku, przystępu­
jąc do sceny pierwszej rozgryw ają­
cej się między Tom kiem  i Hanką.

—  „Coraz ładniejsza jesteś — co­
raz ładnie jsza“  — m ów i do H ank i 
Tomek Walkos.

—  N ie Tadziu — przerywa ob. 
Rasłonowska — to trzeba pow ie­
dzieć tak, jakbyś do n ie j ty  m ów ił, 
a nie postać, k tórą odtwarzasz. 
W prost od serca. Kochasz W iśkę 
nie ty lk o  w  sztuce — dodaje żar­
tem — a więc tym  bardzie j pow i­
nieneś powiedzieć to natura ln ie . — 
K ierow niczka zespołu nie zapomina
0 tym , że reżyserowi nie wolno czy­
tać czyjeś ro li, gdyż wtenczas a r- 
tysta-am ator będzie go naśladował, 
co w gruncie rzeczy jest niesłuszne
1 złe. Każdy z n ich pow in ien sam 
wczuć się w swoją rolę i mocno ją  
przeżywać nie ty lk o  zew nętrzn ie 
ale i wewnętrznie . Tadek p rzy jm u ­
je  zrobioną mu uwagę i już na­
stępnym razem m ów i trochę lep ie j.

Korzystam  z chw ilow e j p rze rw y 
w  próbie, by naszych „a rtys tó w “  
zapoznać b liże j, z p rob lem atyką 
sztuki, podsuwając im  równocześ­
nie odpowiednią le k tu rę  — przede 
w szystk im  zaś książki mówiące o 
walce chłopów z m agnaterią i o 
powstaniu chłopskim  pod wodzą 
K os tk i Napierskiego. W ybucha 
w ie lka  dyskusja. M ów im y o tym , 
że n iektó rzy  nasi dziadkow ie tu, w  
Smardach, pam ięta ją jeszcze opo­
w iadania o tych powstaniach. Po­
stanaw iam y w ięc zgodnie, że zbie­
rzem y te w szystkie m ate ria ły , gdyż 
mogą one nam dużo pomóc przy 
opracow yw aniu naszej sztuki. W ska­
żą nam one również, że to co. jest 
w  „Z ie lonych gałęziach“  nie jest 
bu jną  wyobraźnia pisarza, lecz są 
to w ypadk i prawdziwe, zapisane na 
kartach  h is to rii.

*
W ieś już  na dobre spala k iedy 

m łodzież sm ardowska w racała ze 
św ietlicy. Psy zbudzone wesołym  
gwarem  poczęły ujadać w  poblis­
k ich zagrodach; w  n iektórych ok­
nach zabłysło św ia tło  i niejeden ze 
spółdzielców wyszedł na ganek, na­
słuchując gwaru, śmiechów i  śpie­
w ów  powracającej ze św ie tlicy  m ło­
dzieży. Ta zaś, ja k  jeszcze nigdy, 
była wesoła i zadowolona z próby,

Szedłem z k ie row n iczką  św ie tlicy  
w  grupie młodzieży. P rzy rozstan iu 
się, koledzy p ros ili mnie, ażebym 
napisał o dzisiejszej prób ie  repor­
taż do „W s i“ .

—  Dobrze! — zgodziłem się. - -  
A le  w y  w  zamian za to p rzyrzek­
n ijc ie , że będziecie punk tua ln ie  1 
regularn ie  uczęszczać na próby, tak , 
żeby do e lim in ac ji pow ia tow ych ze 
Sm ard p rzystąp iły  dwa zespoły: ze­
spól pieśni 1 tańca oraz zespół tea­
tra lny .

—  N a tu ra ln ie ! Przecież to nasze 
zobowiązanie na cześć I I  Z jazdu 
P a rtii. W iec na pewno je  wykona­
m y — odpow iedział m i Tadek.

— Trzeba je  w ykonać; bo na 
sztukę czekają nie ty lk o  Smardy 
ale i okoliczne wsie, gdzie zespół 
chce dawać gościnne przedstaw ie­
nia.

M łodzież grom ady Sm ardy po w i­
ta I I  Zjazd PZPR jeszcze jednym  
dodatkowym  zobowiązaniem: w y ­
staw ieniem  sztuki Jana M a rii G iss- 
ges pt. „Z ie lone gałęzie“ .

Józef Tokarczyk
Sm ardy, pow. K luczbork, 

na Opolszczyźnie

Z d o b y c ie  s la to Ś c lf ió k U g o  d w o ru . — M a lo w id ło  na  sz k le  w y k o n a ła  lu d o w a  a r t y i i -  
k a — H e le n a  R o j K o z ło w s k a  z Za ko p an e go .
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S o j u s z
f i ,  BREW  poku tu jącym  jeszcze 
f / f f  gdzieniegdzie „ te o ry jk o m “  

powstanie spółdzielni p roduk­
c y jn e j nie oznacza kresu pracy po­
lityczne j na danej w s i. Słuszniej 
byłoby powiedzieć, że stanow i do­

p ie ro  je j początek. Chłopi, k tó rzy  zde­
cydow a li się wejść na nową drogę 
życia, nie z lik w id o w a li samym pod­
pisaniem  de k la ra c ji w iekow ych  o- 
porów , uprzedzeń, naw yków  i daw­
nego sposobu m yślenia. N ie zm n ie j­
szył się, lecz u s to k ro tn ił nacisk w ro ­
ga klasowego. Tym  większego zna­
czenia nabiera pomoc w ypróbow a­
nego sojusznika  —  klasy robo tn i- 
czej, a szczególnie te j przodującej 
je j  części, k tóra aktyw n ie  uczestni­
czy w  a k c ji ekip  łączności.

■||; i

■ U bieg łe j jesieni, w  okresie w y-  
kopków , członkowie spółdzie ln i pro­
du kcy jn e j w  G rabow ie skoncentro­
w a li ca ły sw ój w ys iłek  na dział­
kach przyzagrodowych. O piekująca  
się tą spółdzielnią ekipa robotnicza  
z Zarządu P ortu  Gdańsk - Gdynia, 
n ie  chcąc dopuścić do zgnicia zie­
m n iaków , przystąp iła  sama do w y- 
kopków  na polach spółdzielni. Spół­
dzielców „ reprezentowała“  jedyn ie  
trzyosobowa obsługa koparek.

Podobny problem  stanął przed e- 
k ip ą  warszawskich Zakładów  W y­
tw órczych Urządzeń Telefonicznych. 
W  podopiecznej spółdzie ln i B ron ie - 
w o Gumowskie, w  pow. p łońskim , 
groziło zgniciem  90 t. z iem niaków , 
darem nie czekających na przebra­
nie. Spółdzielcy n ie  k w a p ili się do 
te j roboty. Unie spędzali na prze­
b ie ran iu  i  kopcowaniu ziem niaków  
u  płacących wysokie d n ió w k i k u ­
łaków . Również i  tu  robo tn icy  nie  
dopuśc ili do zm arnowania się ma­
ją tk u  spółdzie ln i. A le  zrozum ie li 
jednocześnie, że ro la  ekip n ie  spro­
wadza się do pomocy technicznej, 
że m ają one przede wszystk im  w ie l­
k ie  zadania po lityczne, w ychow aw ­
cze. A g ita to rzy  Z W U T  rozeszli się 
w ięc  po chałupach, w y jaśn ia jąc  
chłopom  sens ku ła ck ie j p o lity k i.  
Sukces b y ł ca łkow ity . Uratowano  
p ra w ie  wszystkie, z iem niaki.

Dw a podobne p rzyk ła d y  —  a ja k ­
że różne rezu lta ty . Towarzysze x 
Gdańska rów n ie  gorąco pragną za­
cieśniać sojusz z chłopam i, co ro ­
bo tn icy  warszawscy. A le  podczas 
gd y  w arszaw iacy podnos ili świado­
mość spółdzielców na wyższy etap, 
u z b ra ja li ich  do now ych w a lk , uka ­
z y w a li pe rspek tyw y p racy społecz­
n e j —  gdańszczanie dem ob ilizow a li 
sw ych podopiecznych, uczy li oglą­
dania się na innych , u tru d n ia li sce- 
m entow anie się spó łdz ie ln i i  pod­
niesienie świadom ości członków. Jed­
n i odda li spó łdz ie ln i rzeczyw istą  
przysługę, d rudzy  —  co fn ę li ją  w  
rozw oju .

Dobra  1 o fia rna  praca ekip  jes t 
bardzo często ważnym  czynn ik iem  
sprzy ja jącym  pow stan iu spółdzie ln i 
p ro d u k c y jn e j. Zdarza się jednak, że 
po zw ycięskim  zakończeniu w a lk i
0  spółdzielnię ek ipy  poświęcają ca ły  
sw ó j w ys iłek  jedyn ie  um ocnieniu  
sam ej spółdzielni, zapominając, je ­
ś li w ręcz nie m achając ręką, na 
resztę n ie  przekonanej czy w yczeku­
ją c e j wsi. N ie ulega w ątp liw ości, że 
tak ie  postępowanie nie ty lk o  nie  
p rzyb liża  otaej części w s i do gospo­
d a rk i zespołowej, ale budzi gorycz
1 sieje zwątp ienie . Można naw et za­
ryzykow ać tw ierdzenie , że po pow ­
stan iu  spółdzie ln i praca ek ipy  ze 
w sią  in dyw idu a ln ą  m usi być jesz­
cze bardzie j wzmożona, jesz­
cze bardzie j różnorodna, jeszcze bar­
d z ie j pomocna.

O
 Państwow ym  Zespole P ie­

śni i Tańca „Mazowsze“ 
w ie cala Polska. Jedni 
znają je  „z  w idzen ia“ , to 
znaczy z gościnnych w y ­
stępów lub  z film u . In n i— 

a tak ich  jest na jw ięce j — znają je 
„ze .słyszenia“ , czyli z „mazowszań- 
sk ich “  pieśni, przed k ilk u  la ty  jesz­
cze nie znanych — dziś rozbrzm ie­
w ających w  najdalszych zakątkach 
naszego k ra ju . A le  zdarza się — 
i to  nawet dość często, że pa trzym y 
na m łodych artystów , jako  na szczę­
ś liw ych  „w yb rańców  losu“  lekko 
i  beztrosko przeżywających ba rw ny 
korow ód wrażeń, koncertów , w y­
stępów, ok lasków  uznania i dale­
k ich  podróży. Czy znamy jednak 
„M azowsze“  b liże j, na co dzień, nie 
ty lk o  z estrad koncertowych?

A  poznać je  w arto . Żeby to  uczy­
nić —  s ięgn ijm y na początek do 
jednego z „m azowszańskich“  losów...

*
W  od ległych wapomnćenriaeh M a- 

rysinego dzieciństwa u trw a liły  się 
mocnym  rysem L iszk i — podkra­
kowska wieś rodzinna. K ra job raz  
M arysinęgo dzieciństwa —  to stare, 
n isk ie , ciemne cha ty Liszek, i pola 
rozległe, nieogarnione w zrokiem , 
szarym i bruzdam i m iedz przecięte —• 
pola, nad k tó rym i schyla ły  się n is ­
ko grzb ie ty umęczonych ludzi.

Lecz coś jeszcze pozostało z owe­
go dzieciństwa, co u trw a liło  się we 
wspom nieniach na , zawsze: m a t­
czyna tw arz, przedwcześnie posta­
rza ła  w  kołow rocie  niekończącej się 
n igdy biedy i k rzą tan iny  —  i m a t­
czyny śpiew. Ledw ie  odrósłszy od 
ziem i M arys ia  ‘ nauczyła się robo­
t y — i  pieśni. Jakoś krótsza zdawa­
ła  się praca, gdy odm ierza ł ją  ry tm  
m e lod ii i lże j by ło  pasać gęsi lub  
za k row am i chodzić, nucąc piosen­
k i te same, k tó re  śpiewała m atka.
W  bieg poranków  i  w ieczorów 
w p lo tła  się żałosna, n iby  skarga, 
m elod ią i  słowa, nawracające upar­
tym  refrenem , pam iętne długo, na­
w e t po la tach: ■

A  pan bije , 
p racu j, chłap ie!
B ierz na plecy 
snop po snopie..,

M O N IK A  W A R N E N S K A

MAZOWSZE" NA CO DZIEŃ/ /

K o łow ró t codziennej pracy nieraz 
w y ry w a ł na usta M alaszkowej 
skargę:

— Robota bez końca, a co z n ie j 
będzie? Co wam  damy, dzieci? 
Uczyć by was się zdało, żebyście na 
ludz i w yszli, a tu  na szkoły ty le  
grosza potrzeba...

*
Są obrazy, k tóre oglądane dzie­

c innym i oczyma, na zawsze u trw a la ­
ją  się w  pamięci.

Po latach, kreśląc wspom nienia z 
dzieciństwa, M arysia napisała:

„...rodzice sk łada li ciężko zapra­
cow any grosz do grosza, aż wresz­
cie m am usi udało się uzbierać ty le  
pieniędzy, że na ja k iś  okres starsze­
go b ra ta  można by ło  posiać do 
szkoły w  mieście. Poszedł, uczył się, 
ile  m ia ł s ił, ro b ił nadzwyczajne po­
stępy. W krótce jednak wyczerpa ły 
się pieniądze, nie by ło  czym zapła­
cić m iesięcznej należności za nau­
kę i u trzym an ie  — w y d a lili go. 
Płaczącej matce d y re k to r pow ie­
dzia ł:

—  Co w y, ludzie, panam i chcecie 
się porobić? A  k to  będzie pracował 
na ro li?  Niech idzie k ro w y  paść!

I  cóż m u pozostawało? Pasał k ro­
w y, n ie  swoje w praw dzie  ty lk o  pań­
skie. Ja, chociaż m ia łam  wówczas 
pięć la t, rozum iałam , kto  nas k rzyw ­
dzi i  od te j c h w ili nauczyłam  , się 
n ienaw idzieć krzywdę...“

Okupacja. Śm ierć przechodzi tuż 
obok rodziny M alaszków, k tó ra  o- 
m a l nie padła o fia rą  m orderczej pa­
c y fik a c ji . urządzonej przez h it le ­
rowców.

„Szukano pa rtyzantów  —  pisze 
M arys ia  — m am a bała się o  s ta r­
szego brata. Często w idz ia łam , ja k  
czyta ł m am ie jakieś u lo tk i. Pam ię­
tam  ich treść: „...n ied ługo ju ż  tak  
będzie, idzie A rm ia  Czerwona, a z 
n ią  wyzw olenie“ .

Dwanaście la t  m ia ła  M arysia  M a- 
laszeik, gdy w  pew ien dzień zim o­
w y  u progu roku  1945 u jrza ła  żoł­

nierzy, o których m ów iły  potajem ­
nie czytane u lo tk i, żołnierzy niosą­
cych wolność po lskie j ziemi.

P łyną inne, odm ien ione, lata.
„...Szkoły o tw ierano jedną po d ru ­

giej, nie pytano, czy marny puenią- 
dze na zapłacenie — szkoły b y ły  dla 
wszystkich. Rodzice m oi z jednym  
synem zostali na wsi, czwórka nas 
poszła do szkoły do m iasta. Kończy­
łam  klasę szóstą, siódmą, a wresz­
cie dziew iątą...“

„...Dow iedziałam  się, że powstaje 
Państwowy Zespół P ieśni i Tańca 
„Mazowsze“ . Zawsze kochałam 
śpiew, toteż m arzyłam , żeby móc 
w stąpić do zaspołu. Z łożyłam  poda­
nie, p rzy ję to  mnie. Uczyłam się 
śpiewać i  tańczyć. Ludowe piosen­
k i, k tóre śpiewałam, by ły  ju ż  nie 
takie, ja k  z la t dziecinnych; była 
w  n ich radość i  szczęście. Smutne 
piosenki należą już  ty lk o  do wspo­
m nień o przeszłości, k tó ra  się nigdy 
nie  powtórzy...“

Taka sama droga przyprow adziła  
do „Mazowsza“  męża M arysi, m ło ­
dego tkacza z W asilkowa w  B ia ło - 
stockiem  — W aldem ara K u lfana .

*
Pracow ite i  n ie ła tw e są dn i „M a ­

zowsza“ . W  czasie gdy zespół n ie  
koncertu je  w  k ra ju  lub  za granicą, 
chłopcy i  dziewczęta m ają  czas w y ­
pe łn iony po brzegi. Rano nauka 
przedm iotów zawodowych: m uzyki, 
tańca, zagadnień pracy św ie tlicow e j, 
h is to r ii m uzyk i i  fo lk lo ru . Po po­
łu d n iu  —  przedm ioty ogólnokształ­
cące: język po lski, h istoria , m ate­
matyka... A  potem aż do późnych 
godzin w ieczornych okna ka ro liń ­
skiego in te rna tu  błyszczą jasnym i 
św ia tłam i. Ciemne i  jasne g łow y 
chłopców i dziewcząt pochyla ją  się 
p iln ie  nad książkami...

S tud ium  zawodowe prowadzone 
je s t diwuamia drogam i. Mnnęły już  — 
na szczęście —  czasy, w  k tórych 
m łodzież m usia ła  i  tańczyć i  śpie­
wać; by ło  to  n iezw ykle  męczące.

Dziś is tn ie je  w  „M azowszu“  grupa 
muzyczna —  i baletowa. Grupa 
pierwsza poznaje zagadnienia har­
m on ii, fo lk lo ru , śp iew u ' solowego, 
h is to r ii m uzyki, gry na jak im ś in ­
strum encie („mazowszanie“  prze­
ważnie w yb ie ra ją  fortepian). Grupa 
baletowa kszta łc i się teoretycznie i 
praktyczn ie w  technice baletu, uczy 
się prowadzić św ietlicowe zespoły 
pieśni i tańca. N iedługo zaś już, 
bo z nadchodzącą wiosną „M azow ­
sze“  stanie się „sam owystarczalne“ , 
rozpocznie koncertować razem z 
w łasną orkiestrą . P racow ite i pełne 
w ys iłku  są dług ie dn i, k tóre muszą 
up łynąć n im  z W arszawy odjedzie 
w  św ia t, w  odległe strony Polski, 
lu b  za granicę pociąg — wiozący 
„Mazowsze“  ku nowym  sukcesom, 
rozsław iającym  piękno naszej m u­
zyk i, naszego tańca i  śpiewu.

*
Lecz dzień powszedni „Mazowsza“  

to  n ie  ty lk o  nauka. Dzień powszed­
n i „M azowsza“  to także codzienne 
życie liczne j gromady m łodych. To 
n ieun ikn ione w  zb iorow isku m ło ­
dzieży trosk i, kłopoty, trudności w y ­
chowawcze. W powszednim  życiu 
„M azowsza“ , często można odnaleźć 
stronice „Poem atu pedagogiczne­
go“ ...

A  w ięc —  sprawa, dizriś ju ż  raczej 
przezwyciężona, daw n ie j przyczy­
nia jąca jednak niem ało k łopotu w y ­
chowawcom : swoisty „zaw ró t g łow y 
od sukcesów“ . T rudno  się było  temu 
dziw ić. K ilkun as to le tn i chłopcy i 
dziewczęta z ciężkich w arunków , 
często z n iedo li sierocego losu prze­
rzuceni zostali w  inne życie: miesz­
kanie, pomoc naukowa, pełne Wy­
żyw ienie, ubranie... I  co - na jw aż­
niejsze — otw orem  stanęło przed 

n im i to, do czego się całą du­
szą rw a li:  muzyka, taniec, śpiew. 
O tw arła  się maoścież przed tą u ta ­
lentow aną młodzieżą droga do sztu­
k i. Cnłopcy i dziewczęta z „M a ­
zowsza“  w iedzie li, że ta  droga jest

I M a u c M Ę j c i e i e  p i  w m. qr $ w o /  e /  p r g ę  i;

OSIEM LAT DOŚWIADCZEŃ

O w yn ikach  —  rzecz jasna  
’decydu je człow iek. D latego też nie 
m ożna pochwalać praktykow anego  
czasem przenoszenia ek ipy na in n y  
teren , w  chw ili, gdy w  danej gro­
m adzie dopiero co powstała lub m a  
powstać spółdzielnia.

Zm iana m iejsca i  sk ładu ek ip  za­
przecza zresztą w  ogóle samej ide i 
te j fo rm y  łączności N ie można zdo- 
bnwać zaufania i.  p rzy jaźn i ch ło- 
p ó ł drogą rzadk ich  kon tak tów  o f i­
c ja lnych . Trzeba być z n im i, dzie lić  
ic h  radości i  trosk i, nieść rzetelną  
5 konkre tną  pomoc w tedy, gdy rze- 
czmaiście je j po trzebu ją. D latego  
n ie w ą tp liw ie  słuszny jes t postula t, 
b y  w  skład ekip w chodziło  ja k  na j­
w ięce j ludz i o znajom ości nauko­
w ych  podstaw ro ln ic tw a . R zuc ili go 
Irobotnicy Dolnośląskich Zakładów  
Przem ysłu Bawełnianego im. Bata­
lio n ó w  Chłopskich w  Dzierżoniow ie, 
pro po nu jąc  zorganizowanie w  okre­
sie z im ow ym  szkolenia agronomicz­
nego i  zootechnicznego dla człon­
k ó w  ekip  łączności.

I  Robotn icy przywożą na w ieś książ- 
fei fachowe, w yśw ie tla ją  f i lm y  ro l­
n icze i  popu larno -  naukowe, w ć ią- 
gają w ieś do intensywnego życia oś­
w ia tow ego i  ku ltu ra lnego. Obok do­
tychczasowej pomocy po lityczne j, 
technicznej, le ka rsk ie j —  na czoło 
prac ek ip  w ysuw a się działalność 
ku ltu ra lno -ośw ia tow a . Jest to zgod­
ne ze stanow iskiem  C entra lne j Ra­
d y  Z w iązków  Zawodowych, k tó ra  
uznała ostatnio za jedno z na jw aż­
nie jszych zadań ekip  upowszech­
n ia n ie  w iedzy ro ln icze j i  ożyw ianie  
życia  ku ltu ra lnego  w s i

I  to jest zrozum iałe. Sojusz robot­
niczo  -  chłopski opiera sie bowiem  
na sercach i  umysłach. Na zrozu­
m ien iu  i  prze jęciu  się istotą tego, 
co wspóln ie budu jem y: państwa łu -  ■ 
d z i pracy.

Z. K.

KIE D Y  u schyłku la ta  1946 zo­
baczyłem lucynowską szkołę, 
ogarnęło m nie przerażenie. Żad­

nych.. urządzeń szkolnych nie było; 
okien “ i  d rz w i również. A k t  szkol­
nych nie m ia ł m i k to  przekazać, 
gdyż m oja poprzedniczka samowol­
n ie  opuściła szkołę.

Bez przesady by łem  sam. Chłopi 
odw raca li się ode minie z wyraźną 
niechęcią. O dpowiednią op in ię  w y ­
ro b ił m i k ie ro w n ik  sąsiedniej szko­
ły :  „P rzy jecha ł w o jenny  m ura rz  
wasze dzieci uczyć. Co ta k i um ie?“  

W  pierwszej c h w ili zastanaw ia­
łem  się, czy nie byłoby lep ie j i»dec. 
Zostałem  n ie  ty le  z przekonania, że 
dokonam  we w si przełomu, ile  z po­
czucia obowiązku.

A le  jaik w ie lu  innych  nauczycieli 
rzuconych na „zab ite  deskam i“  gro­
mady, taik i  m n ie  przekonały dzie­
ci,, że n ie  jestem  samotny.

W spólnym i s iłam i doprow adziliś­
my. szikołę do należytego stanu. Je- 
szczfe w  1946 roku  odważyłem  się 
n a ' urządzenie przedstaw ienia. Na 
naszą trzyak tow ą sztuczkę pt.: „N ie ­
do ra jdą “  zeszli się ch łop i ż  Lucyno- 
wa, S tare j O lszyny i  Szyszłowa.

W  końcu roku , po akadem ii, k tó ­
ra bardzo się podobała, ch łop i sami 
poprosili, bym  pozostał w  Lucymo- 
w ie. K tó ryś  naw et dodał, że jako  
m urarz, m ógłbym  poprowadzić prze­
budowę szkoły.

Postanow iłem  zostać i  kuć  żela­
zo póki gorące.

L u cyn ó w  n ie  m ia ł b ib lio te k i; an i 
gromada an i szkoła. W alkę o czy­
te ln ic tw o  rozpocząłem starym , zna­
nym  sposobem. Chodziłem  na ze­
bran ia  gromadzkie, przede wszyst­
k im  zaś po chałupach i  dz ie liłem  
się w iadom ościam i z zakresu agro­
b io log ii. Opowiadałem  o sukcesach 
radzieckiego ro ln ic tw a , gadałem z 
kob ie tam i o hodow li trzody ch lew ­
nej, k u r, indyków . R ezulta t b y ł ta ­
k i,  że ch łop i sam i opodatkow ali się 
na kupno b ib lio tek i. P ierwsze 50 
książek przyw iozłem  osobiście do 
Lucynow a w  1947 roku .

Z  początku ch łop i n ie  k w a p ili 
się do czyte ln ictw a.

I  znowu dopomogły nam  dzieci — 
najlepszy pomost w iodący w  głąb 
gromadzkiego życia. Żona mo­
ja  —  rów nież nauczycielka —  ła t­
w o  znalazła kon tak t z gromadą, 
w tedy  wciąż jeszcze., bałamuconą 
przez podikułaczony Zarząd G m in ­
ny. i  księdza proboszcza. Założyła 
m ianow ic ie  koło PC K i LPŻ. Dzie­
ci przeszły odpow iedni ku rs  i  same 
obsługiwały, p u n k t san ita rny PCK. 
Skaleczył, się . chłop, nogi poobeierał,

zabolała go głowa lu b  ząb —  szedł 
leczyć się do własnego dziecka.

D alej w ypadk i potoczyły się do­
syć szybko. B y li analfabeci .w  licz­
bie 118 ukończy li do r. 1950 ku rs  po­
czątkowego nauczania; część średnia- 
ków , członków  K om ite tu  Rodziciel­
skiego, opodatkow ała się dobrow o l­
n ie  na rozbudowę szkoły. Za n im i 
ruszyła okolica.

B y li analfabeci stworzyła 2 duże 
zespoły czytelnicze, k tó re  z ko le i 
s ta ły  się podstawą dla zorganizowa­
nia  szkoły d la  pracujących. M ło­
dzież dzia ła ła w  tym  czasie nie­
strudzenie. Zdobyliśm y I-sze m ie j­
sce w  konkurs ie  „R o ln ika  Pol­
skiego“  i  „P rz y ja c ió łk i“  za zwerbo­
w anie  72 prenum eratorów . G rom a­
da zaczęła na dobre rozczytywać 
się w  prasie i  lite ra tu rze .

W  roku  1952 weszliśm y w  nowy 
etap pracy nad życiem  naszej wsi. 
Pow sta ł m łodzieżowy zespół a r ty ­

styczny. K ilkudz ies ięc iu  m łodych 
śpiewaków, n iew yrob ionych , często 
strem ow anych „a rty s tó w “ , okazało 
się n ie  ladia potęgą.

M ie liśm y określony p lan oddzia­
ływ an ia  ku ltu ra lnego  i  po lityczne­
go na okoliczne gromady. Dobiera­
liśm y  tak i rep e rtua r pieśni, w ie r ­
szy, k ró tk ic h  scenek, by pow o li 
w prow adza ły naszych odbiorców w 
problem atykę życia współczesnego. 
S tara liśm y się n a jp ie rw  pokazać 
piękno naszej m ow y i  pieśni. Głoś­
ne czytan ie w  przerwach m iędzy 
występam i spełn iło poważną rolę; 
zb liży ło  chłopów do lite ra tu ry  k la ­
sycznej i  współczesnej. M iędzy ak­
tam i sz tuk i „G łu p i F ranek“  czyta­
liśm y  Prusa. Następnie popularyzo­
w a liśm y k u ltu rę  K ra ju  Rad. W ro ­
ku  1953 da liśm y k ilk a k ro tn ie  dla 
całej oko licy  sztukę „ P ie ją . kogu­
t y “ . Nastąpiła po n ie j seria gw a ł­
tow nych dyskusji. Nasi sojusznicy, 
daw n i analfabeci, m a ło ro ln i i  śred-

niacy występow ali ja ko  oskarżycie­
le us tro ju  kap ita lis tycznego; na 
w ie lu  przykładach z własnego ży­
cia pokazali sobie wzajem nie, ja k  
ju z  daleko odbiegliśm y od la t nędzy 
i  wyzysku. Chłop i dopomogli nam 
w  ziradiiofonizowaimu szkoły i u tw o­
rz y li p rzy te j okazji rodzaj k lu bu  
politycznego, dyskutującego zawzię­
cie bieżące spraw y polityczne.

N ie ma tak ie j wsi, choćby na 
oko wyglądała na na jbardzie j za­
cofaną i zapadłą, gdzie nie is tn ie li­
by bardziej lub  m nie j uśw iadom ie­
n i nas-i sojusznicy. Jest rzeczą nau­
czyciela odkryć te- s iły  i  urucho­
mić.

U ruchom ienie m łodzieży w  pracy 
społecznej to nie ty lk o  odkryc ie  
jedne j z najskutecznie jszych dróg 
dojścia do rodziców; to równocześ­
nie w łaściw a form a w a lk i o po­
ziom  szkoły i  je j uspołecznienie.

Stanisław Wiśniewski

A1 i e d o c e n

^ O LA  ks iążk i w  w ychow aniu  
socja listycznym  pow inna być, 
zwłaszcza d la  nauczycieli, 

sprawą nie  pozostaw iającą n a j­
m niejszych w ą tp liw ośc i.

W ysokie m ora le żołn ierza ra ­
dzieckiego w  m in ion e j w o jn ie  i  je ­
go bezprzykładne bohaterstwo  — 
to rezu lta t w ychow ania  obyw ate l­
skiego, w  k tó ry m  oddzia ływ anie  
do bre j ks iążk i za jm u je  najpocześ- 
niejsze miejsce. W muzeach ra ­
dzieckich można oglądać „ra n io ­
ne“  ks iążk i; świadczą one o tym , 
że żo łn ie rz nie rozstaw ał się z n i­
m i naw et w czasie ataku. Szlachet­
ny  ruch  tim u ro w s k i z rodził się — 
ja k  w iadom o  —  pod w p ływ e m  
ks iążk i Gajdara.

P rzyk ła dy  te słyszy się n iek iedy  
w  , gronie nauczycie lskim . Jakże je ­
dnak w yg ląda p rak tyka?  Jak da­
lece posługują się nauczyciele ksią­
żką w  walce o m łodzież i  szersze 
środowisko?

Stan oczytania w ie jsk ich  nauczy­
c ie li w  lite ra tu rze  pedagogicznej i  
p iękne j, zwłaszcza współczesnej — 
jest a la rm ujący. Na licznych od­
prawach, konferencjach, w ' dy­
skusjach i  rozm owach in d y w id u ­
a lnych pow oływ ano się aż do znu­
dzenia na znajomość K a irow a  i  
M akarenk i. A le  znajomość M a- 
ka re nk i sprowadzała się wyłącznie  
do „Poem atu pedagogicznego“ . 
Rzadko k tó ry  nauczyciel p o tra fi 
w ym ien ić  nazw iska współczesnych 

pisarzy i  ich u tw o ry . P yta łem  o

i  a n a p o t ę g a
„P ią tk ę  z u lic y  B a rsk ie j“  —  książ­
kę, k tó ra  pow inna być po lskiem u  
nauczycie low i szczególnie bliska. 
Spośród k ilkudz ies ięc iu  nauczycie­
l i  n ie  zna ł je j  n ik t.

C harakterystyczna rzecz: wycho­
wawca nie sięga wcale po lite ra ­
tu rę  m łodzieżową, czy dziecięcą. 
Jakże można bez tego oczytania  
w ejść skutecznie w  skom plikow any  
św ia t społecznych i  estetycznych 
przeżyć m łodzieży? W  naszym po­
w iecie  częsty je s t n iestety ta k i typ  
nauczyciela, k tó ry  w prost „n ie  mo­
że“  czytać lite ra tu ry  młodzieżo­
w e j, gdyż n ie  odpowiada ju ż  ona 
jego k w a lif ik a c jo m  naukow ym . 
Polon ista przeczyta jeszcze „S am ot­
ny  b ia ły  żagie l“ , ale pan m atem a­
ty k , czy h is to ryk  powie, że m u nie 
przys to i czytanie „D z iec i z Lesz­
czynow e j G ó rk i“ , czy innych  „c ien ­
k ic h “  i  ,n ienaukow ych“  książek.

B rzm i to być może zabawnie, są­
dzę jednak, że należy rozpocząć 
zorganizowaną akcję... upowszech­
n ien ia  czyte ln ic tw a  wśród nauczy­
c ie li. M in is te rs tw o  O św ia ty i  nasz 
zw iązek pow inny  się tą  akc ją  ja k  
na jszybcie j zająć.

Pow iada m i jeden z kolegów : do 
tea tru  iść? Za da leko m am  do po­
ciągu. Książkę przeczytać? Toż to 
n ic  p ilnego; zresztą na przy jem no­
ści n ie  mam  czasu. K in o  do nas 
przyjeżdża? No tak, ale w tedy  
m am  a ku ra t szkolenie.

Po k ilk u  la tach będziemy z n ie­
go m ie li typowego nauczyciela  —

„ś lim a ka “ . Dlaczego? Przede 
w szystk im  dlatego, że nie um ie on 
sobie zorganizować dn ia pracy, 
przezwyciężyć częstego jeszcze w y-  
godnictum.

Sprawa czyte ln ic tw a  nauczycieli 
m usi w y jść  na czoło naszych 

zw iązkow ych zadań, zwłaszcza w  
sekcjach ku ltu ra ln o  -  ośw iato­
wych. Sześć la t pracow ałem  w  
szkole w ie jsk ie j: W  tym  czasie
zw iązek zdo ła ł zorganizować jeden  

ty lk o  w y jazd  do opery w roc ław ­
sk ie j. N ie m ie liśm y spotkań z p i­
sarzami, an i jedne j nauczycie lskie j 
dysku s ji nad książka, an i jednej 
w ycieczk i do Dom u K u ltu ry , przo­
du jące j b ib lio tek i, czy szkoły. 
W  naszym powiecie n ie  ma ani 
jednego tea tru  am atorskiego, a 
przecież w  ca łym  k ra ju  przede 
w szystk im  nauczyciele stoją na 

czele am atorsk ich  zespołów a r ty ­
stycznych.

Dużo, bardzo dużo w  te j dziedzi­
nie zależy od apara tu inspekcyjne­
go M in is te rs tw a  O św ia ty i  ZZNP. 
Nie w ys ta rczy , sprawdzić czy nau­
czycie l zna cztery cechy d ia le k ty -  
k i, trzeba sprawdzić, czy h is to ryk  
przeczyta ł książkę Rym kiew icza  
„Rycerze i  c iu ry “ , a po lon ista  — 
nasze nagrodzone powieści. Pod­
czas w iz y ta c ji konieczne jest 
wszczynanie dysku s ji na tem at no­
wości lite rack ich  i  sztuk te a tra l­
nych, podsuwanie nauczycielom  

z da lek ich  w s i nowych pozycji.
Władysław Raszko

piękna i ciekawa, poryw ająca i ra ­
dosna, nie w iedzie li natom iast, lub  
nie um ie li jeszcze zrozumieć, że jest 
o>na trudna, że ta len t — nawet n a j­
w iększy, w tedy ty lko  wyda plon, je ­
ś li wsparty będzie o sumienną, rze­
telną pracę. Niejednemu z chłopców 
i n iejednej z dziewcząt zawód a r­
tysty, śpiewaka czy tancerza ja w ił 
się w  wyobraźni, ja ko  szlak ła t­
wych, efektownych sukcesów, jako  
b łysko tliw a  karie ra  w  sty lu  f ilm o ­
wych „gw iazd “ .

Nie wszyscy wreszcie m łodzi z 
„M azowsza“  początkowo zrozumieć 
i ocenić m ogli fak t, że w ie lką , nie­
zw ykłą  przemianę w  ich dotychcza­
sowych losach spowodowała Polska 
Ludowa.

Bywało, że ten i ów z „M azow - 
szan“ , m ile  połechtany świadomoś­
cią wtasnych zdolności, zam ykał się 
w  sobie i  odcina! od innych ’ m urem  
egoizmu i lekceważeńią.

Nie ma powodu przem ilczać tych 
spraw. S tanow ią one bowiem  dla  
„Mazowsza“  już  etap m in ionych i 
przezwyciężonych om yłek i błędów. 
D la każdego zaś zespołu artystycz­
nego stanowić mogą cenną prze­
strogę.

*
W ładza ludu ! Lepie j, g łęb ie j n iż 

dotychczas po ję li te sło-wa w łaśnie 
tam  w  M oskwie. Z perspektyw y 
krem lowskiego pałacu, fa b ry k i sa­
mochodów ZIS , wspania łych tea- 
trow , m onum entalnych w ieżowców 
b liżej i  jaśn ie j zobaczyli m łodzi z 
K a ro lina  swą pracę i swą przy­
szłość. Zobaczyli w yraźną drogę, ja ­
ka w iod ła ich od roku  wyzwolenia, 
które n ieśli Polsce ludzie radziec­
cy ku dniom  dzisiejszym. I  za 
to wszystko, za wyzw olenie i swo­
bodę, za w łasną młodość i za u m i­
łowaną sztukę — pieśnią pełną uro­
ku i ba rw nym  tańcem dziękow ali 
ludzi, om reidziieclkjm,, dz iękow a li 
Stailuncrwi.

I  to była  znowu iw ielka lekc ja  
dojrzałości ideowej.

*
W iosną ubiegłego roku  „M azow -

sze“  zńowu w yruszyło  w św iat. 
W  podróż jeszcze piękniejszą, jesz­

cze ciekawszą i ¡bardziej odległą, 
an iże li wszystkie dotychczasowe: 
Ptzez. Zw iązek Radziecki do Chin, 
a później do M ongolii.

N ie jedno o te j podróży i o t r iu m ­
fach „M azowsza“  czyta liśm y w  pra­
sie. Lecz dz ienn ika rsk im  sprawo­
zdaniom i re lacjom  w ym yka ło  się 
zazwyczaj to, co stanów iio  na jb a r­
dziej is to tną treść „ch ińsk ich  d n i“  
„Mazowsza“ : wspaniała lekcja  in ­
ternacjonalizm u, jaką  było spotka­
nie z potężnym narodem, niedawno 
w yzw olonym  z jarzm a w ie low ieko­
wego ucisku, z n iesłychanym  roz­
machem, z entuzjazmem budującym  
sw o ją  przyszłość.

Wszędzie w ychodziła „M azow a iu“  
naprzeciw  gorąca, żyw io łow a ser­
deczność i  gościnność ludzi p ie rw ­
szy raz spotykanych, w  k tórych 
m łodzież polska znajdowała na tych­
m iast oddanych przyjació ł. Chłopcy 
’ dziewczęta zobaczyli p iękno sta­
re j i nowej sztuki ch ińsk ie j. W i­
dz ie li nowe fa b ry k i i  zakłady prze­
m ysłowe, nowe szkoły, szpita le i 
p laców ki badawcze.

Z perspektyw y szerokiego św iata 
często w idz i się jaśn ie j i w yraźn ie j 
na jb liższe i najm ilsze sercu osiąg­
nięcia, dokonania i zdobycie.

*
Podczas le tn ich  w akac ji mazow­

szanie w ieź li do swych rodzinnych 
wsi nie ty lk o  egzotyczne podarunki, 
w rażenia i opowieści. W ieźli s\ię  
przekonań i w ia rę  w  słuszność dro­
gi, jaką kroczy nasz naród, umoc­
nioną i ug runtow aną w podróżach 
po da lek im  świecie. I  k iedy na 
spotkanie z „m azowszanam i“  scho­
dz iły  się n ie jednokro tn ie  całe wsie 
w  serdecznych rozmowach z n a i- 
bhższymi -  na ich w ą tp liw ośc i i 
żale odpow iada li celnym i argum en­
tam i ag ita torów  w ie lk ie j i p iękne i 
spraw y. *

Jakie drogi o tw ie ra ją  się teraz 
przed w ychow ankam i „M azowsza“ ’

• Dokąd wyruszą przedstaw icie le 
„na jstarszych roczn ików “ , k tó rzy  
w kró tce  pożegnają K aro lin?

Jedni z n ich pójdą na stud ia  
wyzsze, in n i do tea trów  i oper pań­
stwowych, ale na większość z n ich 
czekają w ie jsk ie  św ie tlice  i domy 

u ury. Przez pogadanki, odczyty, 
prace w  zespołach a rtystycznych 
„m azowszanie“  uczyć się jw . a _  
ja k  później, w  samodzielnej p racy 
w  tru d n ych “  zakątkach k ra ju  roz­
palać m iłość do sz tuk i, do p iękna 
k tó rą  w  n ich  zaszczepił K a ro lin  ’ 

W iosną „M azowsze“  w yruszy w  
nową podróż -  tym  razem ^  k ra 
ju . Trasa je j prowadzić będzie^nrzez 
w o jew ództw o rzeszowskie lube l 

białostockie,, o d s z ty ń ^ę . ^  
szym y nowe pieśni „M azowsza“  * 

P iękna w iosna czeka „M azowsza" 
P iękna młodość, twórcza, p iękne ży-
Cle £ Z6k?. t ^ h  w szystkich m łodych
w  K aro lin ie , k tó rzy  j ak H a m  
Malaszek i je j mąż, W aldem ar K u l-  
fan mogą powiedzieć o sobie- , 
czyrny się i pracujem y razem ’ ć m i!"  
ło  idąc w  przyszłość“ . ’ Smia_

M on ika  W arneńska

%
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Na pozór w ydaje się, że b ib lio te ­

k i w  m iastach wydzielonych 
czy wojew ódzkich nie mają 

m ożliwości współpracy z w ie jsk im i 
organizacjam i m asowym i, nie mogą 
oddziaływać na uak tyw n ien ie  wsi. 
T ak nie jest. Z doświadczeń M ie j­
sk ie j B ib lio te k i w Bydgoszczy, 
chcia łbym  przytoczyć k ilk a  p rzy­
kładów , w ja k i sposób taka współ­
praca pomaga wsi w je j podnosze­
n iu  się ku ltu ra lnym .

W większych m iastach często od­
byw a ją  się różne zjazdy, zebrania, 
narady chłopskie. B ib lio teka  m ie j­
ska pow inna porozumiewać się z 
organizatoram i tak ich  zgromadzeń 
w  celu urządzania w ystaw  książki 
na sali zebrań — z eksponatam i 
zw iązanym i z zasadniczym re fera­
tem  względnie program em  zebrania.

B ib lio tekarze bydgoscy obsługują­
cy tego rodzaju w ystaw y zaobser­
w o w a li duże zainteresowanie u- 
czestników zjazdów tą fo rm ą-p op u­
la ryzac ji książki.

W arto rów nież proponować orga­
nizatorom , by w  program ie obrad 
przeznaczyli godzinę czasu na 
zwiedzenie m ie jscow ej b ib lio tek i. 
C h łop i bow iem  chętnie poznają 
w iększe księgozbiory.

B ib lio teka M ie jska w  Bydgoszczy 
prow adzi stałą wystawę posiada­
nych eksponatów. Od m aja do 
grudn ia ub. roku zw iedziło ją  8.039 
osób, wśród nich —  sporo w ycie­
czek chłopskich (m. in. z PGR-ów 
i  spółdzielni produkcyjnych z po­
w ia tów  brodnickiego, lipnowskiego, 
ryp ińskiego, chełm ińskiego i  tucho l­

skiego). N ie  brak również wycieczek 
chłopów indyw idua lnych  i w ycie­
czek ż  innych wojew ództw .

W  myśl uchwał IX  P lenum  B i­
b lio teka M ie jska poszła z książką 
rolniczą do zakładów pracy 1 hoteli 
robotniczych — wychodząc z zało­
żenia, że w w iększych z tych zakła­
dów zatrudnien i są robotnicy, do­
jeżdżający ze wsi — mogący zatem 
stać się dobrym i propagatoram i 
spraw, poznawanych w mieście.

W ubiegłym  roku b ib lio teka 
s tw ie rdz iła , że na n iektórych przed­
mieściach Bydgoszczy m ieszkają 
ch łop i nie objęci dotychczas kon­
kursem czyteln iczym . Po prostu — 
zapomniano o nich. Do IV  etapu 
konkursu zgłosiło się spośród nich 
ponad stu uczestników.

I jeszcze jeden przykład. D yrek­
cja B ib lio tek i M ie jsk ie j dow iedziała 
s ię ,'że  za k ilka  dn i w bydgoskich 
halach targowych nastąpi o twarcie 
w ystaw y drob iu  i zw ierząt fu te rko ­
wych. Propozycję b ib lio tek i w łącze­
nia się do te j wystaw y, je j organ i­
zatorzy p rzy ję li oczywiście z zapa­
łem. Książki w yw o ła ły  duże zain­
teresowanie zwiedzających. B y ły  
m om enty kiedy do stoiska z książ­
kam i tw o rzy ły  się ogonki. Po nie­
d ług im  czasie obsługujący je ko l­
po rte r p rzy jm ow a ł już  ty lko  zamó­
w ienia, bo książki zostały w  ca­
łości rozprzedane.

P rzykłady z Bydgoszczy pokazu­
ją, że są m ożliwości bardzo sku­
tecznej współpracy b ib lio tek w ie l­
kom ie jsk ich  ze wsią.

Józef Podgóreczny

M IC H A Ł  W ARDĘGA

GRN w Rybnie w
YBNO (w powiecie M rągowo) , 
ma dość zasobną gm inną b i­
b liotekę i stałe kino.

— Zachorowała b ib lio teka rka ; le­
ży w szpita lu. B ib lio teka  od k ilk u  
d n i fest zam knię ta Czyte ln icy się 
dopytują, k iedy zdo ła ją  zm ienić  
książki.

■— Nie p a li się — odpowiadano  
pyta jącym  w  prezydium . — Zacze­
ka ją  . s

— Jak długo?
•— P óki k ie row n iczka nie w yzd ro­

w ie je .
— Choroba b ib lio te ka rk i może się 

przedłużyć; nastąp iły  podobno ja ­
kieś kom plikacje...

— Nie będzie przecież w ydaw ała  
książek Rada!— Kiedyś ludzie wcale 
nie czy ta li i  Rybno istn ia ło , Nie  
przestanie istnieć i  teraz...

M inę ły  tygodnie Ludzie ciągnęli 
do. b ib lio te k i ja k  do GS-u po no­
w ym  transporcie w iader. Nie mogąc 
się do n ie j dostać, zbaczali do szyn­
ku. Spotykając tam n iek tó rych  
członków prezydium , zapy tyw a li:

— Dlaczego nie otw ieracie  b ib lio ­
teki?

•— Bo b ib lio te ka rka  chora.
—  Wyznaczcie więc kogoś na za­

stępstwo!
— Nie m am y kogo.
— Przesada! Przez k ilk a  godzin 

w  tygodniu m ógłby ,pourzędować" 
za nią każdy z radnych...

— Niem ożliwe! O bow iązki nie po­
zw a la ją  .W ielkie zadania stoją przed 
Radą. G m ina duża. P rob lem y zlo-

trosce o kulturę ...
żonę. T rosk i po prostu  głowę bie­
lą!..

Szynk skup ia ł m ieszkańców Ryb­
na co.-az tłum n ie j. Przeprowadzane  
przy k ie liszkach dyskusje staw a ły  
się coraz żywsze. O statn io nierzad­
ko kończyły się b ó jka m i

Zaniepokojone tym  kob ie ty  poczę­
ły  domagać się uruchom ienia kina. 
„S koro m łodzież nie może w ym ie­
niać książek, mech chodzi na na j­
nowsze f i lm y "  — m ó w iły  m iędzy  
sobą.

Zgłosiwszy się do GRN, p y ta ły  
przewodniczącego:

— K iedy wreszcie wznow icie p ra­
cę kina?

— K iedy  skończymy rem ont lo­
kalu?

— Remont trw a  przecież od l i ­
stopada, a wcale nie widać, by z b li­
żał się ku końcowi...

— M am y na głowach ważniejsze 
sprawy G m ina duża. P rob lem y zło­
żone. G łow y nam od trosk puchną7

— Więc kiedyż wreszcie k ino  / zo­
stanie uruchomione?

— Czas pokaże
#

Może by tak ktoś spo jrza ł na te 
sprawy ze szczebla pow iatu? 1 w y ­
tłum aczy ł członkom prezydium  GRN, 
że b ib lio teka i k ino is tn ie ją  w Ryb­
nie nie dla pokazu, lecz dla stałego 
obsługiw ania publiczności.

Podobne pouczenia są prezydium  
b.ardzo potrzebne Chociażby dla  
przypom nien ia m u starego przysło­
w ia  — o tabakierze dla nosa..

Michał Wardęga

DLACZEGO JEST ŹLE Z CZYTELNICTWEM W NASZYCH PGR-ach?
P RACUJĘ w  PGR-aoh zespołu 

Ostrow iec od 1945 roku. Stale 
też obserwuję od czego jest za­

leżne, żeby ziem ia dawała coraz 
większe plony zbóż i okopowych, 
aby podnosiła się hodowla byd ła i 
innego inwentarza. I  w idzę, że 
wszystko zależne jest od człow ieka 
pracy, ro ln ika-hodow cy. Widzę ta k ­
że zależność w yn ikó w  pracy od 
świadomości i w iedzy cz.łow ieka. 
Jaik rob o tn ik  wzm ocni swą m yśl 
a rtyku ła m i -z gazety lub  dobrą 
książką — to praca mu lep ie j idzie: 
bo — ja k  m ów i przysłow ie „gdy się 
posm aruje, to się i jedzie“ .

N ie wszyscy jeszcze, niestety, są 
do tego. przyzwyczajeni, a co gor­
sza, n ie  wszędzie są ludzie czujący 
swą odpowiedzialność za tych, k tó ­
rzy daleko jeszcze sto ją  od książki, 
gazety, św ie tlicy . W  naszym ze­
spole Ostrow iec św ie tlice  są p raw ie  
w każdym  PGR. A le  czemu i kom u 
naprawdę służą? W większości w y ­
padków urządzane są w nich nie­
dzielne potańcówki i  zabawy, ca­
łym i zaś tygodniam i stoją puste. 
Książkę — jeś li kto, wypożyczy — 
czyta w domu, bo w św ietlicach nie 
ma k to  kierować ani zespołem czy­
te ln iczym , ani całym  życiem k u ltu ­
ra lnym . B rak  jest stałego k ie row ­
n ic tw a. Dorywczo zajm owanie się 
sprawam i k u ltu ra ln y m i przez p ra­

cow n ików  PGR n ie  wystarcza w o­
bec o lb rzym ie j pracy, ja ka  jest do 
zrobienia.

W  b ib liotece i  św ie tlicy  w  O strow ­
cu zna jdu je  się około 1500 książek. 
N ieeta tow ym  k ie row n ik iem  te j b i­
b lio te k i jest kol. Franciszek K lusz­
czyński. N iew ie le  c h w il może on 
spędzić w  bibliotece. W padnie do 
św ie tlicy, gdy ludzie  przy jdą  książ­
k i w ym ien ić ; a nie ma ju ż  czasu 
doradzić, ja k ie  książki m ają  w y ­
brać. A  przecież czyte ln icy chcie­
liby porady od k ie row n ika  b ib lio ­
tek i. C hcie liby też podzielić się m ię­
dzy sobą uwagam i na tem at prze­
czytanych książek. C hcie liby sobie 
opowiedzieć, ja k ie  korzyści one im  
dały.

Ś w ie tlice  i b ib lio tek i w  na­
szych PGR-ach w o ła ją  o po­
moc, o k ie row n ic tw o , o stalą 
opiekę. W zespołowych b ib lio ­
tekach PGR w in n i być eta tow i k ie ­
row n icy  b ib lio tek  i św ie tlic , k tó rzy  
by otaczali opieką również punkty  
biblioteczne w poszczególnych go­
spodarstwach. G dyby w  zespole 
Ostrowiec by ł tak i k ie ro w n ik  b i­
b lio tek i na etacie i m ia iby pod 
swoją opieką 10 czy 15 punk tów  
bib liotecznych w  gospodarstwach 
zespołu, to na pewno lep ie j by się tu 
rozw inęło czyte ln ic tw o . Niestety,

n ie  za jm u ją  się tą sprawą an i P re­
zyd ium  P ow ia tow ej Rady- Narodo­
w e j, an i czynn ik i społeczne. Słyszy 
siię pytan ie  o wszystkie inne spra­
w y : ja k  się plan w ykonu je , ja k  
hodowla idzie itp . N ie słyszy się na­
tom iast pytań: „Jak  się u was 
przedstaw ia czyte ln ictw o? Jaka jest 
u  was b ib lio teka?“

Ileż św ie tlic  w  naszych PGR-.ach 
i  gromadach w  gm in ie  Le jkow o jest 
bez okien, bez d rzw i, bez tro s k li­
wego nadzoru? N ik t się o n ie  n ie  
troszczy ,v

O ddział K u ltu ry  p rzy P rezydium  
P ow ia tow ej Rady Narodowej w  
S ław n ie  pow in ien pomóc naszym 
gromadom i PGR-om  w  doprowa­
dzeniu św ie tlic  do porządku. K ie ­
row n ic tw a  poszczególnych PG R-ów 
też mogą i  pow inny przyłożyć się 
do tego. A  potem wspólnie należy 
zająć się: żeby św ie tlica  przestała 
być ty lko  m iejscem  zebrań czy za­
baw ; żeby św ietlice w  PGR-ach sta­
ły  się ośrodkiem  krzew ien ia k u ltu ry  
i  w iedzy.

State k ie row n ic tw o  św ie tlic  i  b i­
b lio te k  w  zespołach PGR-ów i  ich 
opieka nad życiem k u ltu ra ln y m  w  
gospodarstwach zespołu posunie z 
pewnością sprawę naprzód.

Franciszek Śnieg
PG R Smardzewo

T E O F IL  K O W A LC ZY K

KLĘSKA M ŁYNARZA
B Y Ł  chorążym  w  przedwrze- 

śniowej a rm ii po lskie j. Gdzieś 
tam na W ołyn iu  posiadał par­

celę osadniczą, Pracowała na n ie j 
najem na ukra ińska biedota. Pan 
chorąży pe łn ił służbę w pu łku . Na­
leżał do tych „p io n ie ró w “  polskoś­
ci, któ rzy „szczepili zachodnią cy­
w iliza c ję ", w tyka jąc  w ręce naje­
m nika pług, a we w łasne j dzierżąc 
sza belkę.

Okres okupacji przeżył ca łk iem  
znośnie. Zwycięstw o nad h itle ry z ­
mem o tw a rło  bramę na zachód. M i­
ko ła j Sawczuk ruszył razem z in ­
nym i. Jakiś cżas b y ł u rzędn ik iem  i 
inspektorem  m łynars tw a w  woje­
w ództw ie w rocław skim . Zwąchal tu 
dobry interes. N ie po low ał na duże 
przedsiębiorstwo. W ybra ł m ały m łyn  
o napędzie e lektrycznym  z dom kiem  
i ogrodem oraz półtora ha ziem i. 
Zdaw ał sobie sprawę, że w  okresie 
w a lk i klasowej ła tw ie j będzie prze­
żyć m ałem u szcaupaczkowi n iż  po­
tężnemu rek inow i.

T ak  os ied lił się w  Muchoborze 
W ie lk im , tak  został w ie jsk im  m ły ­
narzem.

M łyn a rz  na wsi jest synonim em  
bogacza i krzyw dzic ie la . Żaden 
chłop nie powie o m łynarzu nic do­
brego, chociaż musi się z n im  liczyć 
i  nieraz o jego laskę zabiegać. Saw­
czuk, będąc urzędnikiem  wojewódz­
k im , poznał metody w a lk i po litycz­
ne j i gospodarczej z ku łactw em  i 
drobnym i wyzyskiwaczam i. Zrozu­
m ia ł, że nie można w łazić o rdyna r­
n ie  nogami w teren tak  dziś czuły,

ja k  wieś. Należało w  nowych wa­
runkach przybrać pozę przyjacie la , 
lega listy, człow ieka, k tó ry  niczego 
w ięcej nie pragnie i n ie  żąda, ja k  
ty lk o  „m óc żyć“ , m ieć „m a ły  do- 
m ek i tych parę z ło tych z maiego 
m iyna “ .

Postarał się o ty tu ł w łasności na 
dom, m łyn  i dzia łkę rolniczą. Po­
czątkowo zarabia! nieźle, za trudn ia ł 
s iły  najefnne. Z ło tów k i z chłopskich 
kieszeni w p ływ a ły  systematycznie 
do po rtfe lu  m łynarza.

Pow staw ały spółdzielnie. Jasne, że 
n ie  przyw oziły  zboża do pryw atne­
go m łynarza. Z aw ie ra ły  um owy z 
P .Z.Z-etam i i m łynam i spółdziel­
czymi. Poczęli korzystać z tego i 
członkow ie spółdzie ln i: m ie lą tam  
zboze i d la . siebie. M łyna rz  tra c ił 
złotą żyłę.

Zaczął zwierzać się do p rzy jac ió ł;

—  Przem ia ł dla chłopów  przestał 
ju ż  być dobrym  interesem. R atu ję 
się teraz przem iałem  zboża d la  Pe­
geerów i ś ru ty  d la  furm anów .

T rw a ło  to jednak bardzo kró tko . 
W  zeszłym roku  wydano zarządze­
nie, że PGR m ają obowiązek całą 
produkcję  zbożową oddać Pezetze- 
tom , a na potrzeby gospodarcze o- 
trzym u ją  od n ich  p rze tw ory zbożo­
we.

—  I  to d iab li w zię li. Furm an i o trzy ­
m u ją  d la  kon i w dow olne j ilości 
owies z magazynów państwowych. 
Może to położyć nawet byka, a cóż 
dopiero m łynarza! N ie trzeba k a r 
ani wywłaszczania. Znowu przegra­
łem. Pech m nie prześladuje od

W ołyn ia  do W rocław ia . N ie  mogę 
znaleźć dla siebie miejsca.

Pociągając p iwo w gronie p rzy­
jac ió ł, Sawczuk ż a lił się:

—  M iyn  o napędzie e lektrycznym  
czy parow ym  już n ie  przedstaw ia 
interesu. Wiecie, co się jeszcze o- 
płaca? W odny k leko t! T u  n ik t  nie 
p o tra fi skontro lować przem iału. W o­
da p łyn ie  i p łyn ie , n ik t  je j nie w y ­
m ierzy. Można wpisywać do ksiąg 
przem iałow ych, co się kom u podo­
ba.

Potrząsnął m elancho lijn ie  głową.

—  W  swej m łyn a rsk ie j praktyce 
—  snu ł swe m yśli da le j —  s tw ie r­
dz iłem  fa k t przerażający — głos 
jego przeszedł w  szept. —  O n i  
po tra fią  regulować życie. Rozu­
miecie? Samo życie! Ćo z nam i 
będzie jeś li ch łop i osiągną wyższą 
k u ltu rę  i  świadomość? Jeśli wszys­
cy pójdą do spółdzielni?

*

Dobrze jest czasem spojrzeć na 
nasze osiągnięcia z pozycji wroga. 
Osiągnięcia nab iera ją  ostrzejszych 
kon tu rów .

K lęska Sawczuka —  to n ie  ty lk o  
jego klęska. To również zm ierzch 
ku łactw a , zm ierzch n iedob itków  
Starego porządku, k tó rym  państwo 
ludowe ogranicza tereny dz ia ła lno­
ści. Nowy ustró j, k tó ry  tw orzy nie 
ty lk o  fo rm y bytu, ale i  jego za­
sadniczą treść. W  n ie j jego s iła  i je ­
go zwycięstwo.

Teofil Kowalczyk

W  Ł A S
(Dokończenie ze s ir. 4)

—  Przez dwa lata, do późnej no­
cy nieraz, rozm awiałem  z nią: 
wstąp do spółdzielni. Leży w łóż­
ku , pa trzy w  su fit, słucha tego co 
m ów ię i m yśli. Czasem sama zacz­
n ie  opowiadać o tym , ja k  było w 
czasach je j m łodości. Nie było to 
wesołe. Am  się obejrzysz, ja k  w ok­
n ie  po jaw ia się smuga brzasku, k tó­
ra przypom ina, że pora zasnąć 
wreszcie, koguty poranne zapieją 
i,  jeś li to latem  — s łow ik  obudzo­
ny  zacznie wyśpiewywać. A ty cze­
kasz. M atka opowiada, a ty  cze­
kasz, że może już  dz is ia j zdecydu­
je  się. Długo czekałem, c ierniowe. 
Ciężko m i byio nieraz, bo K a łm uk, 
zresztą riie ty lk o  K a im uk, przy by­
le  okazji py ta li:

— K iedy M aciejewska wstąp i do 
Spółdzielni?

I dogadyw ali:
—  Ej Stachu, k iepski z ciebie 

agitator.
Wreszcie wstąpiła. Któregoś w ie­

czoru, byio to na wiosnę, siedziałem 
nad stawem i gratem na m andoli­
nie. Podeszła, usiadła przy m nie i 
słucha.

— Co tam , mamo? —  pytam.
—  U m yśliłam  — powiada — do 

spółdzielni wstąpić. Oddam pół- 
ezwarta hektara. Co, synku? •

Serce we mnie drgnę ło z radoś­
ci, N azaju trz poszła na zebranie 
spółdzielców i poprosiła o dek la ra ­
cję, Wzięła pióro, aby podpisać, ale 
w  osta tn ie j c h w ili drgnęła, w yp ro­
stowała s<ię. — Popatrzyła po obec­
nych i nagle rozpłakała *się. Roz­
pacz ją  ogarnęła nierozumna. Pod­
p isyw ała dek la rac ję  i, żebyś ty  w i­
dz ia ł, żebyś ty  w idz ia ł człow ieku, 
ja k  ręka je j drża ła , ja k  łzy c iu r­
k iem  bieg ły po tw arzy, spadały na 
pap ie r i rozm azywały atram ent.

K a im uk  wzruszył ram ionam i, 
podszedł do m nie  i m ów i:

—  Ty, Stachu, nie całkiem  do­
brze przygotowałeś m atkę do spół­
dz ie ln i, Czemu tak płacze?

A  przecież wszystko je j w y jaśn ia ­
łem ; ,tu na te j kanapce siedzieliśmy 
przez całe dw ie  niedziele ze statutem  
i  o łów kiem  w  ręce. Każde zdanie 
rozb iera liśm y na wszystkie m ożli­
we sposoby, ob licza liśm y wszystko, 
co do grosza,

N O Ś Ć
Przez cały tydzień chodziła ja k  

s tru ta . Popatrzysz na nią i coś 
chw yta za serce, kleszczami ściska. 
Rankiem  wychodziła z chałupy. Szła 
do lasu, albo ślęczała nad stawem 
do późnego wiecz.oru. Brałem Chleb 
i m leko i godzinami szukałem je j 
i nam awiałem , żebv jadła . A ona nic, 
ty lk o  m ilczy, a jeśli się odezwie, to 
powie „idź  sobie, synku " i tyłeś s ły­
szał. Zaczęli już we wsi pogadywać, 
że Maciejewska zwariow ała, ponie­
waż p rzym usili ją  aby wstąpiła do 
kołchozu.

Gdy powiedziałem je j o tym . prze­
stała chodzić do lasu i przesiady­
wać nad stawem, ale do pracy nie 
wychodziła nadal. P rzychodził prze­
wodniczący, ' tłum aczył, przyszedł 
W ięcek nasz sekretarz, ale m atka 
naw et słuchać nie chce.

— K rw aw icę  m oją wam  oddałam, 
całe moje życie, czego jeszcze 
chcecie?! Zostawcie m nie w  spoko­
ju ! — powiada i znowu m ilczy ca­
łym i godzinami.

Na początku przeszłego tygodnia, 
ja k  zw vkle  Wieczorem poszła do 
obory i dość długo nie wracała. Za­

niepokoiłem  się i poszedłem zoba­
czyć, co robi. O tw ieram  w ro ta  i 
w ołam :
. — Mamo! Mamo, chodźcie już  
wreszcie do domu!

Cisza. Słychać ty lko , ja k  Czerem­
cha przeżuwa... Przestraszyłem ’ się 
na dobre, bo raptem  przyszło m i na 
m yśl, że popełn iła samobójstwo. 
Zapa liłem  zapałkę i w  je j b łysku 
zobaczyłem ja k iś  łachman leżący 
pod żłobem. Serce podeszło md do 
gardła i nie przestało bić jak  osza­
la łe nawet w tedy, gdy przekonałem  
się, że to moja stara peleryna, w 
k tó re j pasałem Czeremchę w desz­
czowe dnie. Potem poszedłem do 
przewodniczącego — mieszka tuż, 
n iedaleko — i pytam :

— M a tk i m oje j n ie  w idzie liście?
— W idzia łem  — odpowiada spo-. 

ko jm e, a na tw arzy ma w yp iek i ze 
zdenerwowania i jakoś dz iw n ie  się 
uśmiecha. — Była. ale już poszła.

— Czego od was chciała?
— Ziem ię "przyszła odebrać. Po­

w iada: zwróćcie, bo ja już  n ie  mo­
gę dłużej... M yślę sobie tak: jeś li 
kobieta ma zwariować, albo i ze- 
mrzeć z powodu spółdzie ln i, to le­

p ie j niech zabierze.., .Tuż i tak  dość 
było kułackiego gadania.

Tak powiedział przewodniczący, a 
we mnie jakby diabeł wstąpił. Pod­
chodzę do niego z pięściami i mó­
wię;

— Toś ty tak i sukinsyn oportu - 
n ista ! Kułackiego gadania się boisz! 
N iedługo, a całą spółdzielnię roz­
pędzisz, na c/.'erv w ia try , dlatego, 
— że kułakom  się nie podoba...

— N iepotrzebnie się denerwujesz, 
synku — odpowiada rów nie  spokoj­
nie jak  przedtem — idź do domu i 
m atkę jeszcze poagitu j. To me jest 
prosta sprawa, trzeba spokoju,

Zm itygow ałem  się i, wdzięczny 
za to, że po traktow a ł mnie tak  w y­
rozum iale, poszedłem do domu. 
Wchodzę a m atka stoi oparta o ko­
m in , ręce na piersi złożyła i uśmie­
cha się tak, ja kby  spotkało ją  n a j­
większe szczęście.

— Pq dawnem u będziemy żyć, 
synku. Niech będzie gorzej, byle po 
dawnem u, na w łasnym . Byłam  u 
przewodniczącego i prosiłam , żeby 
zw ró c ili ziemię. Zgodził się, ju tro  
k lacz z powrotem  sprowadzim y do 
s ta jn i. Z uprzężą synku, z uprzężą...

N ie odezwałem się, Zd ją łem  man­
do linę  z wieszaka i zacząłem grać 
byle  co, aby ty lk o  zagłuszyć same­
go siebie. Było m i żal m a tk i, a 
równocześnie w zb iera ł we m nie 
gniew na je j głupotę, Nie um iałem  
już  wyobrazić sobie innego życia, 
ja k  to, k tóre rozpoczęliśmy te j w io ­
sny, Gdy pomyślałem o tym , że 
znowu przy jdz ie  się k łan iać pćzed 
M uszyńskim , gorycz jakaś ow ład ­
nęła mną i pa liła  w  sercu, w  gar­
d le  - -  wszędzie. M atka usiadła przy 
m nie i pogłaskała po głowie.

— Ja już  nie mogłam, synku — 
powiedziała. — Zdawało m i się, 
że n ikom u i niczemu nie jestem 
na świeci e potrzebna, n ie  w iedzia­
łam  cło czego się zabrać... N ie gnie­
w a j się na matkę. Bez swego to 
tak , ja kby  człow iek g run t pod no­
gami strac ił, ja kby  w  pow ietrzu za­
w is ł bez skrzydeł. Zdaje się,, że ru ­
nie lada chw ila . N iby wszystko wiem, 

tłum aczyłeś, a przecież w cudze rę­
ce zaw ierzyć swój los, to tak ja k ­
byś w łasnym  rękom zabrał siłę.

—  Ludziom  nię  chcesz wierzyć, 
m atko, nawet w łasnemu synowi nie 
chcesz w ierzyć, swojem u rozum owi 
n ie  wierzysz również. W ierzysz ser­
cu, a serce nieraz jest tak ie  głupie, 
tak ie  g łup ie! A le  ty  przecież i  serca

n ie  masz dla tego wszystkiego, co 
nazywasz daw nym  życiem. Przecież 
i tobie, prócz ustawicznego zgina­
nia ka rku  przed cudzą wolą, prócz 
k rzyw dy, na k tó rą  nieraz płakałaś 
go rzk im i łzam i, nic to życie nie 
przyniosło, Powiem  ci, m atko ty lko  
ty le : jeżeli zechcesz wszystko od­
dadzą: i tę starą, n ie ledw ie dycha- 
w iczną ju ż  klacz, i te hektary. A le  
ty  w yb ie ra j: własność, albo ja, tw ó j 
syn. N ie ma dla m nie innego ży­
cia, prócz nowego...

— Synku... —  zatkała —  m atką 
cd jestem.,.

C iągnąłem da le j:
— Dość mam odrobku u różnych 

K aliszów  i Muszyńskich, dosyć po­
życzania zboża na przednówku, do­
syć k łan ian ia  się w pas pasibrzu- 
chom i sukinsynom . Ja już  m atko, 
n ie  po tra fię  ka rku  ugiąć, gdym za- 
srpakował nowego życia. I . n ie chcę, 
żebyś ty, moja m atka, zginała ka rk  
przed M uszyńskim , A ie  jeś li chcesz 
żyć po staremu, tę żvj, ale beze 
mnie. N ie będę mógł pa trzyć na 
tw o je  życie i upokorzenia, ludziom  

w  oczy me będę mógł spojrzeć. P ó j­
dę w św iat i ty le  m nie zobaczysz. 
Roboty dzis ia j jest dosyć, dla m nie 
też wystarczy. W yb ie ra j, mamo: 
własność — albo ja, tw ó j syn,

Stacho M acie jewski u m ilk ł i pa­
trz y ł w  ką t izby, abym nie mógł 
dostrzec łez w jego oczach. S łucha­
łem jego opowieści z podziwem  i  
szacunkiem. B y ł dobrym  synem — 
w iedzia łem  o tym . Nie ła tw o  m u 
było  zdobyć się na wypowiedzenie 
tak ich  słów do m atk i. A le  chyba 
dlatego właśnie, że wypow iedzia ł je, 
w moich oczach, urósł, by ł lepszy, 
szlachetniejszy n iż dotychczas.

— Co było da le j? —  spyta łem  
cicho.

Przez chw ilę  m ilczał, aby n ie  
zdradzić Swego wzruszenia i uspo­
ko ić się. Potem dokończył:

— Jedynakiem, jestem ; gdybym  
odszedł, zostałaby sama. O jciec zg i­
ną) w trzydziestym  dziew iątym , W 
ogień poszłaby za mną. W ybrała 
mnie. W dwa dn i później poszła do 
przewodniczącego i poprosiła, aby 
przyd74elił ją  do brygady.

W stał, zapalił lampę i  pow róc ił 
do stro jen ia  m andoliny.

— Coś za długo nie przychodzi — 
rzekłem  i wyszedłem przed dom, 
bowiem zdawało m i się, że słyszę 
śpięw i dźw ięk i harm onii, Nasłuchi­
wałem  z uwagą, ale harm onia n a j­

w idoczn ie j um ilk ła . Chciałem  po­
myśleć o M acie jew skie j i je j synu.

W ieczór by ł bezw ietrzny i spo­
ko jny , Bezchmurne, granatowe n ie ­
bo m ien iło  się tysiącam i gw iazd; 
rozpaliła  się na m gnienie w ąziu tka  
smuga spadającego okruchu gw iaz­
dy i zgasła nad w ysokim  szańcem 
przydrożnych klonów, ponad k tó ry ­
m i jednym  ty lk o  rąbkiem  unosił się 
s ie rp m łodziu tk iego księżyca. Tuż 
za m aleńką obórką po b łysk iw -to  
czarne lustro  stawu, w  dno k tó re ­
go w b ił się ostry k lin  żółtego św ia­
tła . Szedł stam tąd mocny, p rzy­
jem ny zapach kaczeńców i rechot 
żab, U siłow ałem  przypomnieć sobie, 
gdzie już  w idz ia łem  tak i, albo zu­
pełn ie podobny temu kra jobraz, gdy 
u jrza łem  grupę ludzi na drodze. Od 
grupy odłączył się jeden człow iek
i szurgając bufam i po żw irze szedł 
ku  dom ow i M acie jewskich. Po du­
żej, kołyszącej się ja k  w tańcu sy l­
wetce poznałem Kałmuk,a. H arm o­
nia zawieszona na ram ionach odzy­
wała się przy każdym  niem al k ro ­
ku c ie n iu tk im  dźw iękiem . U jrzaw ­
szy go. wszedłem do izby. C hw ilę  
później wszedł i on. Staną! w pro­
gu, szeroko otworzywszy d rzw i 1 
k rzykn ą ł pół żartem, pół serio:

—  Bum elanty! Zapowietrzone bu- 
m elan ty!

— N ie d rzy j się, K a łm uk  — od­
c ią ł Stacho.

— Jak się 'm am  nie drzyć, k iedy 
tam  wszyscy na was czekają.

— A  ja na m atkę czekam. Jak 
m atka przyjdzie , w tedy pójdę.

K a łm uk  zaśmiał się wesoło, ja k ­
by usłyszał dobry żart.

— A tw o ja  ma^ka myślisz, taka 
ja k  ty? — chichotał. — Ona tam 
z m łodym i czeka na ciebie. Sama 
powiedziała, żebym ciebie poszedł 

zawołać.
— Łżesz! — k rz y k n ą ł Stacho, a 

na tw arzy  jego po ja w ił się dobry, 
przeczący słowu uśmiech. — Łżesz! 
—  pow tórzy ł, podszedł do K a łm uka 
i trą c ił go w bok. — Czemu łżesz?

— G łowę u tn ij,  nie łżę — z powa­
gą odparł K a łm uk i zam iast w pierś, 
uderzył pięścią w harmonię.

Stacho z tym  samvm uśmiechem 
z ja k im  pow iedzia ł „łżesz" w z ią ł 
m andolinę, zgasił św ia tło  i zam­
kną ł dom ha kłódkę. Potem K a ł­
m uk rozciągnął harm onię, Stacho 
trą c ił struny, a wszyscy trze j po­
d ję liśm y pieśń.

Józef Lenart

W POWIECIE 
KONIŃSKIM

Drogami nie zbyt często posuwa 
się kolum na „A rto s u “ ; TW P ni« 
ściąga ludzi po pracy na w yk ła d y  
„O  pochodzeniu człow ieka“  lu b  
„Ja k  powstała ziem ia“ .

—  Czy by ł kiedy u was lite ra t 
poznański z odczytem lub  wieczo- 
rem  autorskim ? — pytam  na wszel­
k i wypadek, bo i tał% w iem , że nie 
było nikogo. A le  w iem  ciągle jesz­
cze stanowczo za mało.

„N a jtru d n ie j , zbadać przyczyny“ ... 
Ta stara prawda reporterska w tym  
w ypadku aż się rzuca _w oczy. Gdzie 
leżą owe chorobotwórcze bakcyle za­
stoju? Co spraw ia, że na coraz bogat­
szej mapie ku ltu ra ln e j naszego woje­
wództwa pow ia t kon iński straszy 
w s tyd liw ą  białą plamą?

Przeciągamy w izytę  w kon ińsk ie j 
PRN dobrze ponad czas wyznaczo­
ny. W  odpowiedziach Tadeusza 
Banaszaka — k ie row n ika  O ddziału 
K u ltu ry  PRN i Rocha W róbla —* 1 
k ie row n ika  Referatu B ib lio tek, rysu ­
je  się coraz pełniejszy obraz tere­
nu. i

Ś w ietlice. 4-ch eta tow ych p ra ­
cow n ików  i 72 miejsca k u ltu ra ln o - 
społecznego życia m łodzieży w  gra­
nicach pow iatu — to liczba teore­
tyczna, figu ru jąca  w  sprawozda­
niach. P raktyczn ie  żywotność w ie lu  
stoi pod niepokojącym  znakiem  
zapylania. Z owej liczby 72 pracuje 
16 (5 gm innych i 11 grom adzkich); 
reszta żyje trochę na dziko, zdana 
na in ic ja tyw ę  i hum ory G RN-ów , 
W eźmy np. św ie tlicę  w O strow icie. 
G m inna Rada Narodowa tra k tu je  
tam  sprawy k u ltu ry  lekką ręką, 
tzn. po prostu zapomina o nich lu b  
nie dostrzega ich  zupełnie. Stąd 
św ietlica uległa sam o likw idac ji, 
„Na pewien czas“  zawiesiła dzia­
łalność — i kropka. Zespół, jeśli by ł 
jak iś , rozprzęgł się; teraz nowy 
św ie tlicow y ma pełne ręce roboty. 

M ów i tow. Banaszak:
— M am y kłopo ty z funduszam i. 

Ź le  jest. jeś li w GRN Stare M ia - 
• sto utonęły w  budżecie pieniądze 
przeznaczone na sprawę św ie tlicy . 
Jest również bardzo niedobrze gdy 
na kon tro lne  podróże w  teren, bądź 
co bądź jednego z na jw iększych 
pow ia tów  naszego wojew ództw a, m o­
żemy w ykro ić  ty lk o  ? 000 zł. In s tru k ­
cja W ojewódzkiego W ydzia łu K u ltu ­
ry  wskazuje w yraźnie : 2—3 raz.y na 
tydzień odwiedzać teren. Na ceł ten 
5.000 zł. w  ska li rocznej nie było­
by za w iele.

Gdy przechodzimy do b ib lio tek, 
od razu powstaje problem : loka le  
w  gm inach Sławoszewo, GosłaWice, 
częściowo rów nież w  gminach M ło - 
do jewo i w  G rodziec; w yraźn ie  
b rak dobre j w o li Prezydium  GRN 
w  dostarczaniu pomieszczeń. * 

K siążk i przychodzą z W ojewódz­
k ie j B ib lio tek i w Poznaniu w  du­
żych ilościach. T y tu łów  różnorod­
ność w ie lka , bv!e ty lko  — ja k  
tw ie rdzą moi rozmówcy — większa 
była dbałość o ty tu ły  w ym ien ione 
wykazem  konkursu czytelniczego...
—  7.102 czyte ln ików  w  IV  etapie 
w  skali pow ia tu — to. liczba spora,

„A rto s “  i kino. W  k ró tk im  repor­
tażu nie sposób zamknąć całości 
zagadnienia. Dlatego nie będę mó­
w i ł o doborze repertuaru. A łe  po­
w iem . że dziwna jest w  kon ińsk im  
„p o lity k a  terenowa“  tych in s ty ­
tu c ji. Do pow iatu i po m iasteczkach
—  owszem — jeździ się; natom iast 
do wschodnich rubieży konińskiego 
zajeżdżają te ins ty tuc je  niechętnie, 
tłumacząc się brak iem  odpow iednich 
pomieszczeń,

Można się zgodzić, że remiza o- 
chotniczej straży pożarnej nie za­
stąpi św ie tlicy, ale czy towarzysze 
z „A rto s u “  i W ojewód/.kiego Zarządu 
K in  zawsze robią wszystko, na co 
ich stać, aby żvwe słowo ze sceny 
lu b  ekranu przem ów iło z na jbar­
dziej odległych zakątków  powiatu?

A  poziom wystąpień? B ia łe  pla­
my ku ltu ra ln e  konińskiego i choć­
by tureckiego straszą, jakby tam 
było kró lestwo lw ów . To znaczy: 
czym prędzej odw alić program  — 
i na autobus! Są m iejscowości, 
gdzie jeszcze nigdy towarzysze z 
tych placówek nie stanęli. Tym cza­
sem ludzie tam czekają.

Znaczna odległość pow iatu ka lis - 
skiego od poznańskiego centrum  
stwarza pewne trudności we wciąg­
nięciu tego terenu w  o rb itę  w p ły ­
wów ku ltu ra lnych  wojewódzkiego 
m iasta.

Trzeba stw ierdz ić : za m ało uw a­
gi, z, mało opieki, -za mało pieczo­
łow itości. Z czyje j strony?

K to  jest odpow iedzia lny za obec­
ny stan niedorozwoju ku ltu ra lnego 
pow iatu? Czy W ydzia ł K u ltu ry  
W RN w Poznaniu robi to, na co 
stać te insty tuc ję , aby pomóc jx>- 
w ia tow i?  Jak walczy PRN w K o n i­
nie o dodatkowe kredyty? Jak w y­
jaśnia „A rto s o w i" i W ojewódzkie­
mu Zarządow i K in  konieczność 
częstych odwiedzin m iejsc na jb a r­
dziej pod tym  względem upośledzo­
nych? Ile  razy. przy pomocy ja k ich  
argum entów i w  ja k ie j fo rm ie  zw ra­
ca uwagę województwa na palącą 
potrzehę- k ie rowania tam do pracy 
w ykw a lifiko w a n ych  św ietlicow ych, 
budowy św ipthc lub domów k u ltu ­
r y ’  C/,v „A rto s "  i czy W ojew ódzki 
Zarząd K in  żvią sprawam i terenu? 
Czy wsłuehuią się w głos idący od 
gromad i wsi? Czy urządzają an­
k ie ty  i badają oceny repertuaru, 
sposobu wystaw ian ia , czasu i  fo r­
my zapowiedzi w idow isk?

Szczegółowa odpowiedz na te py­
tan ia nie może być dana poza ra­
mam i sam okrytyki...

Przemysław Bystrzycki
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„Z  lat,
które nie wrócą“
PODLASIE W  SZPONACH  

GŁODU
„ Z  Podlasia dochodzą do nas 

Auieści bardzo ponure. Choć zim a  
jeszcze nie skończona, w  w ie lu  
w siach  sytuacja  przypom ina ju ż  
n ie  ty lk o  przednówek, lecz po p ro­
s tu  głód w  ca łe j jego potworności 
i  grozie. Są na Podlasiu  w s ie , w  
k tó rych  dzieci od jes ien i n ie  cho­
dzą do szkół z b raku  obuw ia. 
Z w y k łą  rzeczą jes t tam  jedna pa­
ra  zniszczonego obuw ia  na czworo  
dziec i! O pomocach szkolnych, na­
w e t tak ich  ja k  zeszyty, p ió ra  i  o- 
łó w k i, n ie  ma m ow y! U bran ie  cie­
płe  jes t is tną ka ry k a tu rą  tego, co 
się zwać tym  m ianem  w inno. Od­
żyw ian ie  się fa ta lne . Od m arca w  
w ie lu  chatach nie  ma an i źdźbła  
z ia rna , an i m ąki. Jeszcze dobrze, 
je ś li gdzie pozostało nieco ziem ­
n iakó w , w ydzie lanych bardzo ską­
po, aby ja k  na jd łuże j m og ły w y ­
starczyć. Tłuszcz należy do legen­
d y ! Bogata w  sól Polska d la  ubo­
g ich Podlasiaków nie  m a je j zu­

pe łn ie , sól bow iem  jest d la  ludz i 
w  n iek tó rych  okręgach niedostęp­
na... Dochodzą z Podlasia głosy 
rozpaczy, woła jące o ra tun ek  dla  
dzieci...“

(„ K u r ie r  W a rs z a w s k i"
29  m a rc a  1938 r .) .

W YM O W NY ZN A K  NĘDZY

„Chłopi p o w ia tu  jaw orow sk iego  
W M ałopolsce po d ję li o ryg ina lną  
in ic ja ty w ę . Z a ło ży li „B ra c tw o  Jed­
nego Z iem n iaka “ . Cóż to za dz i­

waczne godło: ziem niak?
Otóż każda z p a ra fii ja w o ro w ­

sk ich  p row adzi lis tę  na jb ied n ie j­
szych  i  głodujących. Dzieci i  m ło­
dzież oko liczna urządzają codzien­
n ie  z b ió rk i wśród ludności. Skład­
kę stanowi... jeden z iem n iak dzien­
n ie !

M iesięczna o fia ra  w ynos i w ięc  
30 z iem niaków . Zdarza się też n ie­
k iedy , że p rzy  sposobności ktoś 
o fia ru je  w ięce j: m ia rkę  m ąki, pod­
niszczone ju ż  obuw ie, czy odzież.

Zebrane zasoby rozdzie la „B ra c ­
tw o  Jednego Z iem n iaka " m iędzy  
g łodu jących  —  i znów m łodzież  
roznosi ziemniaczane o fia ry  po 
w siach  i  chatach.

„B ra c tw o  Jednego Z iem n iaka“ —  
to  z ja w isko  sm utne. Z b ió rka  po 
je d n ym  z ie m n ia ku : c z y i trzeba w y ­
m ow nie jszego znaku nędzy, gnę­
b iące j w ieś?".

(„Express Poranny"
4 m aja 1935 r.). ;

#{

Z IE M N IA K I I  C U K IER K I |

„D o  pe w n e j w s i przybył gość ze 
ito l ic y .  G rom adkę dzieci, k tó re  go 
otoczyły , ob dz ie lił cu k ie rka m i. Po­
słyszał wówczas —- ja kże  w ym ow ­
ną uwagę starszej w ieśn iaczk i:

—  P odzięku jc ie  p iękn ie , a na 
d ru g i raz  n iech pan dzieciskom  po 
k ilk a  z iem niaków  przyw iezie , to  
będzie w iększa uciecha.

OD WCZORAJ DO DZIŚ
R y s u n k i o p o w y ż s z e j te m a ty c e  w y k o n a ła  M a r la  P o ręb a , 16 -le tn ia  d z ie w c z y n a  ze 

w s i G ą d k i w  p o w ie c ie  Jas ło . J e d y n ie  p ie rw s z y  ry s u n e k  p rz y p o m in a  daw n e go  r o l ­
n ik a  z p ła c h tą  z z ia rn e m  s ie w n y m  i  s ta rą  w ie ś  z ro z p a d a ją c y m i się  ze s ta ro śc i 
c h a łu p k a m i. D w a  n as tępne  — p o k a z u ją  p ra cę  m aszyn  ro ln ic z y c h  w  g o sp o d a rs tw a ch  
c h ło p s k ic h , o d m ie n io n e  ty c ie  p o d g ó rs k ie j w io s k i. M a r ia  P o ręba  je s t je d n ą  z o rg a ­
n iz a to re k  ś w ie t l ic y  w  G ą d k a c h ; obecn ie  s k u p iła  w o k ó ł s ieb ie  m ło d e  d z ie w czę ta  
ze s w o je j w s i Z o fię  G ruszkoś, M a r ię  B a z y k  i  w s p ó ln ie  z n im i  ry s u je  a b y  w y k o ­
n a n y m i p ra c a m i o zdo b ić  g ą d ko w ską  ś w ie tlic ę . W a rto , a b y  i  in n i  tw ó rc y  lu d o w i  
p o m y ś le li o p o w ią z a n iu  się  ze ś w ie tlic ą , dom e m  k u l t u r y  — p o d n ie ś li i  p rz y o z d o ­
b i l i  w  ten  sposób je j  w n ę trz e  a jed n o cześn ie  z d o b y li d la  s ieb ie  do  ry s o w a n ia  n o ­
w e  te m a ty .

POŻYTECZNA ŚWIETLICA

T a k ie j uciechy bow iem  w ie le  
w ie js k ic h  dzieci w  Polsce dawno  
n ie  doznało...“ .

(„Exprass Poranny"
5 lipca 1935 r .).

LEPIEJ BYŁO BYC PSEM!

„ W łaścic ie lka n ie w ie lk ie } posia­
d łośc i w  Celestynowie, pan i Brze­
zińska, chowa sobie 15 piesków.

Ż y ją  one tak, ja k  nie może żyć 
w ie lu  ludzi, ciężko p racu jących na  
kaw a łe k  chleba.

Psie m enu przedstaw ia się na­
stępująco: b ia ła  kawa, ja jeczn ica , 
chleb ze smalcem i  zupa na żeber­
kach. Potem  słodka drzem ka w  
w ygodnym , m ię k k im  łóżeczku.

Równocześnie dziecko p racow n i­
cy  p. B rzezińsk ie j śp i na go łe j zie­
m i. Bardzo często je s t głodne i  
podb iera jedzenie psom. D la niego 
n ie  ma an i b ia łe j kaw y, an i ja ­
jecznicy, lub  choćby zupy na że­
berkach.

Czy nie w yb u d o w an a  św ie tlica  m oże  
w ype łn iać  pow ażną ro lę  w  życiu  g ro m a ­
dy? G łowę d a ję , że w szyscy nasi c zy te l­
n icy  pow iedzą: n ie.

A w łaśn ie , że ta k . Po od pow iedni p rz y ­
k ład  s ięgn ijm y  do g ro m a d y  Sam ołęż, 
gm . W ro n k i, pow. S zam otu ły . Jakb y  nie 
było  od 1949  ro k u  b u d u je  się tam  św ie­
tlicę . Jak  dotąd podciągn ięto  ty lk o  m u- 
ry , a p rzecież  m im o b ra k u  s u fitu , da ­
chu, kom ina  ok ien , podłogi i d rz w i — 
św ietlica  spełn ia  nie by le  ja k ie  zadan ia .

P rzed e  w szystk im  o d d z ia ły w u je  p o zy ­
ty w n ie  na hodow lę k u r . Nie w ierzycie?  
Z a jrz y jc ie  m iędzy  m u ry . A k tóż sobie 
tam  u rz ą d z ił w zo ro w y  k u rn ik , jeże li nie 
ob. Jan Szym bow iak?

D alej n iew ykoń czona  św ie tlica  spełnia  
w ie lk ą  ro lę  na polu san ita rn o -h ig ien icz- 
nym . Dość w spom nieć, że  sklepow a GS 
ob. Jad w ig a  K irow ska  z w ie lk im  powo­
dzeniem  używ a jednego z p rzyszłych  
pokoi — ja k o  ś m ie tn ik . Nie na tym  ko­
niec — b a rd z ie j zaciszne m ie jsca  służą  
ja k o  ustępy.

D użą  także  ro lę  o d eg ra ła  n iew ykoń­
czona św ie tlica  w  o żyw ien iu  ruchu  bu­
dow lanego na w si. O stateczn ie p raw d ą  
jest, że co s p ry tn ie js i daw no ju ż  z a b ra li 
50 q w apn a. Szczególn ie  en e rg ic zn ie  spi­
syw ał się ob, W anastsk i, by ły  w ó jt we 
W ro n kach . Ze t 'z y  w ozy w apna w yw iózł.

Pośredn io  o d eg ra ła  też swą ro lę  św ie ­
tlica  w  o żyw ien iu  działalności z lew n i 
m le k a . Tam  bow iem  za w ę d ro w a ły  p rz y ­
dzielone  stoły i ta b o re ty .

Podobne ob jaw y zw yrodn ien ia  
uczuć spotyka się nierzadko.

Rozm aici dziw acy, a zwłaszcza 
zdziczałe stare panny, zapisu ją  
n iek ie dy  całe m a ją tk i na luksuso­
w e p rz y tu łk i d la  zw ie rzą t lub  u- 
s tanaw ia ją  dożywocie d la  osieroco­
nych  pu p ilów , wówczas gdy se tk i 
ł  tysiące dzieci b łąka ją  się po u li­
cach i  p rzym ie ra ją  głodem !“ .

(„E xpress  P o ra n n y "
31 s ie rp n ia  1935 r .).

M ożna by jeszcze m ów ić w ie le . Np. 
dzieci szko lne po zna ją  na w łasne oczy  
p ra k ty c z n ie  — procesy gn ic ia  d rze w a , 
z k tó reg o  m ia ł być dach zbu dow an y, a 
lu d zie  w e wsi m a ją  spokój — nie m a  
bow iem  gdzie  u rzą d za ć  zeb rań .

Godzi się na koniec dodać, że w  uzn a­
niu  zasług n iew ykoń czone j św ie tlicy  w  
Sam ołężu, PGRN W ro n k i postanow iło  nie  
p ro w ad z ić  dalszych robót.

JAN B IE G A ŁA
(Na podstaw ie  lis tu  zb io row ego 

ZM P-owców z Samotęża).

ZA CHLEBEM DO OBCYCH KOMPLEKSOWA ELEKTRYFIKACJA

„Nasza w ie lk a  O jczyzna nie  po­
t ra f i,  n iestety, w y k a rm ić  .wszyst­
k ich  swoich dzieci. Muszą one po­
rzucać ojczystą ziem ię i  szukać 
chleba u  obcych, n ie  zawsze go 
aresztą zna jdu jąc.

W czerwcu 1936 ro ku  w yem ig ro ­
w a ło  z P o lsk i 2.440 osób“ .

(„E xpress  P o ra n n y "
26 s ie rp n ia  1936 r .).

W y b ra ł A R C H IW IS TA  
*

Czy podane w yże j fa k ty  n ie  
przypom ina ją  Wam, drodzy Czy­
te ln icy , podobnych wydarzeń, k tó ­
ry c h  by liśc ie  św iadkam i, lub  o k tó ­
rych  słyszeliście za rządów burżu- 
a z ji i  obszam ictw a? Jeżeli tak, to 
opiszcie je  w  liśc ie do nas, w ska­
zu jąc w  m ia rę  możności, ja k ie  są 
losy b iorących w  n ich udzia ł po­
staci w  la tach pow o jennych w  lu ­
dow ym  państw ie.

Czekam y na Wasze w ypow iedzi, 
t  k tó rych  ciekawsze w yd ru ku je m y  
W naszym piśm ie.

(RED.)

K iedy  g ro m a d a  P odzam ek G o lubski, 
gm . Golub, pow. W ą b rze źn o , z ło ży ła  po­
dan ie  o e le k try fik a c ję , p lan iści z e le k ­
tro w n i w  G olubie aż ręce  z a ta r li z  uc ie ­
chy .

— N areszcie  będzie  m ożna p rzy s tą p ić  
do kom pleksow ej lik w id a c ji ciem ności! 
—  w o ła li radośnie .

A cóż to tak iego  — owa kom pleksow a  
lik w id a c ja  ciem ności? C hw ileczkę , z a ra z  
będzie  w iadom o.

C iem ność — to s traszn y  w ró g  ś w ia ­
tła , postępu I k u ltu ry . Ła tw o  nie ustępu­
je . T rze b a  go b ra ć  we dw a ognie , g w a ł­
tow n ie  zaatako w ać , w tedy  m oże ustąpić . 
T ru d n o  d o p raw d y  o lepszą o k a z ję  w  w y ­
p a d k u  P od zam ka G olubskiego .

Zrob i się tak: od s tro n y  z e le k try f ik o ­
w a n e j g ro m a d y  O strow ite  podciągn ie  się 
szyb ko  lin ię  do połow y P od zam ka , od 
s tro n y  G oluba — d ru g ą  lin ię  do pozo­
s tałe j części g ro m a d y . W  ten sposób 
ciem ność dostanie  się we dw a ognie i 
m a rn ie  zg in ie . A p rz y  te j o k a z ji m ożna  
u rz ą d z ić  m ile  w id z ia n e  p rz e z  w ład ze  — 
w spó łzaw odnic tw o .

Tak  się też po części stało. Obie b r y ­
g a d y  ru s zy ły  — Jak to p o w ia d a ją  — z  
kopyta , szybko  d o ta r ły  do k ra ń c ó w  w si, 
w d a r ły  się do ś ro d ka  ł tego sam ego  
d n ia , o je d n e j qo dzin ie  og łos iły  w y k o ­
nan ie  za d a n ia . Kom u p rzy zn a ć  p ie rw ­
szeństwo? Oto zad an ie  d la  sp ec ja ln e j ko­
m is ji, k tó ra  zas iad ła  do o b ra d  w  sam ym  
ś ro d k u  w s i, żeb y  uchron ić  się od s tro n ­
n iczości, A , że b y ł w ieczó r — trze b a

było  za p a lić  św ia tło . P s try k  —  św iatła  
nie m a. Jeden dom  w  lewo — nie m a, 
d ru g i — nie m a, jeden  w  p ra w o  — 
c iem no, d ru g i w  p ra w o  — ciem no.

Cała sp raw a  stała się z m ie jsca  jasna. 
K om pleksow i lik w id a to rz y  chc ie li p rz e ­
cież zw yc iężyć  w e w spó łzaw od n ic tw ie . 
B ryg ad a  O strow ite  pom yśla ła  sobie: ta m ­
ci słabo ra c h u ją , zo s taw im y  im  c z te ry  
c h a łu p y , z ro b ią  za  nas. A  b ry g a d a  Go­
lu b  — a k u ra t ta k  sam o.

No i 8 gospodarstw  pozbaw ionych  jest 
w  sposób kom pleksow y św ia tła . Od 1951 
ro k u .

JAN S K A LS K I

(Na podstaw ie  lis tu  ch łopa z Pod­
zam ka, pozbaw ionego św ia tła  w  
sposób kom pleksow y).

PORÓWNANIA
'Przypomnijmy sobie życie  

po lsk ie j w s i w  la tach «przed­
w o jennych : czasy „h u ś ta w k i 

cen" na p ro d u k ty  rolnicze, k lęsk i 
bezrobocia, obskurantyzm u i  ciem ­
noty. Do w ie lo m ilion ow ych  mas 
chłopskich n ie  dociera ły w tedy an i 
służba zdrow ia , an i k u ltu ra , an i o- 
św iąta. K ró tk o : przed w o jną  o w s i 
pam ię ta ły  u nas ty lk o  dw o ry  po­
trzebujące darm ow ej s iły  roboczej, 
urzędy skarbowe, lichw iarze. W 
„s ferach rządowych“  m yś la ły  o n ie j 
jedyn ie  władze bezpieczeństwa, kie­
dy dochodziły do n ich  pom ruk i 
chłopskich buntów.

Po odrodzeniu się państwa jednym  
z g łów nych zadań, ja k ie  od p ie rw ­
szych d n i swego is tn ien ia  nakreś li­
ła  sobie w ładza ludowa, było stwo­
rzenie w s i tak ich  w arunków , by mo­
gła ona rozkw itać. N aw et o lbrzym ie  
trudności, ja k ie  k ra j pokonyw a ł w  
p ierw szych la tach po w o jn ie , nie  
os łab iły  tro sk i państwa o rozw ój 
ro ln ic tw a . Szerokim  s trum ien iem  
p łynę ła  na wieś pomoc w ładzy lu -  
dowęj w  odbudowie zniszczonych 
gospodarstw, w  zaopatrzeniu ich w  
inw entarz, w  dostarczaniu nawo­
zów sztucznych. Rząd daw a ł k redy­
ty  i  organizow ał służbę ro lną , u- 
powszechniał ośw iatę i  o tw ie ra ł 
ośrodki zdrow ia , zak łada ł PO M -y i 
G O M -y i  rozbudow yw a ł p laców k i 
ku ltu ra lne .

W szystko to  zapew niło  Polsce 
Ludow e j osiągnięcie ogromnego do­
robku  na wsi. W m in ion ym  dzie- 
w ięcio lec iu  w  spó łdzie ln iach p ro ­
dukcy jn ych  i  PGR-ach, w  grom a­
dach i  wśród terenowego a k tyw u  
społecznego — w y ro ś li w span ia li 
ludzie. Toczą on i dz is ia j w y trw a łą  
w a lkę  o socja listyczną wieś, to ru ­
jąc masom chłopskim  drogę do do­
b roby tu  i  k u ltu ry , do życia w ype ł­
nionego tw órczym  poszukiwaniem  
nowych metod gospodarowania. 
T akich  metod, k tó re  pozw o liłyby  
w ydatn ie  zm niejszyć w  pracy na 
ro l i w ys iłe k  ludzki.

O sta tn ia  uchw ała Rządu w  spra­
w ie  pomocy k red y to w e j d la  p ra ­
cujących chłopów jes t now ym  do­
wodem  dążeń w ładzy ludow e j do 
szybkiego gospodarczego i  k u ltu ­
ra lnego podniesienia wsi.

Założeniem  te j uch w a ły  są dwa  
cele: zwiększenie p ro d u k c ji ro lne j 
i  s tworzenie ch łopstw u pracujące­
m u w ie lo k ro tn ie  w iększych m ożli­
wości życiowych.

*
Wieś po lska posiada o lbrzym ie  

nie w ykorzystyw ane dotychczas bo­
gactwa. N ie rozw inę ło  się jeszcze 
w  naszych gromadach pszczelar­
s tw o i  sadownictwo. N ie ma w  n ich  
urządzeń inspektow ych, zapewnia­
jących chłopom  wysokie dochody 
za wcześniejsze w arzyw a. N ie zo­
s ta ł dotychczas upowszechniony 
dorobek naszych m iczurinow ców , 
w ykazu jący na konkre tnych  p rzy ­
kładach, że gospodarka ro lna  w  
Polsce może zapewnić obfitość p ro ­
duk tów  całemu k ra jo w i.

W  zw iększan iu plonów, w  odwad­
n ia n iu  moczarów, w  upraw ach ro ­

ś lin  przem ysłow ych i  leczniczych, 
we w prow adzan iu  nowych odmian  
tra w  i  zbóż, w  upowszechnianiu  
w iedzy agrotechnicznej i  zootech­
n iczne j —  tk w ią  n ie tkn ię te  dotych­
czas bogactwa po lsk ie j wsi.

A by  te bogactwa m ogły być
przez wieś w ykorzystyw ane, w ła ­
dza ludow a udzie la je j kredytów  
na podniesienie gospodarki ro lne j 
do poziom u osiąganego przez ro l­
n ic tw o przodujących k ra jó w  na świę­
cie. Przeznacza w ięc poważne su­
m y na m elio rac ję  łą k  i  pastw isk, 
na likw id a c ję  resztek odłogów, na 
rozw ój hodow li, rozbudowę gospo­
darstw  i  urządzenia podnoszące
ich wydajność.

15 tys. z ło tych  k red y tu  może o- 
trzym ać każde gospodarstwo na 
hekta r p la n ta c ji chm ielu , 10 tys. 
zło tych na odbudowę szkla rn i, 3
tys. z ło tych  ' na założenie inspek­
tów , 3 tys. z ło tych na hekta r u- 
praw  w ie lo le tn ich .

O czym m ów ią te cyfry?
Państwo oczywiście pragnie za­

pew nić obfitość p roduk tów  ro lnych  
na ryn ku . A le  wiąże z tym  nieroz­
łącznie dążenie do stworzenia tak ich  
gospodarstw na wsi, k tóre by wyso­
ko podnosiły opłacalność pracy ludz­
k ie j, czyniąc równocześnie trud  
ch łopski lżejszym.

W om aw iane j uchwale Rządu 
szczególną w ym ow ę m ają  k redy ty  
na budowę s tudn i, na wznoszenie 
now ych budynków , na zakup krów , 
na zakładanie gospodarstw pszcze­
la rsk ich . Znalazła tu  p iękny w yraz  
troska o człow ieka  — o wyższy po­
ziom  jego życia.

Należy tu  podkreślić  jeszcze jedno: 
W szystkie k re d y ty  są d ługo te r­
m inow e  —- o bardzo n isk im  opro­
centowaniu. S tw arza ją  więc każ­
demu pracującem u chłopu w a run ­
k i do wzorowego zagospodarowa­
nia  się.

*
Rozpoczynamy rea lizację  w ie lk ich  

zadań na wsi. Obok pomocy na  
zagospodarowanie — otrzym u je  ona 
nieustanną pomoc państwa w  
upowszechnianiu w iedzy, k u ltu ry ,  
m echanizacji p racy na ro li. Po­
w sta ją  w  gromadach św ietlice i  b i­
b lio te k i. O tw ierane są kina i  do­
m y k u ltu ry . Coraz częściej goszczą 
w  nich tea try  wojew ódzkie. Roz­
w ija  się czyteln ictwo. Wzrasta 
liczba PO M -ów  i  GOM -ów. Rozrio- 
czynają pracę na w s i ro ln ic y  -  nau­
kowcy.

M im o w o li nasuw ają się po rów ­
nan ia : w s i p rzedw ojennej — i  wsi 
naszych czasów. W si wyniszczanej 
bezrobociem, w yzysk iw ane j przez 
obszarnika, tonącej w  ciemnocie — 
ze w sią  otoczoną opieką w ładzy lu ­
dowej, zagospodarowującą się w e­

d ług wskazań na uk i ro ln icze j, n o d - 
noszącą swój dobrobyt, ro z w ija ją ­
cą się ku ltu ra ln ie .

W ie lk ie  zm iany zaszły w  ostatn im  
dziew ięcio leciu  na wsi. A  praca nad 
je j podniesieniem  —  stale zw ięk- 
sźana —  obejm uje coraz szersze od­
c in k i życia.

Idz iem y ku  now ej, szczęśliwej wsi, 
Stanisław Ziemak

W. BACHNOW  i .1. K O S TIU K O W S K I

HISTORIA CHOROBY
Z oczyma miał Siemionycz w ielki kram, 
wzrok mu się psuł, mógł nagle wpaść w  ślepotę...
A kiedy to zaczęło się 
on sam?
nie -spostrzegł, wygniatając m iękki fotel.
Choroba po cichutku doń się pcha.
Początek je j zwyczajnym trybem idzie:
Już w  poczekalni ludzie tydzień, dwa 
czekają — każdy sprawę pilną ma, 
a on, przedstawcie sobie, 
nic nie widzi...
Kupiono radio dla świetlicy. Lecz 
kierownik wziął je, zapakował, zaniósł, 
jak  wam się zdaje, dokąd? —
W ielka rzecz!
Siemionycz ma je w  pięknym swym mieszkam 
Wieczorem,
zwykle po kolacji już,
audycji słucha... Tak mu m ija tydzień.
A to, że radio jest nie jego, cóż?!
Że świetlicowe? —
Tego już nie widzi.

Z dnia na dzień się pogarsza jego stan,
ślepoty widać groźne już objawy:
bo oto, proszę:
w  biurze jakiś pan
nieznany mu zupełnie, nieciekawy,
by sprawa jak najkrócej m iała trwać,
ośmielił się zegarek jemu dać...
Siemionycz wziął. To ludzka przecież rzecz 
pomagać człowiekowi, gdy jest w  bidzie.
Że prezent jest wspaniały —  dojrzał, lecz 
że to łapówka —  
tego już nie widział.

Najgrubsze nawet nie pomaga szkło.
Siemionycz ślepnie. Mówiąc tu nawiasem 
czy własna czy państwowa forsa to, 
zagarnia bez skrupułów... Plącze kasę...

Ślepota zgubi Siemionycza. Cóż, 
wiadomo, że gdy całkiem wzrok utraci, 
w  fotelu m iękkim nie zasiądzie już 
i  swego gabinetu nie zobaczy.

Przełożył z rosyjskiego Włodzimierz Boruński
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KULTURALNA

Tyrie w s z y s tk ie  ś w ie tlic e  w ie js k ie  p o tra -  
^  f ią  w  p ra c y  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j i  
m a s o w o -p o iity c z n e j łą c z y ć  za ga d n ie n ia  
o g ó ln o k ra jo w e  z naszą p rzesz łośc ią , ze 
ś ro d o w is k ie m , w  k tó r y m  p ra c u ją  i  w y ­
k o rz y s tu ją  w  a g ita c j i  p o li ty c z n e j w  te ­
re n ie .

O dnos i się  to  szczegó ln ie  do  p os tę po ­
w y c h  i  re w o lu c y jn y c h  t r a d y c ji  w a lk  
c n io p s k ic h , zw łaszcza w  o k re s ie , g d y  
P o lską  rz ą d z iła  sa n a c y jn a  k l ik a  k a p ita ­
l is t y  czno-obszam icza .

N a jw ię k s z e  n a s ile n ie  ty c h  w a lk ,  k tó ­
r y m i k ie ro w a ła  K P P , p rz y p a d a  na  ro k  
1937. O p is  ic h  p rzeb ie gu , a na lizę  p o d io -  
za, na k tó r y m  w y ro s ły  c z y n n ik i,  k tó re  
je  w y w o ła ły ,  w reszc ie  n a u k i, ja k ie  w y ­
c iąg n ę ło  z n ic h  p ra c u ją c e  ch ło p s tw o , da ­
je  n ie w ie lk a , lecz b a rd zo  boga ta  w  fa k ty ,  
b ro s z u rk a  w y d a n a  p rzez W y d z ia ł H is to ­
r i i  P a r t i i  K C  P Z P R  w  o p ra c o w a n iu  
A d a m a  B andosa p t. „ W a lk i  c h ło p s k ie  
1937 r o k u “ .

P o le c a m y  w s z y s tk im  ś w ie tlic o m  tę  
cenną, p ros to , n ap isaną  b ro s z u rk ę . P o ­
m oże ona w  w y g ło s z e n iu  p o g a d a n k i, 
p rz y p o m n i s a n a cy jn e  czasy, u ła tw i z ro ­
zu m ie ć  znaczen ie  i  sens p rz e m ia n , k to -  
r y c n  d o ko n a ło  p ra c u ją c e  c h ło p s tw o  ra ­
zem  z k la są  ro b o tn ic z ą  naszego k r a ju .

I*
T l J le js k i  a k ty w  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y  
* *  w o je w ó d z tw a  z ie lo n o g ó rs k ie g o  szcze­

g ó ln ie  w y ió ż n ił  się w  p o d e jm o w a n iu  zo­
b o w ią za ń  p rz e d z ja z d o w y c h . W ie le  z n ic h  
zos ta ło  ju ż  z re a liz o w a n y c h . T a k  n p . w y ­
re m o n to w a n o  sposobem  g osp o d a rczym  
k ilk a n a ś c ie  ś w ie tlic , z o rg a n izo w a n o  k i l ­
k a d z ie s ią t k ó łe k  sa m oksz ta łce n ia  r o ln i ­
czego i  w ie ie  zespo łów  ś w ie tlic o w y c n .

D z ię k i zo b o w ią z a n io m  p o d ję ty m  p rzez  
a k ty w  ś w ie t l ic y  g ro m a d z k ie j ZS C h w  
C h o c ie je w ie  (pow . G u b in ) znaczn ie  o ż y ­
w iła  się p raca  ta m te js z e j ś w ie t l ic y ,  w y ­
re m o n to w a n e j o s ta tn io  sposobem  gospo­
d a rc z y m . N o w o p o w s ta łe  w  ś w ie t l ic y  c n o - 
c ie je w s k ie j ze spo ły : c z y te ln ic z y , k u l t u ­
ra ln y  i p ro p a g a n d o w y  za czę ły  ju ż  p racę . 
Do ś w ie t l ic y  w  C h o c ie je w ie  p rz ych o d zą  
n ie m a l w szyscy  m ie szka ń cy .

Ś w ie tlic a  g ro m a d zka  w  G ó rk a c h  N o ­
te c k ic h  (p ow . S trze lce ), re a liz u ją c  p o d ­
ję te  zobo w iąza n ie , z o rg a n izo w a ła  k i lk u ­
nastoosobow ą ka pe lę  lu d o w ą  i  zespó ł 
p ro p a g a n d o w y , k tó r y  p ra c o w a ć  będzie  
naa  u po w sze ch n ie n ie m  os ią g n ię ć  spó ł­
dz ie lczośc i p ro d u k c y jn e j na te re n ie  po ­
w ia tu . A k ty w  W ie js k ie g o  D o m u  K u ltu *  
r y  w  K u ro w ie  p rz e k ro c z y ł o 50 p ro c , 
p o d ję te  zo bo w iąza n ie  w  w e rb o w a n iu  u» 
c z e s ln ik ó w  IV  e tapu  k o n k u rs u  c z y te ln i*  
czego. W w y k o n y w a n iu  p o d e jm o w a n y c l 
zo oo w iąza ń  p rz o d u je  szczegó ln ie  m ło  
dz ież  w ie js k a .

I*
T l / ’ p o w ie c ie  s ie d le c k im  s ta le  w z ras ta  

z a in te re s o w a n ie  c h ło p ó w  s z k o le n ie m  
ro in lc z y m . W ska zu je  na to  rosnąca z ka ż ­
d y m  a n ie m  liczb a  k ó łe k  sa m oksz ta łce ­
n ia  ro ln icze g o , k tó r y c h  je s t o b e cn ie  33, 
poaczas g dy  w  ro k u  u b ie g ły m  b y ło  ic n  
ty lk o  18. K ó łk a  te  są s y s te m a tyczn ie  
ODSiugiwane p rzez  48 le k to ró w  p o w ia to ­
w y c h . N a  p rz e p ro w a d z a n e  p rzez  n ic h  
w y k ła d y  i  p o g a d a n k i p rz y c h o d z i co raz  
w ię c e j c h ło p ó w . Szczególne  za in te re so ­
w a n ie  w z b u d z a ją  te  w y k ła d y , k tó re  u zu ­
p e łn ia n e  są f i lm e m  lu b  p rz e z ro cza m i. 

N p . na  s z k o le n iu  ro ln ic z y m  w  g m in ie  
M o k o b o d y  fre k w e n c ja  w y n o s i s ta le  od  
150 — 200 ch ło p ó w . W ro k u  b ie ż ą c y m  sa­
m o k s z ta łc e n ie  ro ln ic z e  p ro w a d zo n e  bę­
d z ie  w  160 g rom a d a ch  p o w ia tu  s ie d le ­
ck ieg o . K ie ro w a ć  n im  będą zespo ły  s k ła ­
d a ją ce  się z p rz o d u ją c y c h  c h ło p ó w  o ra z  
g ro m a d z k ic h  o rg a n iz a c ji p o lity c z n o -s p o ­
łe c z n y c h . W zro s t sa m o ksz ta łce n ia  r o ln i ­
czego w p ły n ą ł w  z n a czn ym  s to p n iu  na  
z w ię ksze n ie  p re n u m e ra ty  p is m  r o ln i ­
czych . O becn ie  lic z b a  p re n u m e ra to ró w  
,.P lo n u “  i  „M a łe g o  P o ra d n ik a  R o ln ik a “  
w y n o s i w  p o w ie c ie  s ie d le c k im  11 ty s ię ­
c y  e gze m p la rzy .

♦
T \T  ro k u  u b ie g ły m  na te re n ie  w o je -
”  w o d ź tw a  k o s z a liń s k ie g o  d z ia ła ło  »9 

ro o o tn ic z y c ń  e k ip  łączn o śc i m ias ta  ze 
w s ią  z 87 k o s z a liń s k ic h  z a k ła d ó w  p ra c y . 
Z o rg a n iz o w a ły  one w  ra m a c h  ru c h u  łą ­
cznośc i 1 163 w y ja z d y  do s p ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn y c h , P G R  i  in d y w id u a ln y c h  g ro ­
m a d  w o j.  k o s z a liń s k ie g o . E k ip y  te  n a ­
w ią z a ły  se rdeczny  k o n ta k t  z lu d n o ś c ią  
W ie jską , n iosąc  je j  pom oc i  ra dę  w  s p ra - 
w a c n  o g ó ln o g ro m a d z k ic h  i  o s o b is ty c h . 
R o b o tn icze  zespo ły  a r ty s ty c z n e  z o rg a n i­
z o w a ły  371 w y s tę p ó w  a r ty s ty c z n y c h  w  
g ro m a d a ch  w ie js k ic h , p rz y c z y n ia ją c  s ię  
za razem  do o ż y w ie n ia  ru c h u  a m a to rs k o -  
a r iy s ty c z n e g o  na  w s i. S łu ż y ły  one ta k ż e  
w ie js k im  zespo łom  a m a to rs k im  p om o cą  
In s tru k ta ż o w ą  i  m e to d y c z n o  te c h n ic z n ą . 
A g ita to rz y  e k ip  w y g ło s il i  o k o ło  900 p o ­
gad a n ek  na te m a t a k tu a ln y c h  za ga d n ie ń  
z p o l i t y k i  k ra jo w e j i  m ię d z y n a ro d o w e j 
o ra z  za ga d n ie ń  ro ln y c h . P onad  150 ro b o t­
n ic z y c h  b ry g a d  re m o n to w y c h , d z ia ła ją ­
c y c h  na te re n ie  w o je w ó d z tw a , u d z ie liło  
c n io p o m  p ra c u ją c y m  znaczne j p o m o c y  
fa c n o w e j. M . in . e k ip y  w y re m o n to w a ły  
s e tk i m a szyn  ro ln ic z y c h . Poza ty m  na  
te re n ie  w o je w ó d z tw a  k o s z a liń s k ie g o  
d z ia ła ło  w  ro k u  u b ie g ły m  15 e k ip  le k a r ­
s k ic h , k tó re  w y d a tn ie  p rz y c z y n iły  się  do  
p o d n ie s ie n ia  z d ro w o tn o ś c i i  s ta n u  h ig ie ­
n iczn e g o  w s i k o s z a liń s k ie j. N ie  w s z y s t­
k ie  je d n a k  G R N  p rz y g o to w a ły  poszcze­
g ó ln e  g ro m a d y  do p rz y ję c ia  e k ip  ro b o t­
n ic z y c h . Często zd a rza ło  się, że c h ło p i 
d o w ia d y w a li się o p rz y je ź d z ie  e k ip y , g d y  
b y ia  ju ż  ona w  ic h  g rom a d z ie .

W  ra m a ch  ru c h u  łączn o śc i m ias ta  z« 
w s ią  p o w in n y  w y k a z y w a ć  w ię c e j in ic ja ­
ty w y  ś w ie tlic e  w ie js k ie .  D o  n ic h  p rz e ­
c ież  n a le ży  p rz y g o to w a n ie  lo k a lu  ś w ie ­
t l ic y ,  czy sceny na p rz y ję c ie  ro b o tn ic z e j 
e k ip y . One ta kże  -p o w in n y  zw ra ca ć  się 
do  z a k ła d ó w  p ra c y , o s k ie ro w a n ie  e k ip y  
ro o o tn ic z e j w  w y p a d k u , g d y  g ro m a d a  
Jest p rzez  n ie  o m ija n a .

Os ta tn io  w  g ro m a d z ie  R a jcza  (p ow . Ż y ­
w ie c ) o d b y ł się  p ie rw s z y  n a rc ia rs k i 

r a id  c h ło p s k i, z o rg a n iz o w a n y  p rzez 
Z b C h  d la  uczczen ia  I I  Z ja z d u  P Z P R . W 
rm a z ie  ty m  u c z e s tn ic z y ło  186 d ru ż y n , 
e n tu z ja s ty  ezn le  p o w ita n y c h  na m e c ie  
p rzez  t łu m y  m ie s z k a ń c ó w  z o k o lic z n y c h  
g ro m a d . W w ie lu  g ro m a d a c h  z o rg a n i­
zow ano  k u lig i,  pop rze d zon e  o a n a e r ia m l 
l  k a p e la m i lu d o w y m i. P rz y je c h a ły  one  
do  R a jc z y  w  k ilk a n a ś c ie  sań w ra z  z de ­
le g a c ja m i ro b o tn ik ó w  z o k o lic z n y c h  fa ­
b r y k  i  z a k ła d ó w  p ra c y . D la  u c z e s tn ik ó w  
ra id u  z o rg a n izo w a n o  k ie rm a s z  o raz  w ie ­
le  in n y c h  a tra k c ji ,  ja k  p o k a z y  s k o k ó w  
n a rc ia rs k ic h  itp .

P rz e d s ta w ic ie le  p oszcze g ó ln ych  g ro m a d , 
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i  P a ń s tw o ­
w y c h  G o sp o da rs tw  R o ln y c h  z ło ż y li  w  
czasie  ra id u  m e ld u n k i o re a liz a c ji  zo­
b o w ią z a ń  p o d ję ty c h  w  c e lu  uczczen ia  
I i  Z ja z d u  P a r t i i .  S zczegó ln ie  e n tu z ja s ty ­
c z n ie  zosta ła  p o w ita n a  d ru ż y n a  k o b ie c a  
p od  k ie ro w n ic tw e m  A n to n in y  K o c e n , 
k tó ra  z a m e ld o w a ła , że p rz y w io z ła  ze so­
bą  38 d a lszych  zg łoszeń g osp o d yń  w ie j ­
s k ic h  w  k o n k u rs ie  h o d o w la n y m .

-  __
się w pode jm ow an iu  zobow iązań p rze d ­
z jazdow ych. W iele z n ich zosta ło ju ż  
zre a lizow anych . W ram ach tych  zobo­
w iązań w yrem ontow ano  sposobem go­
spodarczym  k ilkana śc ie  św ie tlic , z o rg a ­
n izow ano k ilka d z ie s ią t kó łek  sam okszta ł­
cen ia ro ln iczego  i in n ych  zespołów  św ie­
tlico w ych .

Now opow stałe w  ś w ie tlic y  w M a c ie lo - 
w ie  zespoły czy te ln iczy , k u ltu ra ln y  i 
p ropag and ow y zaczęty ju ż  pracę. Do 
ś w ie tlic y  w  M ac ie jow ie  p rzych o d zą  n ie ­
mal w szyscy m ieszkańcy wsi.

Ś w ie tlica  g rom ad zka  w G órkach  No- 
-eckrnh (pow S trzelce K r.) re a liz u ją c  
pod ję te  zobow iązan ie , zo rgan izo w a ła  
k i lk u  nas „ooso bo wą kap s lę  ludow a i żs- 
spot p ropagandow y, k tó ry  p racow ać bę- 
dzl.® upow szechn ien iem  os iągn ięć
spó łdz ie lczości p ro d u k c y jn e j na te ie n io  
pow. s trze leck iego .

A k ty w  w ie jsk ie g o  Dom u Kultury w 
K u ro w ie  p rz e k ro c z y ł o 50 p roc. pod ie te  
zobow iązan ie  w w e rb ow an iu  iic z e .tn f-  
ków  IV  etapu K o n ku rsu  C z y te ln ic z y m  
W w yko n a n iu  pode jm ow anych  zobow ią­
zań p rz o d u je  m łodzież w ie jska

P rz y k ła d y  te w in n y  za ch ę c ić 'św ie tlice , 
w  k tó ry c h  re a liza c ja  zobow iązań p rz e d i 
z jazdo w ych  p rzeb ieg a  op ieszale


